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Zbigniew CZAJKOWSKI

S Y M B O P O K O J U
OD IGOŁOMI DO NOWEJ HUTY

KRAKÓW i Nowa Huta tworzą 
obecnie jeszcze dwa odrębne 

miasta o tak różnym wieku, genewe, 
obliczu i charakterze, ż.e ich spodzie 
wane scalenie, co zresztą wydaje się 
być kwestią najbliższych już lat, nasu 
wa szereg pytań i refleksji, dotyczą­
cych perspektywy takiego- związku.

Niemal każdy, kto odbywa ’■odzień 
ną wędrówkę z Krakowa do Kornbtna 
tu, dostrzega wciąż narastające „prze 
suwanie się'1 miast ku sobie po osi 
łączącej je drogi. Nawet nowicjuszo­
wi, odbywającemu po raz pier.ysry

Rjmną nowe domy

„krajoznawczą“  wycieczkę, wydaje się' 
oczywistym, że rzadka jeszcze zabudo 
wa wzdłuż drogi z Krakowa do Nowej 
Huty z czasem zostanie zapełniona 
zwartym kompleksem budynków. Za­
stąpią one obecne czynszowe kamieni 
ce i matę domki, kryte tu i ówdzie 
siomą, rozproszone tak, jak to się spo 
tyka na, wszystkich niemal przedmieś 
ciach wielkich, miast. Przyszłe domy 
zasłonią też bezładną zabudowę fa­
bryczną, brzydkie hale i kominy, po­
plątane zygzakami płotów, spoza któ 
rych przeziera wieś i je j zielone po­
letka, opadające na południe, w siro 
nę Wisły.

Przestrzeń między Krakowem a No 
wą Hutą przebywa się niemal sko­
kiem, Już do przeszłości należą wspom 
nienia, gdy wyjazd do budującego 
się miasta należał do kategorii „t-ud 
nej i dalekiej wyprawy“ . Dziś wyda 
je się zupełnie niewłaściwe nazwać na 
wet podróżą jazdę szybkimi, nowymi 
tramwajami, które w ciągu pół godzi­
ny podwożą pracowników pod samą 
bramę Kombinatu, a więc w znacznie 
krótszym czasie niż trwa, tym razem 
naprawdę podróż, z Bielan lub Siużew 
ca do śródmieścia stolicy.

Tramwaj nowohucki, nie dojeżdżając 
do Kombinatu, dociera najpierw do 
miasta, które przecina niemal w jego 
centrum. Właściwie trudno dziś naz­
wać „centrum“  to, czego jeszcze nie 
ma. Wzdłuż drogi, na miejscu, gdzie 
wyobraźnia architektów rysuje plany 
przyszłego placu, ratusza, wysokich 
gmachów, leżą na razie sterty buitul 
ca. tu i tam trwają prace przy wyko 
pach pierwszych fundamentów, , w ja­
kimś miejscu wyskakują nawet czcr 
wone mury „śródmieścia“ . Ufając tern 
pu pracy można być jednak pewnym, 
że za rok nie będzie z „centrum“ No­

wej Huty roztaczała się taka nerspek 
tywa. Dzisiejsza zamieszkała część 
miasta, która liczy już około 35 tys. 
mieszkańców, leży, jadąc z Krakowa, 
po prawej stronie drogi, w kierunku 
zasłoniętej obecnie domami wsi Mo­
giła. Jedyny widoczny z dala znak 
dawnych zabudowań, to wieżyczka 
klasztoru i kościoła Cystersów. Widok 
na Wisłę przesłonięty jest ścianą bia 
łych domów, wyrastających z soczys 
tej zieleni murawy. Dojście jednak 
do nich stwarza z niedalekiego wyda 
wałoby się obrazu zjawisko jakiejś fa 
ta morgany. Widzi snę domy, zieleńce, 
poruszających się między nimi ludzi, 
zawieszającą na sznurze bieliznę ko­
bietę, widzi się więc normalne miasto 
z normalnym życiem, a jednak... nie 
można do niego dojść... Człowiek 
chialby przeskoczyć zwały gliny, ka­
łuże wody, biota, sterty budulca, aby 
móc zaszyć się w labirynt wolno sto­
jących domów, wyrosłych jak ogrom 
no grzyby pośród kapitalnie zielonej 
trawy. Odważni,, których zresztą w 
Nowej Hucie nie brak, stają przed dra 
gim, trudniejszym jeszcze problemem ... 
orientacji. Dzisiejsza Nowa Hula sk!a 
da się z szeregu dzieirtic-osiedli, nazwa 
mch dość osobliwie, niczym pola w:el 
kiej szachownicy: A— 1, A—O, C-- 1...

Z drugiej strony głównej drogi, w 
kierunku .północnym od przyszłego 
śródmieścia, wznosi się drugie, na ra­
zie jeszcze czerwone świeżą cegłą i 
niezamieszkałe miasto, składające się 
z kompleksu kilkudziesięciu wykończa 
nych pośpiesznie cztero i pięciopiętro­
wych gmachów. Te dwie, oddalone od 
siebie o przeszło kilometr dzielnice, 
zostaną połączone przyszłym śródrnieś 
ciem.

Kombinat leży Miometr dalej, ra  
płaskowyżu, jakby na miniaturowej Gó 
rze Stołowej. Okoliczny teren jest cięż 
ki — sama niemal glina — skąpo po 
rośnięty drzewami. Jedynie trawa za­
chowuje żywą zieloność kontrastującą 
z szarogliniastą okolicą.

Budynki i hale Kombinatu są dos­
konale widoczne z miasta. Właściwie 
jednak w idać, tylko ich kraniec 
gdyż las rusztowań, okalający roz­
poczęte w szerokim promieniu budow­
le, ucieka już spoza zasięgu oka. Kom 
binat ciągnie się dalej, na wschód, w 
stronę Igołomi, a więc odkrytym me 
dawno przez archeologów terenów sta 
rej, prasłowiańskiej huty. Tysiąc pięć­
set lat temu tereny okoliczne słynęły 
z produkcji wyrobów garncarskich, nie 
gorszych wcale pod względem jakości 
i formy od słynnej ceramiki rzymskiej. 
Tutaj też, w dymarkach, starszych 
siostrzycach dzisiejszych pieców hutni 
czych, przetapiano rudę żelazną. Oko 
lice Nowej Huty mają więc swą tra­
dycję przemysłową, którą zamazały 
później wieki średnie. Znaczenie i 
splendor średniowieczny spłynął na 
wznoszący się niedaleko gród wawel­
ski i na miasto, w którego Sukienni­
cach i składach gromadziły1 się towa­
ry, pochodzące z różnych stron i róż­
nych krajów. Tutaj bowiem ząiegaiy 
się dawne szlaki handlowe, prowadzą 
ce na południe, przez Grody Czerwień 
skie w stronę Złotej Ordy, na północ, 
po sambijski bursztyn, jak tuż na 
wschód, na Litwę i Ruś, albo eż na 
zachód, poza Odrę i Nysę. do cesar­
stwa.

Nowa Huta wykorzystuje dz:3 ten 
przywilej geograficznego położenia, sta 
nowiąc ośrodek, w którym spotykać 
się będą: śląski węgiel, małopolski gaz 
ziemny, ciągniony rurociągami z Jasia 
i Krosna, radzJecka ruda żelazna z 
Krzywego Rogu i wiślana woda. ‘l> 
elementy, konieczne do życia wielkie­
go Kombinatu żelaza i stali, zadecy­
dowały o 'usytuowaniu go po‘d, Kra- 
kowem-

NA PLACU BUDOWY
fc. r~

T r a m w a j e  kończą swój bieg
przed bramą Kombinatu. Co pa­

rę minut wysypuje się z nich gromadka 
młodych ludzi, która przez chwile stoi 
skonsternowana panującym wkoio ru­
chem i tempem żyoia. Dalszą drogę 
wskazuje im napis na wysokiej, wej­
ściowej wieży: NOWA HUTA SYMBO­
LEM POKOJU. ...

Nowa Huta chłonie bez przerwy no­
we kadry zgłaszających się ludzi, przy 
bywających ze wszystkich niemal stron 
Polski, Oczywiście największy procent 
stanowią krakowiacy,, ludzie z krakow­
skiego, fachowcy i zupełnie surowi, nie 
wykwalifikowani, dla których praca w 
Kombinacie będzie dopiero pierwszym 
zetknięciem się po widiach, pługu i 
bronie z nowoczesną techniką, prze­
mysłem. Widok znikających w bramie 
wejściowej przyszłych budowniczych i 
pracowników Kombinatu nasuwa różne 
refleksje. Każda przedfabryczna bra-- 
ma, z zegarem, ńapisepn, tablicą i bud 
ką dozorcy ma taką swoją tradycję. 
Przedwrześniowe tradycje bram \vej-L 
ściowych do Zakładów Scheiblera i Cu o i 
hmana w Łodzi, Widzewskiej Maimfak 
tury, huty Ferrum, jak i pozostałych 
setek i tysięcy kopalń, fabryk i /.akia 
dów przemysłowych związane były ró-y 
nież z tłumami robotników, którzy, 
niestety, nie zawsze .mogli przekroczyć 
ich progi. Nie zawsze bowiem była 
praca, natomiast tworzyły się przed 
bramami fabryk drugie szmuy bezro- 
botłych.

Przekraczając próg Kombinatu wcho 
dzi się na teren wielkiej .budowy. Rów 
nocześnie ‘następuje osobliwe nrze- 
ksztalcenie własnego „ja". Wydaje sic. 
jakby to „ ja “ wyłamało się z kręgu 
własnych pragnień i zamiarów i: wtopi 
ło się w zespót załogi. Począwszy od 
pierwszego, spotkanego u bramy wej­
ściowej strażnika, którym jest kobie­
ta, poprzez dziesiątki poznanych w

Kombinacie Ittdzi, spawaczy, kowali, 
wytapiaczy, murarzy, szoferóy, planis 
tów, wyczuwa się w rozmowie z nimi 
wagę problemu, który stanowi treść 
ich życia. Możnaby to wyrazić krócej 
i prościej. Głównym zadaniem załogi 
Nowej Huty jest tempo. Tempo i jego 
utrzymanie przybliża termin ukończe­
nia prac budowlanych, tempo pracy 
pozwala już teraz produkować stal, 
miimo że poza szeregiem hal Zakła­
dów Remontowo-Mechamcznyeh pię­
trzą się jeszcze zwały przerzuconej 
niedawno kopaczkami gliny. W po-, 
wietrzu czuć charakterystyczną woń 
odlewni stali i żeliwa, woń, która tak 
przepaja mi ubranie, że czułem ją jesz 
cze w dwa dni później, w pociągi do 
Warszawy. Asfaltowymi drogami toczą 
się sznury samochodów, ciągników, 
traktorów. Ogromna armia z mich a ni 
zowanych pojazdów i urządzeń ciąg­
nie na wschód, dalej, poza gotowe już 
i produkujące wydziały Nowej Huty, 
w stronę budującego się jej serca, 
wielkich pieców.

Mimę ciągłego pomieszania z sobą 
budowy i eksploatacji daje się zauwa­
żyć lad, porządek i planowość. Z czfe 
rech stojących w szeregu hal, których 
wygląd jest świadectwem kolejnego 
oddawania ich do eksploatacji, każda 
różni się od poprzedniej otoczeniem. 
We wszystkich trwa produkcja. Z jed 
nej dochodzi łoskot ciężkich miotów, 
z drugiej zgrzyt suwających się dźwi­
gów, które napowietrzną drogą prze­
wożą w kadziach ciekącą stal, ale 
przed nimi nie ma jeszcze rabat -i 
kwiatów. Jest tylko równo zasiana tra ­
wa, Czyjeś troskliwe ręce zabezpie­
czyły rzadką jej szczecinę, która z trn 
dem przebija się przez gliniastą po­
włokę, palikami i drutami. Ma to w i­
docznie chronić przed gąsienicami tra­
ktorów, które wyprawiają obok prze­
dziwne harce, zdobywając nierówny i 
obślizgly teren .Dwie pozostałe hale 
otaczają kwiaty i wątle drzewka. Sła­
be to jeszcze i chwieje się za lada pod- 
muchępi wiatru, de siedzący przed

wejciem do odlewni staliwa robotnik 
struże już paliki.

Sto metrów dalej kładzie się szkie­
let stalowego dachu na czerwonych 
ścianach nowej hali, poza nią wyłania 
się z ziemi nowy mur; widać tylko u- 
wijających się na nim murarzy, Z tylu 
widać na razie usypisko, jakby okop 
lub fortyfikacja, którą wznosi zaparta 
głęboko w ziemi kopaczka. Stalowa jej

ręka raz po raz wynurzaYię spórSfzJec
mi i otwierając dłonie sypie ziemię pod 
sznur podsuwającego się podągj»*A 
poza nią, z tylu, znów biały, widocznie 
administracyjny budynek, znów czerw© 
ne hale i znów koleiny proces narasta­
nia Kombinatu: gotowa hala, ściany, 
fundamenty—

Po godzinie wędrówki nogi odmawia 
ją posłuszeństwa- Płaskowyż pozbawia 
ny jest prawie drzew. Te, które są. da 
dzą potrzebny cień chyba nie wcześ­
niej, jak za dziesięć lat. Słońce praży, 
ubranie przesiąkło spalenizną, w ts- 
szach drży łomot miotów i warkot sił« 
ników. Trudno nawet jest stanąć bez­
czynnie, gdyż jeśli nie zawadzi cię sta­
lowy sznur, ciągniony napowietrzną 
drogą przez rozkraczony dźwig, to Strą 

/ ci cię z drogi ciężarowe, auto. No, tak! 
Uwaga! Uskakując z toru przed nad­
jeżdżającym pociągiem omal nie w pad 
iem pod hamujące auto. Z budld szo­
fera Wyjrzała najpierw wymachująca 
groźnie ręka szofera, a potem jego za­
gniewana twarz. Byto mi trochę nie­
przyjemnie dostać burę i to w dodatku 
od szofera... kobiety.

Do miejsca budowy wielkich pieców 
dojść jest niemożliwością. Trzeba by 
chyba ubrać ssę w gumowy pancerz 

ł  płaszcza i wysokich butów, aby nie u- 
topić się w glinianych grzęzawiskach. 
A zresztą kąpiel w żółtym bajorku iub 
pacyna giiny w plecy od śmigających 
aut — to fraszka w porównaniu z gnie 
wem kobiecego szofera. Rezygnując na 
rązie z tej eskapady zapragnąłem - 20- 
oaczyć koksownię. Niestety, już piąty 
zatrzymany robotnik nie umie n i jej 
wskazać- Nie wiedzą, oracują bowiem 
od paru dni. Zmierzyli zresztą mnie 
nieufnym wzrokiem spoglądając jak na 
podejrzanego łazika, który’ nic nie robą, 
tylko stoi, ogląda wszystko i zawadza 
na drodze. W końcu dowiaduję się. ż«- 
do koksowni jest niewiele,, gdyż tylko 
trzy kilometry. Odległość ta daje tylko 
skrótowo wyobrażenie obszaru Kombi­
natu, Wraz z urządzeniajni i zakłada­
mi pomocniczymi będzie zajmował te. 
ren równy mniej więcej powierzchni 
Lublina lub Bytomia. Trudniej nab ■ 
miast sobie wyobrazić wielkości jego 
produkcji. Liczba półtora miliona ton 
stali niewiele mówi. Niewiadomo, czy 
to dużo czy-mato. Zestawiając dopiero 
produkcję. Kombinatu z caią produkcją 
przedwojenną polskiego hutnictwa, nie 
dochodząca do półtora miliona ton 
stali można stwierdzić z pr kona­
niem: Tak, to rzeczywiście kolos.

(Dokończenie^ na sbK

Nowa Hula — fragment Kombinatu
W szystkie zdjęcia C.A.F.



Tadeusz BIELICKI

Groza jednej sîaîysiyki
D O RO CZNE sprawozdania Am e 

rykańekiego Tow arzystw a Neu­
rologicznego (The A m erican Neuro- 
g iea l Association) należą n ie w ą tp li­
w ie dp na jb a rdz ie j przerażających 
dokumentów, ja k im i „poszczycić1“ się 
może nasze stulecie. W  stw ierdzeniu 
tym  nie  ma przesady. Posłuchajcie 
o fic ja ln ych  s ta ty s ty k : W  roku 1951 
ilość um ysłowo chorych' mieszkańców

U S A  oceniano na 760 tys. osób, co 
daje niesam owitą, w ręcz przeciętną 
p raw ie  550 obłąkanych na każde 10Ó 
tys. ludzi. La iko w i oderwane liczby 
mówią jednak niewiele. P onure j w y 
mowy nab ie ra ją  one dopiero wów. 
czas,, gdy dane z poszczególnych la t 
u jąć  porównawczo dla m ożliw ie d łu ­
giego okresu czasu. O to tak ie  zesta­
wienie :

rok liczba chorych um ysłowo
ui USA na 100 tys. lu dz i

1904 150 000 103
1910 187.000 204
1923 267 000 245
1934 390 000 308
1938 445 000 343
1951 762.000 549

Groza w ie je  od tych  liczb. O to w 
ciągu niespełna 50 la t odsetek ludzi 
chorych um ysłowo u leg ł w  U SA p o- 
t r o j e n i u !  W  roku  1951 na każ 
dych 1S2 Am erykanów  przypada! 
1 pac jen t zakładu dla ob łąkanych! 
A  przecież liczby przytoczone powy­
żej nie obejm ują w ie lu  setek tyrdę 
ey przypadków, pomniejszych, nłere- 
jestrow ańych schorzeń na tle  nerw o­
wym .

Takie są fakty. Groźne fakty. Ja­
kież ich tło i jakie przyczyny?

N O W A  „E P ID E M IA '* .

N ieustanny -wzrost ilośc i chorych 
Umysłowo je s t z jaw isk iem  dającym 
ąię Od pewnego czasu zaobserwować 
W szeregu innych wyżej rozw in ię­
tych k ra jó w  kap ita lis tycznych  —  la 
k ich  choćby ja k  F ra n c ja  czy W. 
B ry ta n ia , W  Ameryce" proces ten ma 
jednak tempo i  rozm iary  szczegól­
nie zatrważające. Toteż tam  w łaś ­
nie zaczyna się coraz częściej z w io l 
k im  hałasem bić na a larm . W  p ra ­
sie codziennej i  periodycznej ukazu­
ją  się pod Charakterystycznie 
w rza sk liw ym i i  „M rożącym i krew  
w  żyłach“  ty tu ła m i najrozm aitszego 
ka lib ru  m n ie j lub w ięcej uczone dy­
wagacje na tem at nowej „ep idem ii“  
—  stokroć gorszej od epidem ii za­
kaźnych —  zagrażającej samym 
podstawom egzystencji współczes­
nego Społeczeństwa. Obok słów „ ra k “  
i  „choroby serca“  w ym ien ia  się co­
ra z  częściej „insa-n ity" (obłęd) jako 
trzeciego „w ro g a  n r, 1“  ludzkości. 
I  cfyoć grozę sy tua c ji m a lu je  się nie 
raz z typow ą dla umysłowośei ame. 
rykań sk ie j przesadą —  suche, 
bezlitośnie rzeczowe s ta tys tyk i dają 
is to tn ie  zupełn ie uzasadnione pod­
s taw y do niepokoju.

S ta ty s ty k i te podają ja ko  główne 
przyczyny chorób um ysłowych (po. 
m ijam y, rzecz jasna , przypadk i w ro ­
dzonych, ciężkich zaburzeń, k tó rych  
przyczyn często —  choć nie zawsze 
—-  w y tro p ić  nie sposób) następujące 
OkoBłciznaści: po w ik ła n ia  syf.L itycz. 
ne, narkom ania (op iu m ), alkohol zm, 
d a le j: wyczerpanie, przemęczenie i  
przedenorwowani e pracą zawodową, 
zm artw ien ia  n a tu ry  finansow ej, ero­
tycznej i „dom owej“  (domestie tróu  
bies). Otóż w ys ta rczy  p rzy jrzeć się 
uważnie te j liśc ie i  skonfrontow ać 
ją  w m yśl; z obrazem współczesnej 
A m e ryk i —  aby sprawa sta ła  się 
niem al całkiem  jasna. Za nową „ep i 
demię" odpowiedzialny je s t u s t r ó j  
społeczny, u s tró j, k tó ry  dosłownie 
k a ż d e j  z wyliczonych w yżej oko­
liczności Stwarza nie  ty lk o  znakom! 
te w a ru n k i do zais tn ien ia , ale i co 
w ięcej, ćeaałanae je j  w ie lokro tn ie , 
k a ry k a tu ra ln ie  rozdym a i  potęguje.

W eszliśm y tu  na teren problemu, 
tyki niesłychanie in te resu jące j, ale 
zarazom teffen rniemal „dziewice;’/ “ , 
prawie nie tk n ię ty  dotychczas przer 
ścisłe badania naukowe. Toteż poru 
Bzać się po n im  trzeba w yją tkow o 
ostrożnie. Zagadnienie destrukcyjne­

go. oddzia ływ ania tego rodza ju  sto­
sunków ustro jow ych, ja k ie  W  ja  
skraw ej fo rm ie  obserwujem y We 
współczesnej Am eryce, na psychikę
tżw, szarego człowieka *— je s t za­
gadnieniem bardzo skom plikowanym , 
jednym  z tych  —  ja k  to  się pow ia 
da -—  „w ieloaspektowych1“. N ie  wol 
no bowiem zapominać, ja k  d ług i i 
w ieloogtniwowy je s t łańcuch (zależ­
ności w iodący od ekonomicznej s tru k  
tu ry  społeczeństwa do psych ik i ży­
jącego w  tym  społeczeństwie czło­
w ieka ! • ]

B io rąc tu  rzecz schematycznie 
można by, zdaniem moim, rozróżnić 
p t2 jm a.jM n.cj d w i e  (zresztą ściśle 
ze Sobą związane i  Wzajemnie się 
w arunku jące) s tro n y  owego „n isz  
ozącego psychicznie“  oddziaływa­
nia  am erykańskiego u s tro ju .

„T E M P O 11.

JE D N A  strona —- to  osławione 
i okrzyczane am erykańskie „ t e r n  

p o11. Tempo.symbol, tem po mo­
loch) tempo.zasada. Tempo, k tóre 
czyni t  życia przeciętnego „zjadacza 
ch łeba" ja k iś  p ra w ie  n iew yobraża l­
ny d la  nas, w ściekły, oszalały koło 
w ró t, w ym aga jący od tego, k to  chce 
się u trzym ać na powierzchni, ciągłe­
go napięcia, c iąg łe j m ob ilizac ji 'n e r­
wowej. O bserwatora uzbrojonego w 
metodę rozum ienia m echaniki rozwo 
ju  społeczeństwa kap ita lis tycznego 
zj aw isko to  na gruncie  am erykańskim  
dziw ić nie może. Tam, gdzie in te re ­
sy indyw idua lne  jednostek uw ik łane 
są stale, na co dzień, w  n ierczw iąza l 
ne i  zaostrzające się wciąż sprzecz­
ności, gdzie sukces życiowy jednego 
prawdę n igdy  nie może dojść do 
skutku inaczej ja k  poprzez ru inę 
drugiego (albo w ie lu ), gdzie życiem 
rządzi wszechwładne, w ilcze prawo 
maksymalnego zysku w  ja k  ’“h a jk ró t 
szyffl czasie i  ja k im ko lw ie k  spose. 
bem — w ta k im  społeczeństwie owo 
„tem po " w ys tąp ić  m usi ja k o  n a tu ­
ra lna  konsekwencja u s tro ju . Zwłasz 
cza m onstrua lne i ja skraw e  fo rm y  
osiągnąć m usi w tedy/ gdy us tró j 
sam -Wkroczy ju ż  w  stad ium  ostatecz­
nego Zwyrodnienia —• ja k  to  się 
w łaśnie dzieje w  US A .

Wszyscy, k tó rzy  W idzieli dz is ie j­
szą Am erykę, bez względu na to 
czy panu jący w  n ie j porządek eko­
nom iczny po tęp ia ją , czy aprobują, 
zgodni są co dó tego, że nie ma nic 
bardzie j wyczerpującego nerwowo 
ja k  atm osfera w ie lk iego am erykań­
skiego m iasta . „ H  i s t e r i a  t a m  
w i s i  wr p o w i e t r z u “  —  powie­
dzia ł pew ien fra n cu sk i dziennikarz. 
N ie podobna odmówić tra fno śc i te 
mu określeniu ! Są tacy (ci na iw  
n ie js i) ,  k tó rym  ta  bucząca, rozdy­
gotana m achina kap ita lizm u  w  p 'ś r. 
wszych dniach im ponuje. A le  jest 
to  z reg u ły  wrażenie k ró tk o trw a łe  
Już po k ilk u  tygodniach zn ika bez 
powrotn ie zaciekawienie i  podziw 
Pozostaje ty lk o  z n u ż e n i e .  Bo gdy 
machina wciągnie raz w  śwe opę­
tańcze try b y  —  nie zc-stawia ju ż  
czasu na m yślenie, analizowanie,

(refleksje, \ Człow iek s ta je  się cam 
jednym  z m ilionów  m aleńkich t r y ­
b ików , a t r y b ik i zużyw ają  się p rę ­
dko... Po 20— 80 la tach ta k ie j m a­
cerac ji p rzedstaw ia oh z reg u ły  ju ż  
ty lk o  strzęp, ru inę  nerwową, szmelc. 
Tw ierdzen ia te n ie  są gołosłowne. O 
ich ponure j prawdziwości świadczą 
f a k t y .  Jest. rzeczą ch a ra k te rys ty ­
czną, że jedną z dom inujących po­
z y c ji w  sta tys tykach chorób um ysło­
wych za jm u je  w  U S A  „ in fa n ty liz m  
sta rczy“ , w ystępu jący zazwyczaj na 
tle  sklerozy mózgu, p rzy  czym, rzecz 
znamienna, u lega ją  m u często ludzie 
(ZwłasZCza mężczyźni) jeszcze grubo 
poniżej sześćdziesiątki —  z jaw isko  u 
nas niespotykane! Że je s t to bezpo­
średnim  rezu lta tem  oddziaływań 
środowiskowych —  nie może ulegać 
żadnej w ą tp liw ośc i. Faktem  równie 
znamiennym, podkreślanym  zresztą 
zgodnie przez w ie lu  w yb itnych  spe­
c ja lis tów  zachodnich, je s t bardzo na 
ogół m ała odporność nerwowa Am e­
rykanów  —-  zazwyczaj w praw dzie u- 
k ry ta  na co dzień pod maską fa n fa ­
ronady i  pewności siebie —  ale w 
mementach k ry tycznych  wychodząca 
na ja w  tym  ja s k ra w ie j. W ie lu  za. 
chodnich korespondentów wojennych 
na K ore i zaobserwowało ciekawe 
z ja w isko : oto okazuje się, że żołnie­
rze am erykańscy -— ta k  przewoź 
reklam ow ani pod względem w alorów  
bojowych —  odznaczają się w yraźn ie  
większą „łam liw ośc ią  nerw ow ą“  niż 
żołnierze innych narodowości, np. 
T u rcy  czy Koreańczycy. Podobno 
szczególnie źle znoszą Am erykan ie  
d łu g o trw a ły  og’eń a r ty le ry js k i;  w 
zw iązku z tym  zrodził się nawet w 
'kopach specja lny te rm in  „a r t i l le r y  
sickness11 —  „choroba a rty le ry js k a “ .

Rzeczą powszechnie znaną jes t 
n iezw ykła  podatność Am erykanów  
na rozm aite, zazwyczaj k ró tk o trw a ­
łe, lecz gw ałtowne m a s o w e  p s y ­
c h o z y .  Jest to  z jaw isko  uderza ją­
ce. W ysta rczy  tu  choćby przypom ­
nieć s łynny „k a w a ł“ , ja k i w  roku 
1938 zrob iło n ieopatrzn ie  swym słu­
chaczom rad io  nowojorskie nadając 
„p r im a .a p riliso w ą “  audycję o rozpo­
czynającym  się Właśnie... desancie 
M a rs ja n  na naszą planetę. E fe k t 
byt wręcz niesam owity. A ud yc ja  w y ­
wołała wśród m ilionów  Am erykanów  
niesłychaną panikę, ilość samobójstw 
podskoczyła o b lisko lOO*/#, w ie lk ie  
m iasta ogarnięte zosta ły kom pletnym  
zamieszaniem. I  trzeba by ło  dłuż­
sze,go ezasu, aby uspokoić rozhiste- 
ryz-owane masy i  wytłum aczyć im , 
że ca ły „na jazd  M ars ja n “  to  po p ro­
stu  zw yk ła  —  mówiąc po naszemu 
—  „ lip a “ ... W  ostatn ich la tach fa le  
podobnej psychozy przebiegały paro­
k ro tn ie  przez S tany w  zw iązku z O- 
sl.a wioną a fe rą  ta jem niczych „ la ta ­
jących ta le rzy ". „T a le rze11 okazały 
się w  końcu w ytw orem  czyje jś eho. 
re j wyobraźni —  a m im o to  puszczo­
na w  obieg bzdura, podchwycona 
łapczyw ie przez zawrze chciwą sen­
sacji prasę, p o tra f iła  w  ciągu w iola 
tygodn i spędzać sen z óessu m ilionom  
ludzi.

M am y tu  dwa niezm iernie cha­
rakterystyczne i  zastanaw iające 
p rzyk łady  masowej re a kc ji psychi. 
eznej, k tó ra  na gruncie europejskim  
je s t wręcz nie do pomyślenia. Re­
akcja, k tó ra  dziw i, śmieszy albo po 
prostu  w yw o łu je  ironiczne wzrusze­
nia ram ion. M ów i się czasem, ja kby  
uspraw ied liw ia jąco , że A m erykanie 
są „n a iw n i“ . A le  każdy myślący 
człowiek przyzna, że fa k tó w  tego ro ­
dzaju n ie  da się skw itować prostym  
słówkiem „na iw ność“  i uważać spra. 
wę za w yjaśnioną. Przyczyny tk w ią  
oczywiście g łęb ie j —  w  systematyce, 
nie nadw ątlane j równowadze n e r­
wowej całego społeczeństwa. i A

W  tym  procesie rob ien ia  z M dzi 
k re tynów  „tem pu“  sekunduje dziel­
nie jeszcze d ru g i społeczny mecha­
nizm. M am  tu  na m yś li d e p r a w u ­
j ą c e  w y c h o w a w c z o  oddaiały-

e

Józef SZCZAWIŃSKI v

O C A L E N I E
(pamięci Rosenbergów)

O  Ś M I E R C I
Są śmierci trudne i samotne.
Jak zwierze chore lub ranione 
kryje się człowiek. Smutne słońce 
wstydliwym świadkiem jego skonu.

Bywają zmierzchy: na granicy 
pomiędzy uśmiechem a słowem 
zgaśnie dzień ludzki; już wypływa 
zza horyzontu gwiazda nowa.

A.
Siekiery błysk strwożoną gałąź 
od pnia odzieła bezpowrotnie , , 
i  myśl znagła okaleczała , 
ledwie dzieciństwa zdoła dotknąć.
Bolesne* zanurzania się w wieczność,
(o którym nie wszyscy wiedzą 

v że jest powrotem).
Rozbieranie po cegiełce, 
domu własnego życia, 
by nie przysłonił prawdy ,
—  to nazywamy ocaleniem,
Ratunku nie uchwycić kłamstwem.
Podarować ludzkości własną śmierć 

- — to nazywamy bohaterstwem.

W  D O M U  N IE G D Y Ś  B IA Ł Y M

Prezydent ma ręce czyste,
Prezydent ma sen spokojny.
Przed białą pikietą listów 
wystarczy zamknąć okno.
Nie każdy kardynał
umie otworzyć serce chrześcijanina — 
chrzest w imię złota 
nie budzi sumienia.
Prezydent ma sen spokojny, 
u widełek aparatu 
zawiesił zdradę.
Cisza. ■ ’ /A ’
Prąd ni e rozdziera źył, v  -A
Podłoga w Sing Sing zostaje mesplamiona.
A ręce Prezydenta?. ,

i I«-

P R Z E S Ł A N I E

Najsprawiedliwszy, Który czekasz 
za widnokręgiem ziemskich godzin 
na każdą myśl i  czyn człowieka —  
racz przyjąć Ich, nam ocal godność-

wanie am erykańskiego u s tro ju . Za- 
gadnienie to  n ie jednokro tn ie  bywało 
ju ż  roztrząsane na łam ach naszej 

'"prasy —- toteż dotkn iem y go tu  t y l ­
ko o ty le . o ¡ile wiąże się ono z p ro ­
blemem nas in te resu jącym .

„P O S IE K A N A  B L O N D Y N K A  
Ż B R O O K L Y N U “

A *  rS P Ó LO Z E S N A  techn ika  daje 
* '  do dyspozycji n iebywale potę­

żne m ateria lne  środki duchowego 
oddzia ływ ania na społeczeństwo — 
środki tak ie , ja k  rad io , te lew iz ja , k i ­
no, prasa, p rodukc ja  wydawnicza 
itd , Jest to  w łaśnie jedna z owych 
„w ie lk ich  szans“ , k tó rych  użycza 
nam wysoko rozw in ię ta  c y w ilż a c ja  
techniczną —  szansa na skuteczne 
kszta łtow an ie „w n ę trza “  przeciętne­
go obywatela w  k ie run ku  społecznie 
pozytywnym , na wpojenie m u pożą­
danych z pu nk tu  w idzenia na jszer­
szego ogółu norm  i  zasad postępo­
w an ia ; je s t to, k ró tko  mówiąc, szan­
sa na masowe w y c h o w a n i e  i 
ulepszenie człowieka. Trzeba sobie 
jednak jasno uśw iadomić, że w  pa­
rze Z w ie lk im i perspektyw am i idzie 
tu  w ie lk ie  niebezpieczeństwo. „W ie l­
ka  szansa“  może być bowiem w  peł­
n i W ykorzystana ty lk o  pod w a run ­
kiem  is tn ien ia  odpowiedniej o rgan i­
zac ji społeczeństwa. Otóż u ś tfó j k a ­
p ita lis tyczn y  tego W arunku nie speł. 
n ia  i dlatego szansy owej w yko rzy­
stać nie je s t w stan ie ; zaprzepasz­

cza ją  z każdym  dniem coraz g ru n ­
tow n ie j j  zaprzopAzczać m u s i .  Go 
w ięcej, u s tró j ten zaprzęga wszyst­
k ie  w yżej wym ienione zdobycze te­
chn ik i n ie  do kon s tru k tyw ne j w y ­
chowawczo, le*z do niszczyci eiśldej 
robo ty : do m oralnego i  nerwowego 
k o ś l a w i e n i a  psych ik i człowie­
ka! Praga, f i lm , lite ra tu ra  s ta ją  się 
rozsadnikam i m ora lnego n ih ilizm u , 
gw a łtu , zbrodn i, zboczeń i  seksualne, 
go rozwydrzenia. T ak oto stworzony 
zostaje przeraża jący aparat, masowe­
go o g ł u p i a n i a  Społeczeństwa, 
apara t, k tórego pustoszącą pracę ob­
serw ujem y ja k  jak ieś  w ie lk ie , t ra ­
giczne w idow isko, w łaśnie w  dzisie j. 
szej Am eryce. Jak  ten apa ra t pracu. 
je? Posłuchajcie:

„Posiekana blondynka z B ro o k ly ­
nu zapakowana w  czarne w a liz k i“ , 
„Rudow łosy dźga nożem m urzyń­
skiego śpiewaka“ . „N auczycie l, la t 
58, gw a łc i 15-łetn ią uczennicę“ . 
„Gwóźdź w b ity  przez cko w  mózg 
mężczyzny —  ta jem niczy m ord na 
Long Is lan d “ . Ta sympatyczna, ko­
jąca w iązanka, to k ilk a  ty tu łó w  w y­
branych z j e d n e g o  ty lk o  num eru 
fia jpopu ’ am ie  jssego w  U S A  dzienni­
ka „D a ily  M ir ro r “ . Posłuchajcie te­
raz, dla odm iany, m ałe j p róbk i a- 
m erykańgkich rek lam  f ilm o w y y h :

„Gagney —  to  mężczyzna, jakiego 
pragniecie... z rewolwerem... ja d o w i­
ty , bezlitosny, morderczy. Cagney —

(Dokończenie na str. 11)
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ks. Kazimierz KŁÓSAK

U w a g i o hipotezie sam o ro d ziw a
f  ~' D Y  bierzemy pod uwagę fa k t, 

że życie organiczne po jaw iło  się 
na naszej ziemi dopiero na pewnym* 
etapie je j rozw oju a nie mogło się 
przedostać na n ią  z innych p lanet 
an i p rzy  pomocy m eteorytów , ani 
p rzy  pomocy ciśn ien ia w yw ieranego 
przez św ia tło  słoneczne, to  ja ko  n a j­
prostsze i na jbardz ie j na tu ra lne  w y 
tłum aczenie początku życia organicz 
nego na naszym globie nasuwa się 
p r z y p u s z c z e n i e ,  że to  
życie rozw inęło się z m a te rii nieoży 
w lane j na drodze samorodżtwa. Pod- 

, kreślam , że mówię tu  o samorodz- 
tw ie  ty lk o  z ty tu łu  h i p o t e z y .  
Chociaż bowiem fa k t,  że życie orga 
niczne na naszej ziemi m ia ło począ­
tek, mocno przem awia za supozycją 
samorodżtwa tego życia, n iem niej 
jednak w ym ien iony fa k t  nie może 
nam dać - pewności, i i  życie organice 
ne rzeczywiście w y łon iło  się sponta 
nicznie i bezpośrednio z m a te rii nie. 
ożyw ionej. W szak biorąc . rzecz 
o p r io r i  m usim y przyznać, że zapo- 

, czątkowanie Ż5'c ia  organicznego mo. 
gło się wiązać rów nie  dobrze z je ­
go po jaw ieniem  się na drodze samo 
rodztw a, ja k  i ze specjalną bezpo­
średnią lub pośrednią ingerencją  Bo 
ga w dziedzinę m a te rii n ieożywionej. 
K to  opowiada ■ się za istn ien iem  
Boga uzdolnionego do specja lnej 
stwórczej inge renc ji, a p rzy . tym  nie 
w ie jeszcze, czy samorodztwo jes t 
czymś w ew nętrzn ie  m ożliwym , ten 
może hipotetycznie ty lk o  m ówić o po 
ja w ie n iu  się życia organicznego na 
naszej planecie w  drodze samorodz. 
tw a, jeżeli się k ie ru je  dążnościami 
do tego, co ks. H e n ryk  d e  D o r ­
lo  d o t  nazwał „na tu ra lizm em  ehrześ 
e ijań sk im “  ‘ ), k tó ry  zasadza się na 
tym , że o ile  nie zachodzi bezwzględ. 
na konieczność uznania w ejścia w 
grę przyczyny transcendentnej w  
stosunku do p rzyrody, s ta ram y 
się w ytłum aczyć to, co się doko­
nało lub dokonuje w  obrębie 
p rzyrody, je j w łasnym i s iłam i im - 
m anentnym i. Znaczenie hipotezy 
sam orodżtwa dla poznania p rzy ­
rodniczego je s t widoczne choćby' z te j 
okoliczności, że p rzyrodn ikow i, k tó ry ­
by nie p rzy jm ow a ł te j hi¿».tezy, nie 
pozostaje nic innego, ja k  zejść na 
to ry  agnostycyzmu i tw ie rdz ić , że nie 
w iem y, ja k  powstało na ziemi życie 

i organiczne, gdyż p rzyrodn ik  ja ko  ta  
k i nie ma praw a pozytywnie wprow a 
dzać do swoich w y jaśn ień  przyczyny 
sprawczej transcendentnej w  odnie­
sieniu do n a tu ry , przyczyny wchodzą 
cej w  zakres poznania m etafizyczne, 
go. N ie  dziw i nas, co pisze Jari 
W  i 1 c z y  ń s k i ,  że hipoteza sa 
m orodztwa „pozostaje dla całego sze 
regu uczonych... ja k o  postu la t logicz 
ny, niezbędny dla każdego św iato­
poglądu naukowego o rozw oju 
wszechświata i powstaniu życia" 5).

przez samorodztwo pierwocin tego ży 
cia, lecz również przez specjalną in . 
gerencję Boga, k tó ry  p rzy  ukszta łto  
w an iu  pierwszych organicznych two 
rów  żyjących posłużył się p ie rw ia s t­
kam i chemicznymi, ja k ie  ju ż  is tn ia ły  
w m a te rii nieożywionej.

Pewności, o ja k ą  nam chodzi, nie 
będzie m ógł nam , dać również ten 
fa k t  że, zaczynając od mocznika 
(W  o h 1 e r )  a skończywszy, ja k  
na razie, na ciałach zbliżonych pod 
względem swojej budowy do białek 
(S, B r  e s 1 e r ,  A . N . B a c h ), 
zdołano la bo ra to ry jn ie , w  drodze 
syntezy chemicznej, w ytw orzyć pew­
ne zw iązki organiczne, k tó re  dawniej 
uważano za jedyn ie  m ożliw y w y tw ó r 
kom órk i żyjące j. Bo chociaż zgodzi 
m y się z A leksandrem  O p n r  i- 
n e m3 ) ,  że synteza złożonego b ia ł­
ka  natura lnego je s t jedyn ie  kwestią 
czasu, kwestią w y jśc ia  poza dotych 
czasowy etap w iedzy, na k tó rym  
znamy układ am inokwasów ty lk o  dla 
n iektórych na jprostszych substancji 
białkowych, to jednak m usim y zau­
ważyć, że wszystkie otrzym ane dotąd 
na drodze la b o ra to ry jn e j zw iązki or 
{faniezne są substancjam i m a rtw y  
m i i wskutek tego możliwość ich syn. 
tetycznego w ytw orzen ia  nie stanowi 
ostatecznej w e ry fik a c ji dla hipotezy 
samorodżtwa. K iedy  czytam y w 
D ia le k tik  der N a tu r  F ryd e ryka  E n- 
g e 1 s a, żę „z  chw ilą  gdy rozpoz. 
nany zostanie skład c ia ł białkowych, 
będzie mogła (chemia) przystąp ić  do 
w ytw orzen ia żywego b ia łka “ «), nie 
będziemy temu zapewnieniu z góry 
przeczyli, gdyż sądzimy, że n a jro z ­
tropn ie j je s t czekać na to, co nam 
przyniosą przyszłe doświadczenia, nie 
m niej jednak badając dziś, czy samo 
rodztw o pierwocin życia organiczne, 

.go na ziemi można trak tow ać jako  
coś pewnego, nie możemy brać pod 
uwagę, nie urzeczyw istn ionej jeszcze 
zapowiedzi, lecz m usim y ograniczyć 
się do stw ierdzonych do'ąd fa k tó w  
sztucznej syntezy związków organiez 
nych, a te; ja k  ju ż  zaznaczyłem, nie 
ukazują nam żadnego spontaniczne-

3) W spó łczesne  oo(? lądv na p och o d ze ­
n ie  ż yc ia , P IW R  19«, a. M .

4) W  b e r l iń s k im  w y d a n iu  D ie tza  z r. 
1952 s. 211. P o ls k ie  t łu m a c z e n ie  n a le ży  
do T adeusza  Z a b łu d o w s k ie g o  (D la lc k ty -  
k a  p rz y ro d y .  W a rsza w a  1952, s. 205).

go i bezpośredniego przekształcania 
się m artwego w  żywe. Licząc się z 
fa k ta m i sztucznej syntezy będziemy 
uważali za rzecz ba-rdzo prawdopółlob 
ną, że substancje organ czne powsta 
ły  na naszei ziemi przed pojaw ieniem  
się p ierwszych is to t żyjących, ja k  to 
głesi O parin  ju ż  od r. 1922, nato. 
m iast nie będziemy m ie li podstawy 
do kategorycznego tw ierdzenia , że te 
is to ty  w ys tą p iły  na w idow nię w  re ­
zultacie samorodżtwa.

Jeżeli ani is tn ien ie w  żywych cła. 
łach organicznych tych samych pier- 
w iastków  chemicznych, ja k ie  zna jdu­
jem y w  minerałach,, ani fa k t  w y two 
rżenia na drodze la bo ra to ry jn e j sze 
regu .’zw iązków organicznym i nie nio. 
że nas doprowadzić do pewności, że 
życie organiczne powstałe, względnie 
źe mogło powstać na naszej planecie 
przez samorodztwo, to tym  bardzie j 
te j pewności nie znajdziem y odwołu 
ją c  się do podjętych prze« G a d d a, 
Q u • n c k e g o, R «h u m b 1 e- 
r  a, T  r  a u d e g o czy L  e d u. 
c a prób naśladownictwa żywych 
is to t i ich czynności. W ilczyński t r a f  
nie zauważył, że wartość doświad­
czeń wym ienionych badaczy „p o ­
lega jedyn ie  na w ykryc iu , i  bliższym 
poznaniu różnorodnych s ił fizyko , 
chemicznych, k tóre mogą działać w 
nieskończenie bardzie j złożonym u sto 
ru rko w a n iu  również i w  żywych 
organizm ach".

¿daje się nie ulegać w ątp liw ości, 
że p rzy  założeniu is tn ien ia  Boga u- 
zdolnionego do specja lnej stwórczej 
ingerencji w tedy dopiero m oglibyśm y 
mieć ca łkow itą  pewność, iż życie or. 
ganiczne fak tyczn ie  powstało n.ą na­
szym globie przez samorodztwo, a i?ą 
ezej, że rzeczywiście mogło powstać 
na te j drodze, gdybyśm y spo tka li się 
choćby z jedriym  zupełnie pewnym 
wypadkiem  bezpośredniego i  sponta. 
nieznego powstawania wymienionego 
życia, z m a te rii n ieożyw ionej. N ieś te 
ty  nauka nie zdołała dotąd wskazać 
takiego wypadku. Jak stw ierdzą Opa 
r in , „n ie  możemy obecnie nigdzie za­
obserwować bezpośredniego powsta­
w ania  żywych is to t z nieożywionej 
materi.j. W szystkie, nawet n a jp ro s t­
sze spośród znanych nam organiz. 
mów, pow sta ją  wyłącznie z podo­

bnych do siebie żywych organ iz­
m ów" s).
Na gruncie  przyrodniczym  nie ty lk o  
nie wskazano dotąd żadnego pewnego 
fa k tu  samorodżtwa, ale nawet nie 
zdołano sform ułować ta k ie j hipotezy, 
k tó ra  by pozwoliła zrozumieć, w  ja k i 
sposób m a te ria  nieożywiona m ogła­
by się spontanicznie podnieść do p ie r 
wszych ob jawów życia organicznego. 
W a ru nku  komprehenzy wności nie speł 
n i a ją  hipotezy E . H  a e c k  1 a, E. 
P f  1 i i  g e r  a, F , J. A l l e n a ,  
J.  R ii  ] f  a, J.  L  o e b a, W.  
F r a n z a ,  M e z a  i  innych no. 
wszych autorów. H ipotezy te odzna- 

się nieraz dużą pomysłowością, 
w  poszukiwaniu dróg, ja k ie  m ogły do 
prowadzić do utw orzen ia  różnych 
sk ładn ików  chemicznych is to t ż y ją ­
cych, s ta ra ją  się z dużym nieraz po 
■wodzeniem uprawdopodobnić w ys tą ­
pienie na w idownię życia organiczne 
go, a jednak m im o wszystko po jaw ić 
nie się tego życia nie zostało w  nich 
ta k  wyczerpująco rac jona ln ie  um o ty­
wowane, żebyśmy na prawdę rozumie 
li,  iż  m usia ło  się ono po jaw ić ja k o  ko 
nieczne 'następstw o wejścia, w  grę 
określonych s ił tkw iących w  m a te rii 
n ieożywionej.

Jeżeli wszakże na teren ie p rzyrod ­
niczym  nie zdołano dotąd wskazać 
żadnego pewnego fa k tu  samorodz- 
tw a, anj nawet nie. zdołano sform uło 
wać tak ie j hipotezy samorodżtwa, któ 
ra  by spełn iała postu la t komprehen. 
żywności, to  jednak z obu tych oko­
liczności nie można wyprowadzać 
wniosku, że samorodztwo je s t czymś 
niem ożliwym .

I  tak, gdy u  szeregu au torów  neo. 
scholastycznych czytam y, że bezr 
względnej niemożliwości samoroclz- 
tw a  dowodzą doświadczenia R e- 
d i  e g  o, L  e e u w  e n h o e k a, 
B e n ć d e n a ,  B a l b i a n i e -  
go ,  E r o m b  e r g  a, T y n d a l -  
1 a, a zwłaszcza doświadczenia P a s .  
t  e u r  a, to  trudno  r.am nie w ysu­
nąć przeciw  temu tw ie rdzen iu  zastrze 
żeń analogicznych do tych, ja k ie  
s form ułow a ł ks. P. M. P e r  i  e r

5) K r y ty k a  p o g lą d ó w  m e n d e ils tó w  t
m o rg ś m is tó w  n .i za ga d n ie n ie  n a ch o d ze ­
n ia  ż y c ia , a r t.  « v m . p rzèz  ,T, M !le b a n d 3 
i  za m ie szczo n y  w  p ra c y  z b io ro w e j. w  
w a lc e  z re a k c y jn y m  m e n d e lfz m c m  i  m o r -  
g a n iz m e m . W a rsza w a  1950, s. 52,

Zygmunt WOJCIECHOWSKI

Sens rocznicy układu zgorzeleckiego

Czy jednak o samorodztw ie może. 
m y m ówić ty lko  z ty tu łu  hipotezy, z 
ty tu łu  postu la tu? Czy wychodząc po 
za fa k t  początku życia organicznego 
na naszej planecie nie znajdziem y 
czegoś takiego, co mogłoby dać nam 
pewność, że to  życie fak tyczn ie  po­
w sta ło  przez samorodztwo, względnie 
r« rzeczyw iście mogło powstać na te j 
drodze?

Zaczynając od wypadków', które  
m usim y w ykluczyć, powiemy, iż po. 
szukiwanej pewnoścj nie znajdziem y 
w  oparciu o ten fa k t, że w organ iz­
mach żyjących w ystępu ją  te same 
p ie rw ia s tk i chemięzne, ja k ie  zna jdu. 
jem y w ciałach rh lnera lnych. Wszak 
ten fa k t, uw idoczniony przez analizę 
p ie rw ias tkow ą , może się tłum aczyć 
na gruncie  światopoglądu toiśtyczne 
go, podobnie ja k  fa k t  czasowego po­
czątku życia organicznego, nie ty lko  1 * 3

1) L e  D a rw in is m e  au p o in t  de, vu e  rte
1‘ o r th o d o x ie  c a th o liq u e , v o l.  ï .  B r u ­
x e lle s  — P a ris  1921. s. 115.

3) B io lo g ia  o g ó ln a , t. I .  W iln o  1923, s. 
K ,  55.

l A / d n m  ** m0^a b f' * ' roC7r,,r? kap itu lac ji Wrocławia 
V V  odbyta się w -Ratyzborne uroczystość zórganizowd. 

na przez tamtejszy grupę przesiedleńców, śląskich. Ody 
publiczność zgromadziła się na .sali, zgaszono św iatła i 
odezwały się dzwony wywiezione z kościoła św'. Magda'e- 
ny we Wrocławiu. Poprzez dźwięki dzwonów; przebijały  
się głosy dwu speakerów: „W zywam y ojczyznę, wzywamy 
Wrocław/’'. Kurtyna się podniosła, a na ekranie ukazał się 
obraz Wrocławia. Sprawozdawca opowiada, że wrażenie 
było „wstrząsające", a y ia autora pomysłu Kruczka nagra 
dą stało się wielkie powodzenie imprezy.

Z kolei zabrał głos M in is te r ia ln i -i. R. dr T a łfe r Rinke 
i wyjaśnił cele ziomkosłwa śląskiego. „N a  Śląsk możemy 
powrócić tylko przez Europę, gdzie Niemcy znów poczęły 
teraz być nie tylko przedmiotem ale i  podmiotem p o li­
tyki... Jednego dnia nie będzie więcej Wrocławia, lecz z 
powrotem Breslau!",

Ażeby scharakteryzować szczegóły tego programu do 
dał, że Polacy, którzy nie zechcą opuścić ziem odzyska­
nych, będą m ogli pozostać na nich w ramach niemiecko- 
polskiej „ H e im a tg e m e in s c h a ft„N a le ż y  dość wcześnie 
podjąć rozmowy -w tej sprawie" —• zakończył dr Rinkc.

Ten program jest jakby przedłużeniem w teraźniejszość 
zasad, które dla wcześniejszego Średniowiecza ustala w 
ostatnim zeszycie „Ze itschrift ju r  Ostforschung" (1953. 
z. 1) Studienrai Hans D ietrich Kahl. Pisząc na temat „du  
cha niemieckiej m yśli w wcześniejszym Średniowieczu" 
deklaruje, ze nie chce jednostronnie bronić historycznego 
stanowiska niemieckiego w te j sprawie. Wszak ówcześni 
przeciwnicy niemieccy. W ieleci,. Obodrzycc i  wszyscy in ­
ni, jak oni się nazywali ,są również przodkami współczes 
nego narodu niemieckiego. Potem dodaie taką jeszcze 
uwagę: Niemców od poprzedzających ich Germanów różni , 
wtopienie się w trzon ludności pierwotnie germańskiej,

ludności obcej, w stopniu dotąd niedocenionym. Druga 
różnicę stanowi chrystianizacja Germanów,

M e trudno zauważyć, że jest to program i  współczes­
nych kół „ chrześcijańskich"  w Niemczech. Poco coś no­
wego wymyślać. Wystarczy powiększać dalej trzon naro­
du niemieckiego o elementy obce i zyskać do tego celu 
błogosławieństwo ks. Kardynała Fringsa z Kolonii,

Wydałoby się tedy, że się w stosunkach polsko-niemiec­
kich nic nie zmieniło. Istotnie niektóre stare, ale bardzo 
juz  wytarte matryce, mają tendencję do produkowania 
dalszych, coraz lichszych odbitek. Ale czas ich się koń­
czy. Pora, by poszły na szmelc.

A że pora ta. nadeszła, świadczy efektywność porozu­
mienia Polski z kolam i demokratycznymi Niemiec, cin 
stwierdzenia czego daje okazję obchodzona rocznica ukla  
du zgorzeleckiego. Układ, ten wykreśla trwałą granicę w 
stosunkach polsko-niemieckich, poprzez którą n ik t nie 
będzie on germanizował, ani polonizował. Jest to zupeł­
nie nowy ton w stosunkach polsko-niemieckich: ton wza­
jemnego poszanowania i zrozumienia

Nie trzeba chyba bliżej wyjaśniać, że główną podstawą 
tych nowych stosunków są zasady społeczne, którym i rac- 
ruje się współczesna Polska i  Niemiecka Republika De­
mokratyczna. Zasięg ich nie ogranicza się ty lko  do Nie­
miec Wschodnich, ale jak świadczą o tym liczne wypadki 
znajdują one wiele zwolenników także w Niemczech Za­
chodnich. Nie można bowiem porozumienia polsko-nie­
mieckiego ograniczać do Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej: Polska dąży do ułożenia przyjaznych stosunków 
z. całym, na demokratyczych zasadach ukształtowanym  
narodem niemieckim.

Taki jest sens współczesnego obchodu rocznicy układu 
zgorzeleckiego

w  pracy Le transform ism e, Torig inà  
de L'homme et le dogme catholiques 
(3-cie wyd., P aryż 1938, s. 155,156). 
„P as te u r udow odnił —  pisa ł ks. P érie r 
—  że n igdy nie wywołano choćby je d  
nego autentycznego wypadku samo- 
rodzUca, To je s t dużo, ale P asteur 
nie dowiódł byna jm n ie j niem ożliwości 
takiego fa k tu . 'Według słów Bergso­
na »nie ma żadnego m ożliwego spo­
sobu, by na drodze eksperym entalnej 
dowieść niemożliwości jakiegoś fa k .  
tu«. Przez doświadczenie dowodzi się 
ty lk o  is tn ien ia  lub nie is tn ien ia  dana 
go fa k tu . A by  pójść da le j, trzeba u- 
ciec się do m eta fizyk i... Jest rzeczą 
godną pożałowania, że u apologetów 
spotyka się rozumowanie w  tym  row 
dza ju : Pasteur s tw ie rdz ił, że każda 
is to ta  żyjąca pochodzi od inne j is to ­
ty  ży jące j, omne v ivu m  ex vivo. T» 
je s t prawo n a tu ry . Zaś p raw a  na tu ­
ry  są czymś sta łym . Wobec tego 
chcieć uciec się do samorodżtwa zna­
czy iść przeciw  praw u na tu ry ... I la  
błędów w  tych k ilk u  lin ia ch ! P asteur 
w ykaza ł n iew ą tp liw ie , że n igd y  n ia  
znaleziono żadnej is to ty  ży jące j, k tó ­
ra  by nie by ła  zrodzona z inne j is to  
ty  Żyjącej. Tak, to  je s t fa k t. A le  o- 
głaszść potem, że zasada: omne v i ,  
vuyn- ex v ivo  je s t prawem  natury^ 
je s t to  tw ie rdz ić  to, co trzeba do­
wieść, je s t to  popełnić to, co nazyw a 
się w  logice błędnym kołem. A  da le j, 
czy m am y ca łkow itą  pewność, że fa k  
tyczne praw a p rzyrody  względnie do 
mniemane p raw a  p rzyrody  odznacza 
ją  się bezwzględną stałością? Trzeba 
by dodać: p ra w a  te nie zm ien ia ją  
się, o ile  okoliczności zosta ją te sarnią, 
A  m y nie w iem y zupełnie, ja k ie  b y  
ły  w a run k i, w  k tó rych  zna jdow a ł się 
św iat, gdy w  nim przed k ilk u  m ilio ­
nam i la t  narodziło  się życie". Są to  
wywody, które, będąc w  zasadzi* 
zgodne ze spostrzeżeniami w ie lu  in-' 
nych. au torów  o rozm a ite j o r ie n ta c ji 
św iatopoglądowej, ja k  np. E n g e l s ,  
H a e c k e l ,  Józef N u s b a u m , B .
L  i d f  o r  s s, F  eljks L e  D a n t e c ,  
O. J. P a  q u i  er ,  ks. P io tr  C h o j ­
n a c k i  ks. Régis J o 1 i y  e t,  Lud­
w ik  H i r s z f e l d ,  debrze har-i 
moniizują z osobistym prześw iad­
czeniem samego Pasteura o teo. 
retycznych osiągnięciach jego do- 
świadczeń. W ie lk i chemik b y ł p rze­
konany, że dowodzi ty lk o  ty le , 
jż  we w szystkich eksperymentach, k tó  
re  rzekomo s ta w ia ły  obserwatora w « 
bec w ypadków  samorodżtwa, „obser­
w a to r b y ł o fia rą  złudzeń lub p rzy ­
czyną błędów, k tó rych  nie zauważył 
lub k tó rych  nie um ia ł un iknąć“  *). 
Pasteur nie uważał jednak, żeby do­
w iód ł, iż  samorodztwo n igdy nie m ia  
ło  m ie js c a 7). Przeciwnie pow tarza ł a 
całym  naciskiem, że „w  obecnym sta 
nie w iedzy" nie można dowieść 
a p r io r i , iż  abiogćneza nie zachodzi 
w  żadnym w y p a d k u ') .

Chcąc b liże j sprecyzować podziela 
ne przez nas stanowisko powiemy, ża 
z tego, iż dotąd nie stw ierdzono w  
sposób naukowy spontanicznego i bez 
pośredniego powstawania życia  o rga  
nieznego z m a te rii nieorganicznej,” 
względnie ogólnie j, z m a te rii nieoży. 
w ione j, ani nie można w yprow adzić 
wniosku, że proces samorodżtwa n ig ­
dzie się dziś w  świec i e nie dopełnia, 
ani tym  bardzie j nie można w y p row  a 
dz ć wniosku, że samorodztwo n igdy  
nie m ia ło m iejsca w  przeszłości ńa . 
szej ziem i, że nie m ia ło  m iejsca ha 

(Dokończenie na s tr. 5)

S u r 1er. c o rp u s c u le s  o rga n isés  e u t 
e x is te n t dans l ’a tm o a ph è re . E x a m e n  de 
a d o c tr in e  des g é n é ra tio n s  spon tanées 

(w y a ;a d  w v g lo s to n y  la m a ia  1 SS 1 w  pa­
ry s k im  T o w a rz y s tw ie  c h e m ic z n y m ). 
O eu vre s  de P a s te u r re u riie s  p a r P a s te u r 

L a d o t. t  TI. P a r is  l r,22. s. 295.
P  .. . . . . ie  n 'a i cas  la  p ré te n t io n  d 'é ta b l i r

t7 iort!?w d  P a s ie l?r  w  w y m ie n io n y m  w y -  
k ła d z ie  — que  ja m a is  il n ’e x is te  de g é - 
n e ra t io n s  spon tanées. D ans les s u je ts  de

gative".re(L°n c T  DEUt PaS P10uver la ne* 
5) Z ob . je g o  O b s e rv a tio n s  v e rb a le s  p r é '  

aenm es après la le c tu re  de la  n o te  de 
t e n £ - n ” e s u r  le ,s « ^ r a t i o n s  d ite s  s p o n - ' 

l  a n té ra t lc in C de P u r in e f  a " n r o o o s ‘ d ’ tîn e

S S T Œ /V i59Dr Basiian de Łrtć
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OFENZYWA WSI.
S Y M B O L  P O K O J U

A ’X Nowej Hucie pisało się już wie­
l i,  że jest miastem i Kombinatem 

młodzieży. Rzeczywiście w Kombinacie 
rzadko spotyka się ludzi starszych. Bu­
downiczowie i pracownicy Nowej Hu­
ty śą młodzi, czasem nawet bardzo 
miódz-i. Na przykład przeciętna Wicku 
kilkutysięcznej załogii Zakładów Re­
tenti toWo-Mechanicznych waha siè w 
granicach 2-3 — 24 lat- Młodość załogi 
jest niewątpliwie jednym ze źródeł en­
tuzjazmu, który towarzyszy pracy. Jed­
nak Wydaje się, że nie tylko W młodo­
ści tkwi siła, tempo i dynamizm budó- 
Wii, Krótka, kilkudniowa obsetzWacja lii 
dzi, ich pracy, natrętne i'często przy­
padkowe wnikanie w ich życie, kole­
je losów, badanie przyczyn przybveia 
dô Nowej Huty, wszystkie te elemen­
ty pozwalają dojrzeć więcej znacznie 
powodów entuzjazmu. Tkwi on niewąt­
pliwie w licznym współudziale w pra­
cy kobiet, które spotyka się wszędzie, 
w- stalowni, w biurach, na placach bu­
dowy, na drogach. Wykonują one róż­
ne funkcje, pracując na ważnych sta­
nowiskach. W Odlewni Żeliwa trzyoso­
bowa brygadą kobieca, która narazić 
zajmowała się przygotowaniem wsadu 
do pieca, miała w najbliższym czasie 
objąć całkowitą władzę nad pteieffl. 
Przyszły kierownik tej brygady, Wła­
dysława Bosek, spojrzała na mnie ze 
«dziwieniem, gdy zadałem jej pyt inie, 
ozy sobie poradzi z takim „drobiaz­
giem“ . Uśmiechnęła się i odparła: — 
Mój mąż jest maszynistą. Jeśii On da­
je sobie radę i  lokomotywą, to dja- 
ezego ją nié miałabym dać sobie ra­
dy Z piecem?...

Inne zjawisko jest jeszcze ciekawsze. 
£>Wie Współtowarzyszki przyszłej pie- 
iOwej, która, - jak śmiem twierdzić, da­
łaby radę nie tyiko jednemu piecowi, 
i le  całej brygadzie, pieców, pochodzą 
ze wsi. Nie tylko one są ze wsi. Spot­
kani. j  .zapytywani przeze mnie zupeł­
nie przypadkowo robotnicy, .skąd. poć,ho

dzą, w Zdecydowanej Większości odpo­
wiadali, że są ze wsi, z rzeszowskie­
go, spod Miechowa, Bochni, Nowego 
Isrgu- Byłem zaskoczony ilością ele­
mentu chłopskiego, w Nowej Hucie. 
Owszem, swego czasu mówiło się, że 
Nowa Huta, jak i inne zakłady prze­
mysłowe, które już istnieją- w Mało-" 
polsce, względnie które jeszcze powsta 
ną w' ramach planu 6-ietrziego, i mają 
Za zadanie między innymi odciążyć 
przeludnioną wieś i przejąć część lud­
ności Wiejskiej. Problem ten, nie roz­
wiązany w okresie międzywojennym, 
obecnie nabiera realnych kształtów. 
Spotkania moje z -robotnikami i budo­
wniczymi Nowej Huty. pozwoliły mi 
przekonać się naocznie, że obecnie od­
bywa się ogromny proces przechodze- 
rra części ludności wiejskiej, do miast, 
do fabryk. Przechodzenie to na przy­
kładzie Nowej Huty nabiera cech nie 
jakiegoś efemerycznego, chwilowego 
Zjawiska, ale wielkiego- ciągu lud­
ności podkrakowskiej,, przemyskiej, rze 
szowskiej, tarnowskiej, która znajduje 
pracę w przemyśle, która wzbogaca ten 
przemysł entuzjazmem pracy polskie­
go chłopa. Zjawisko to nazwałem —- 
Ofensywą wsi.

Przewodnikiem mym po wielkiej ha 
li kuźni był szesnastoletni Janek Woż­
niak, który do pracy dojeżdża ze w si 
Śmiiowice pod Miechowem- Historia 
życia tego ćhiopaka jest, odbiciem lo­
sów nie tytko jc-go śrhiełowickicb kole­
gów. Sądzę, że podobnych historii w 
Nowej Hucie znalazłoby się znacznie 
więcej. Zamiłowanie do kowalstwa Ja 
dek wyniósł z domu, gdyż ojciec jego 
byt kowalem. Różnie tam w dotlili by 
waio, gdyż trudno było wykarnić żo 
nę i czterech synów z pracy niiechą i 
miota, zwłaszcza, że -młot ten nie zaw 
Sie był czynny. Zresztą ojciec Janka 
nie pracował We własnym warszta­
cie. Bieda nieraz zaglądała do ich 
izby. Nowych-czasów- ojciec już nie do 
czeka!. Przyniosły one zasadniczą 
zmianę W życiu rodziny,‘ ‘ Matka zs-

Doftończenie ze sir. Î

Wiersze żołnierskie i prosie
Stefan Zawadzki, Cena wolności, 

Czytelnik, Warszawa 1953.

Obok poezji intelektualnej i  w y- 
pracoWvWanij w  laboratoriach poe­
tów, poezji, która zyskuje Od razu 
Ustaloną -opinię, istnieje w każdej 
epoce inny rodzaj wierszy, które są 
¡notowane ,,w mat-ssu i  na bębnie”  
i  które w inny, bardziej bezpośredni 
•pósób towarzyszą ludziom w walce 
i  pracy. Poezja taka często przera­
dza się w pieśni i  wtedy jest już roż 
patrywana w innym, właściwym pieś 
n i i piosence wymiarze. Poezja ta też 
S-Wykle nadaje się. do deklamacji, 
Jetwa, rytm iczna, wpadająca w ucho, 
przeważnie uczuciowa, nieraz, o par­
tiach prawdziwego., bo nie silącego 
fcię na pseudokotufno-wość patosu.

Do tego typu poezji należą właśnie 
Wiersze. Stefana Zawadzkiego. „Ce­
na wolności” , pośmiertny tom ik tego 
młódeg-o póety zawiera Wiersze żoł­
nierskie i proste, odznaczające się 
dUżą bezpośredniością wyrazu.

Poezja żołnierska, to dla w s p ó l r  
tftesfiego Polaka poezja Szenwalda i 
Broniewskiego. Zawadzki nasuwa 
przede wszystkim szereg analogii z 
Szenwaldem —- przez poruszanie 
tych. samych nieraz tematów i stoso­
wanie podobnych fo rm  poetyckiego 
wyrazu. Jest w tych wierszach, obok 
p a rtii, w  których obraz nie w y trzy ­
muje akcji i ta znajduje ujście w 
licznych prożalzmach. dużo napięcia 
dramatycznego. . Szczególnie dobra 
jOat kondensacja dramatycznej treści, 
je j „ulapiclarnienie”  w „Balladzie o 
telefoniście”  z cyklu „B itw a  pod Le­
nino".

Akcja odgrywa w tych wierszach 
pierwszorzędną rolę. Są one w dużej 
mierze ‘epickie —  tym  cenniejsze, że 
epika u nas właściwie umarła i że te. 
małe form y, re lik ty , jak  ballada czy 
m in ia turow y poemacik, czy pieśń ro. 
bdtńicza z zalążkami fabuły, Spełnia­
ją  przynależną epice ważną rolę w 
naszym życiu literackim .

Obok poezji żołnierskiej są w tomi 
ku wiersze, którym  autor nadaje for­
mę pieśni robotniczej. Klasyczna 
Zwrotka, lapidarność w ynik ła  ze stó- 
ióWania łatwo dla odbiorcy dostęp­
nych skojarzeń obrazów i pojęć, to 
je j  CCchy.

Oto początek wiersza „Piosenka 
Włoskich robotników” :

„Czerwone wino jest w  Bolonii,
Czerwoną krw ią przesiąkły grunt,

Przeciwko groźbie nowej wojny 
Dziś w świadomości dojrzał bunt” . 

A oto jego zakończenie:
„Porzuć piosnkę bracie smutną, 
Niech Pieśnią Wolnych buchnie

śpiew,
Nadchodzi czas, gdy ręce utną 
Tym, co ukradli dzieciom Chleb” . 

Drugą formą, którą  Zawadzki 
umiejętnie się posługuje, jest nastro­
jowa romantyczna balladą. Powstają 
takie ciekawe wiersze, jak  „Ballada 
o warkoczach” , poświęcona trag icz­
nym dziejom bohaterki Młodej Gwar 
dii U Leny Gromowej. Wiersz ten po­
siada również silnie zaakcentowaną 
fabułę. W ykorzystuje-w  nim Zawadz­
ki rytmiczność powtarzających się 
motywów i szczęśliwie unika zbędnej 
stylizacji.

W  tom iku Zawadzkiego obok zde­
cydowanych pomyłek artystycznych, 
jaką jest „Ballada o tureckiej bryga­
dzie” , spotykamy wiele dobrych 
wierszy.

Te dobre wiersze Zawadzkiego ce­
chuje głęboka miłość człowieka i no­
wej, budującej się ojczyzny. Ten hu. 
manistyczny ton przew ija się przez 
cńły tom ik. Odczytujemy go i ze 
wspomnień żołnierskich, które są do­
konywane z perspektywy Nowej H u­
ty, wyrosłej na skutek tamtych ope­
racji („Frontow a mapa” ) i w w ier­
szu „Noc na rtietrobudoWie” , gdzie 
spojrzenie poety wybiega w  przy­
szłość — i z perspektywy te j lepszej 
przyszłości ocenia się ofiarną pracę 
budowniczych pietra.

Genezę te j miłości i je j uzasadnie­
nie daje poeta W wierszu „M oja m i­
łość” :

„M oja miłość wyrosła 
Nie z warszawskiej ulicy,
I  nie w domu wyrosła —- 
Megó domu nie było.
Zbierałem ją  w okópftih,
Jak proch ao ładownicy,
Na palach Białorusi ,
Pośród ru in i pyłu.

Moja miłość wyrosła 
I i  tęsknoty, i z troski 
Za Straconym dzieciństwem 
I za ju trem  spokojnym.
Miłość moją jak życie 
Poprzez b itw y przeniosłem.
Aby dom swój Zbudować,
Aby strzec go od wojny” .

Jacek Łukasiew icz

częła gospodarzyć na własnym go«po 
darstwie, które otrzymała Od państwa 
z nadziału, po parcelacji obszanticze- 
gt> dworu, najstarszy syn poszedł do 
wojska, dwaj młodsi do szkół. (Czwaf 
ty zrrłarł tuż po zakończeniu wojny). 
Dziś Wszyscy bracia spotkali się ’ w 
Nowej Hucie. Najstarszy Józef jest ria 
wet brygadzistą, młodszy, Stanisław, 
Cieślą z Zarządzić Wodno-Inżynieryj­
nym, Janek natomiast wstępuje w ślfl 
dy ojca. z tą małą różnicą, że młot 
Janka waży już nie dziesięć czy dwa 
dżieścia kilogramów, ale trzy tony Z 
dumą pokazywał mi trzytoriowsgó, ra­
dzieckiego kolosa, którego z dziecinną 
łatwością obsługiwał jego kolega, Ja­
nek Orenda, kolega z pobliskiej wsi. 
Orenda jest śterowcą miota. Od niego 
zależą uderzenia stalowego kolosa, łdó 
ry spadając ria stukiiową, graniastą 
bryłę rozpalonego żelaza, formuje z niej 
kształtne koła, późniejsze zębate (ry­
by: Sterty ich, Ustawione za Ofendą, 
były d«tvodom jego pracy i wykony­
wania planu.

Janek Woźniak wskazuje, mi star­
szego .mężczyznę, ubranego w popia- 
niiorty, kiedyś Zielony prawdopodobnie 
kombinezon.

— To nasz brygadzista, majster Kor 
eyrt. On też jest ze wsi. Ale to ia- 
ehowtec, panie, baa...
, Rzadko można spotkać tak sympa­
tycznego. człowieka. Z daleka Wydał 
mi się starszym, Możliwe, że z powo­
du szpakowatej czupryny i. lekko po­
chylonego w przód Ciała. Dopiero po za 
poznaniu się odkryłem w nim tyje 
energii i życ:a, że wydało mi się oczy­
wiste, iż lata tego Człowieka nie mie 
rzą się siwym włosem, a młodzieńczym 
spojrzeniem niebieskich oczu. Na twa­
rzy Kórćyna przeżycia wyżłobiły nie­
jedno znamię, ale podobni doń ludzie 
rt.ię,. irrbią ich wspominać. Żyją nkr ¡(rze 
szłnścią i odmierzaniem. skarg, ale 
jutrem. Nic więc dziwnego,' że są pełni 
energii, inicjatywy i entuzjazmu..

Korcyn uśmiechnął się na propozycję 
zamienienia paru zdań. Chętnie zgo­
dzi! się oprowadzić mnie po kuźni. 
Objaśniał doskonałe. Wyczuwało sic w 
spokojnym głosie i w rzeczowych in­
formacjach Wytrawnego instruktora.

— Gdzie pan mieszka? — zapyta­
łem Się, gdy skończy! mii objaśniać pró 
ces rozpalania i działanie pieca-żarża- 
ka. Buchający, tysiącstopniowy żar i 
huczące wentylatory pieca zagłuszały 
rozmowę.

Korcyn obrócił się w stronę Mogpy, 
a raczej obecnie NoWej Huty.

“  Przeprawiamy się łódką na dru­
gą stronę, Rybitwy leżą tuż nad 
Wisłą. Stąd pół godziny drogi, z prze 
prawą najwyżej trzy kwadranse.

— Przeprawiamy się, to znaczy, że 
jest was kilku ze wsi?

— Kilku? W samej kuźni pracuje 
pięciu i  Rybitw. Tego — wskazał na 
młodszego, pyzatego chłopaka, który 
majstrował przy nowym, nieczynnym 
jeszcze piecu — szykuję na piecowe 
go. Pojętny chłopak. A z Rybitw w 
Nowej Hucie pracuje chyba z pięćdzie­
sięciu Ale ta jeżdżę z córką...

— Z córką?
Korcyn uśmiechnął się z zakłopota­

niem.
— Córka pracuje przy wfełkich pie­

cach, w bitlrze. Jest już po maturze — 
doda! z nieukrywaną dumą, nagle 
przerwa! rozmowę unosząc czujnie 
do góry głowę pilnie nasłuchując.

Stuk i łoskot walących młotów mie 
Szał się z dudnieniem pieców, jednak 
Korcyn, ■ jak dyrygent, fozpoifiawat z 
łatwością fałszywy ton.

— W entylator'źle działa w pier­
wszym grzewczym. Chwilkę, Sprawdzę, 
bo może być wybuch...

0  Korcynie dowiedziałem się potem 
więcej szczegółów. Jest jednym ?, naj 
lepszych fachowców przy piecach i w 
gazownictwie. W sierpniu ubiegłego 
roku został specjalnie przeniesiony z 
Wydziału Energetycznego do rozpale­
nia pierwszego pieca. W hałU tla ł w ów

czai jeden młot i czekano na specja 
listę, który rozpaliłby nowozbudowany 
piec. W ciągu niecałego roku Korcyn 
wyszkolił już . kilku piecowych, którzy 
jeszcze jesienią ubiegłego, roku nie 
wysadzali nosa. poza rybićzańskie pie­
ty. Jednak w iym spokojnym, zrówno 
ważonym człowieku, dyrygencie pie­
ców, kryło się znacznie więcej niespo­
dzianek niż mogłem to odkryć w dą 
gu godzinnej z nim rozmowy. Skrom 
ność nie pozwoiiiia mu opowiedzieć o 
swych kłopotach, gdy dwa lata temu, 
jako ekstern ,zdawał maturę i nzysitał 
dyplom technika. Można powiedzieć, 
ię  dogonił córkę i w ciągu kilku iat 
odrobił przeszło czterdzieści lat swego 
opóźnienia, naturalnie.., opóźnienia nie 
wynikłego z jego winy.

Dziękując mu nie chciałem przesz­
kadzać pracy człowieka,, którego czas 
jest równie drogi, jak stal...

Podobnych spotkań miałem wicie. 
Pozwoliły mi one uzupełnić swe topo 
graficzne spostrzeżenia odnośnie usy­
tuowania Nowej Huty demograficznym 
jesżcze przyczynkiem .Nowa Huta roz 
wiązuje pomyślnie problem 'przeludnić 
nej, rozdrobnionej tysiącami kariown- 
fych gospodarstw Wsi małopolskiej, z 
którfej w okresie międzywojennym ty ­
lu wartościowych, podobnych doNorcy 
nk ludzi, musiało ruszyć w świat, w 
poszukiwaniu pracy i clileba. Dziś 'dro 
gt ich prowadzą do Nowej Huty.

USMIEĆH JUTRA

* 7  pHskowzgórza Kombinatu roz -
^  «Hga się widok nie tylko na No 

wą Hutę —- miasto, ale znacznie głę­
biej, dalej, niemal do podnóży gó!. 
Ciekaw byłem tego widoku, właśnie 
7 góry, miasta, które po raz pierwszy 
ma urzeczywistnić pragnienie i postu­
laty miasta socjalistycznego. Trudno, 
niewątpliwie, wydawać sąd o tym, có 
jest jeszcze nie "skończone, fragmenta 
ryCzne, . Właściwe piętno, na mjeście 
wywrze dopiero "jego centrum. 2  dńi- 
gmj jednak strony nie należy zapo­
minać, że dzisiejsza, zamieszkała część 
Nowej Huty Stanowi Spore Osiedle, ó 
wielkości przeciętnego, powiatowego 
miasta. Dlatego też ta Część, której pe 
len urok może wypłynąć dopiero na ile 
caioścri, ma prawo dó takiego odczy­
tania swego, własnego piękna, jak ma 
do tego .prawo warszawski Marien­
sztat ozy też inne, podobne osiedla.

Widok jest narazie dość jednostaj­
ny. Bra<k jest tak charakterystycznych 
dia wszystkich miejskich panoram — 
nierównej lin ii dachów, przerywanych 
kopułami drzew, poszarpanych wie­
żami. które potrafiłyby rozproszyć ino 
no ton i ę jednej płaszczyzny. Z czasem, 
gdy nowohuckie drzewa nabiorą o d p o  

wiednieb kształtów, gdy wyskoczy swy 
mi wysokimi gmachami śródmieście, 
oko cieszyć się będzie w ięksi* różno­
rodnością krajobrazu.

Ale to nie jest najważniejsze. Istot 
ny problem tkwi w tym, że po pracy 
robotników Nowej Huty czeka Zasłużo­
ny, przyjemny odpoczynek We wlas- 
nyćłi, pięknych mieszkaniach, jakże 
różnych od sławnych slumsów' londyń­
skich czy też „Pekinów" warszawskich, 
podobnych raczej do -średniowiecznych 
więzień niż do mieszkań, w których 
jednak żyło, rodziło się i timieraio ty 
siąca ludzi. Świadectwa takich kom­
pleksowych budowli kapitalizmu zaćho 
waty Się w wielu robotniczych mias­
tach jak paiące rany ustroju, które 
trudno jest od razu zaleczyć. Nowa 
Hula jest jasnynt zaprzeczeniem minio 
ńyęh czasów. Korzystając Z zaprosze­
nia jednego ze spawaczy Kómoińabi, 
ob. Pasternaki, odwiedziłem go w je- , 
go mieszkaniu w osiedlu A—Zachód. 
Droga Pasternaki do Nowej Huty pro 
wadziła z cementowni w Trzebini, 
gdzie przed wojną pracował jako ro­
botnik, poprzez 'okupację, przymusową 
pracę w Niemczech, tułaczkę wśród 
obcych łudzi. Dziś Pasternak -mieszka 
z żoną i. trzema synami w pięknym, 
robotniczym mieszkaniu. Celowo uzv-" 
wam słowa „robotniczym“ . Dawniej 
łączyło się ono /. odpowiednim lochem 
w suterenie, na poddaszu, w najlep­

szym wypadku w czynszowej kamieni 
cy o studziennym podwórzu. Obecnie 
oznacza ono mieszkanie na pierwszem 
pięirze Z dużym przedpokojem, z klćre 
go troje drzwi prowadzi do pokoi, 
czwarte do małego przedpokoju, a stąd 
do kuchni i łazienki. Robotnicze dzie 
ci mają swój pokój, w którym odra 
biają lekcje, bawią się. Mieszkanie Pas 
ternaka. stwarza atmosferę Stałości, da 
je poczucie „gniazda“ . Jest oczywiste, 
że tutaj się odpoczywa po pracy, iu 
wyrasta i formuje się podstawowa: ko 
morka społeczna — rodzina,, tu wćesz 
cie kształtuje się poczucie miłości ro- 
dźicieiskiej.

Niewątpliwie, że dojście do pewne­
go poziomu stabikzacji życiowej nie 
odbywa się łatwo. Drogę do jsiągnię 
cia tego etapu, który leży już pora 
Pasternakiem i jemu podobnymi; ce­
chowała wytężona praca. Ale czyż me 
słusznie należy się nagroda spawa-, 
czowi Pasternakowi i setkom jego ' 
współtowarzyszy, którzy poniewieram" 
dawniej przez los i przez ustrój do­
czekali się nareszcie właściwego uzna 
nia ich pracy?

Naturalnie, że problem’ stabilizacji 
życiowej nie kończy się na micsiha- 
niu. Byłoby zbyt dużą, symplsikaoją i 
stawiać między tymi terminami znak' 
równości, ale dla wielu łudzi, a żw iaki j 
cza dla warszawiaków, którzy s trac ili! 
swe domy j gniazda, nabiera ono mo­
że najbardziej zrozumiałego znacze­
nia. Dla robotników jest jeszcze c z y m ś  

więcej. Znaczenie tego procesu tkwi 
głębszymi korzeniami. Przekreśla ono 
tak bardzo trafne i tak długo obowią 
żujące powiedzenie jednego z pier­
wszych socjalistów, Baboeufa, który 
wyrazi! się, że „więcej czci i honoru 
oddaje się tym, którzy noszą szpadę, 
niż tym, którzy ją wykuwają“ .

Najsilniej utkwi! mi w oczach obraz 
białego, parterowego budynku-pawiłó- 
nu, składającego się ż dwu skrzydeł, 
które "obejmowały nimi zieloną prze­
strzeń przyszłego parku. Co prawda, 
trifdńb riażwać" "parkiem przestrzeń, po 
fóśniętą prawie tylko trawą z kilkoma 
krzewami r drzewkami, z małym bto 
dzikiem, pełnym wrody, piaskownicą, 
rabatami posadzonych kwiatów. Właś­
ciwie będzie to za parę lat piękny 
ogród dziecięcy, ale już dzisiaj zielo­
ność otoczenia i dużo, dużo powietrza 
i słońca sprawia radość jego miesz­
kańcom.

W chwili, gdy odwiedzałem przed­
szkole w osiedlu A— 1, panowała w 
nim cisza poobiednia. W salach i w du 
źej bawialni, na małych leżakach, do­
stosowanych do rozmiarów ich wlaś 
clćieli, leżały dzieci Przyjemny chłód, 
panujący Wewnątrz pawilonu, prowoko 
wał widocznie do snu. Niektóre więc 
spały, inne, z paluszkiem ,w buzi ku 
rozpaczy wychowawczyń, przeżywały 
niedawną zabawę. Patrzyły na mnie 
bystro, jakby taksując wartość ewentu­
alnego towarzysza gier. ich za różo wio 
ne buzie napawały radością. W ich o- 
czach przejrzało się i moje dzieciń­
stwo, dlatego szybko wyszedłem, nie 
chcąc pokazywać im swego żalu za u- 
traconymi łatami.

Takich przedszkoli jest obecnie trzy,
a dzieci korzystających z ich opieki 
— Czterysta.

Wizyta; u małych kolegów utkwiła 
mi może najsilniej ze wszystkie!] 
wspomnień o mieście. Silniej niż spot ; 
kania z nowohuckimi mieszkańcami 
„hoteli pracowniczych“ , niż rozmowy 
i odwiedziny u-mieszkańców. Możliwe, 
że na takie bardzo subiektywne oilczu- 
cie „nowego miasta“ wpłyńęia tęskno 
la za moimi pociechami, które czeka 
jąć niecierpliwie na mój powrót z no- 
wohueklej W ypraw^nie domyślają się > 
i ria pewno nie zrozumieją doniosłości 
mojego odkrycia, odkrycia osobliwego 
związku między hutą, stalą a uśmie­
chem i szczęściem dzieci. Nie dziwiąc ’ 
się ich małym główkom' można stwier­
dzić, że związku tego nie dostrzegają ; 
również niektórzy dorośli. Po prostu 
- -  n iedow idzą .

j  ■- . .,

• • '- iri"- T .
Z-bigniew Czajkowski
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KONRAD czy CONRAD
V \ 7  V D A N E  osta tn io  przez 

,,I  ax „O pow ieści“  w ybrane“  
Conrada po pa ru  la tach znów przy- 
pom nia ły czyte ln ikom  nazwisko w iel 
kiego pisarza. I  to nazwisko w  obu 
jego brzm ieniach, okładka bowiem 
szczęśliwie rozw iązu je problem  n u r. 
tu ją cy  w ic iu  badaczy życia i tw ó r­
czości au tora „O pow ieści niepokoją 
cyeh“ .

K onrad  —  czy Conrad? —  p y ta ­
nie to brzm i we w szystkich niem al 
pracach różnych au torów  i  w  róż- 
nych językach. N ic  dziwnego. Gdy 
uśw iadom im y sobie, że siedemnasto 
le tn j Teodor Józef Konrad Korze­
niowski w y ruszy ł na morze nie u- 
m ie jąc słowa po angielsku, a po 20 
latach służby rozpoczął twórczość 
lite racką  pisząc „F a n ta z ję  A lm aye. 
ra  , k tó rą  z a ją ł od razu czołowe 
m iejsce w  lite ra tu rz e  angie lsk ie j, 
nie trudno  nam będzie pojąć, iż ba­
dacze i k ry ty c y  w  rozw iązaniu tego 
problemu szukają klucza do zrozu­
mienia wielkości pisarza. Chodzi tu 
bowiem w łaśnie o z r o z u m i e n i e ,  
g-dyz „dziwność“  i „n iezrozum ia. 
łość“  tego „czyste j Wrwi P olaka“  
podkreś la ją  wszyscy k ry ty c y  an­
gielscy, o polskości tru d n o  znów 
mówić, skoro prócz lis tów , w ięk­
szość ich zresztą przepadła, nie ma­
m y ani jednego utw oru" napisanego 
przezeń po polsku.

N ie  us iłu jąc  w  k ró tk im  szkicu 
rozwiązać zagadnienia, chciałbym 
ty lk o  przytoczyć parę sądów i tro . 
ehę uwag, ja k ie  nasunęły m i się w 
tra k c ie  paroletniego zb ieran ia  ma. 
te ria łó w  do większej p racy o Con­
radzie.

M im o w ie lk ie j ilości w ie lb ic ie li 
jego ta len tu  —  czego dowodem choć 
by ceny w ydań antykw arycznych 
—  Conrad nie ma szczęścia do Pol. 
ski. Podjęte po I  w o jn ie  św ia to ­
w ej z in ic ja ty w y  A n ie li Zagórskie j 
-i S tefana Żeromskiego zbiorowe 
wydanie jego dzieł skończyło się na 
k ilk u  pozycjach. Trzeba było paru 
la t ,  by wznow iła je  -inna spółka wy. 
dawna cza* s taw ia ją c  sobie am bitne 
zamierzenie pełnego w ydan ia  do­
robku pisarskiego Conrada. O tru d ­
nościach, na ja k ie  napotyka ło wy. 
dawnictwo, sądzić dziś możemy z ta-' 
k ich choćby ogłoszeń, ja k  całostro­
nicowa reklam a w  „K u ltu rz e “  z r. 
3.932, o fe ru jąca  każdemu kupujące­
mu 2 tom y —  trzeci tom bezpłat­
n ie ! C harakterystyczne, że w raz z 
Conradem „upychano“  tu  i  inne 
ty tu ły ,  widocznie m nie j a trakcy jne .

W ydanie to, bardzo staranne, tak  
pod względem doboru tłumaczów, 
ja k  edytorskim  i g ra ficznym , 'n ie  do 
czekało się pełnej rea lizac ji, prze­
rw ane wybuchem w o jn y  w  1939 r.

Powojenny ruch "wydawniczy za­
notował siedem ty tu łó w  conradow­
skich, z k tó rych  ty lk o  jeden nie bę­
dący wznowieniem ( „Z ło ta  strza- 
ia " ) j  jeden ,zaś  —  wspomniane na 
wstępie „O pow ieści w yb ran e“  —  
jest kompozycją czterech zebranych 
z różnych zbiorów Conrada opowia­
dań o wspólnej problem atyce społecz 
nei. N ie  są to  zresztą jedyne wypowie 
dz.i Conrada na ten tem at, omówie­
nie ich jednak przekroczyłoby za- 
kreślone tu  ram y, toteż przypomnę 
ty lk o  -—  nie tłumaczone dotychczas 
—  pu b licystykę i  k ry ty k ę  lite racką , 
zebrań© w  tomach „U w a g i o życiu 
i  lite ra tu rz e “  oraz „O s ta tn ie  *a k i- 
ce“ .

O ile  jednak ruch wydaw niczy mo 
że się obecnie poszczycić pewnym i o. 
siągnięciam i, w yraża jącym i się m.in. 
ca łkow itym  wyczeipaniem  powojen 
nych nawet nakładów , o ty le  sprawa j 
opracowania po lskie j ks iążk i o Con­
radzie, książki, k tó ra  powiedziałaby 
czyte ln ikow i, k im  b y ł i dlaczego 
zw a l się Conradem Teodor Józef 
K onrad  Korzeniowski, w yg ląda znacz 
nie gorzej.

Spośród niezliczonych pozyc ji bi. 
b io g ra fic z n y c h  znaczących drogę 
Conrada do Polgkj w y łow ić można 
w łaściw ie ty lk o  t rz y  mówiące obszer 
n ie j o pisarzu. W  roku 1925 Stefan 
Kołaczkowski ogłasza dłuższe stu 
drom na łamach „P rzeg lądu W spół­
czesnego“ . Po dwu la tach Ztógniew 
G rabowski w łasnym  nakładem —  wo 
bec niemożności znalezienia w ydaw ­
cy —  d ru ku je  to m ik  „Ze studiów  
nad J. Conradem“ . Wreszcie, dopie­
ro w  r. 19i>fi, wychodzi większa 
książka Józefą U je jsk iego  „O  Konra 
dzie Korzeniow skim “ . I  to  wszystko. 
W praw dzie  u znakomitego znawcy 
Conrada, R a fa ła  BHitha, spotykam y 
zapowiedz; m on og ra fii, wybuch je d ­
nak w o jn y ' un iem ożliw ia  je j publ.ka. 
c ję , a trag iczna  śmierć au to ra  - -  
p rze ryw a pracę nad dziełem.

Te trz y  wydane w  okres'e dw u­
dziestolecia książki o Conradzie cha 
ra k te ryzu je  jedna wspólna cecha — 
fragm entaryczność. A. co ciekawsze 
—  wszyscy trze j au torzy p rzyzna ją  
to otwarcie , nie roszcząc p re tens ji 
do pełnego u jęcia  życia i twórczości 
Conrada. W arto  też zauważyć, że o- 
p ie ra jąc  się przeważnie na w yb ra ­
nych dziełach, marginesowo ty lko  
wspom inają o Całokształcie dorobku 
pisarskiego tw órcy  „Z w ie rc iad ła , mo. 
rza “ .

0 HIPOTEZ
w et w  momencie pierwszego pojaw ię 
n ia  się życia organicznego na naszym 
globie.

Gdy idzie o pierwszą część w ysu­
niętego tu  tw ierdzenia , to, fo rm u łu  
ją c  ją , op ieram y się na tym  aż naci 
to  oczyw istym  założeniu, że nie może 
m y przecież sobie wyobrażać, by w 
dotychczasowych badaniach nauko, 
wyeh obchodzącego nas zagadnienia 
zdoiano ogarnąć całą dziedzinę a k tu ­
a lne j rzeczywistości. O lga L e p i e ,  
s z y  ń s k  a ma n iew ą tp liw ie  głusz 
ność, kiedy, polem izując z poglądami 
A . N  i e m i ł  o w  a, k tó ry  u trz y ­
m yw ał, że „sam orodztwo w  dobie 
obecnej nie ma miejsca na naszej pla 
necie“ , p y ta  się: „C zy wiele prac wy 
konano w  tym. k ie runku  (w  k ie runku  
stw ierdzenia fa k tu  aktua ln ie  występu 
jące j abiogenezy) i czy prace te sta 
ły  na odpowiednim  poziomie?“  »)

Di-uga część naszego tw ierdzenia 
pozosta je w  ścisłym związku z p ierw , 
szą częścią. .Jeżeli m imo braku zet­
knięcia się ze z jaw iskiem  abiogenezy 
nie wolno nam z pu nk tu  w idzenia 
eksperymentalnego utrzym yw ać, że 
to z jaw isko aktua ln ie  nigdzie n 'c 
występuje, to  nie wolno nam rów ­
nież z tego samego pu n k tu  w idzenia 
głosić, że ono n igdy nie m ia ło  m ie j­
sca w przeszłości naszego globu. 
W szak to, czego możliwości rea liza ­
c ji w ch w ili c-beenej nie możemy w y 
kluczyć, mogło w ie lo k ro tn ie  dokonać 
się w  przeszłości, skoro w a run k i, ja  
kie dziś w  święcie w ystępu ją , istnie, 
ją  n iew ą tp liw ie  od dług ich okresów 
czasu.

Zaznaczyłem wyże j, iż  na terenie 
przyrodn iczym  r.ie można uważać sa 
Inorodztwa za coś niemożliwego rów 
nież i z tego powodu, że dotąd bada­
cze na tu ry  n ic  zdołali, sform ułować 
ta k ie j h ipotezy samorodztwa, k tó ra  
by pozwoliła nam naprawdę zrozu­
mieć, w  ja k i sposób m ateria  ’ nieoży­
wiona m ogłaby w  pewnych w  a run. 
kaeh wydać z siebie życie organicz­
ne. Tw ierdząc tak , wychodzę z tego 
założenia, że dotychczasowe prżyrod 
nicze hipotezy samorodztwa są w y­
razem pewnego historycznego etapu 
w  rozw oju nauki o genezie życia, te­
go etapu, na k tó rym  „chem ia —  ja k  
pisze Łepieszyńska —  poznała pra. 
w idłowości rozw o ju  b ia łka  w  p rzy ro ­
dzie w sposób niedostateczny i nie 
dała nam  jeszcze bia łka syntetycz­
nego“ - Opieram  się więc na tym
fakcie , że Wszystkie dotychczasowe 
hipotezy samorodztwa są wyrazem 
poznania nie mogącego sobie rościć
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opozycja wobec hipotezy samorodz 
tw a  tak ich  autorów , ja k  ks. K azi. 
m ierz W a i s ,  o. B ernard  M. M a . 
r  i a n i, ex Ord. Serc. ks .
F . X . M a q u a r  t ,  ks. Jo iive t, ma 
swe źród ło w  tym , że wym ienien i 
neoschoiastycy narzuca ją przyrodn i, 
czym hipotezom samorodztwa taką 
in te rp re ta c ję  m etafizyczną, k tó ra  
wcale nie je s t czymś koniecznym. 
Sądzą oni m ianowicie, że w  p rzyrod ­
niczych hipotezach samorodztwa za­
kłada się spontaniczne powstawanie 
życia organicznego z tego, co w m a­
te r ii nieożywionej ju ż  je s t aktua lną 
rzeczywistością,, a więc co je s t m nie j, 
doskonałe i  is to tn ie  różne od tego, 
co zna jdu jem y w  żyjących bytach 
organicznych. Tymczasem nic nas nie 
zmusza na terenie m e ta fizyk i do ta ­
kiego rzeczywiście niedorzecznego ro  
zum ienia przyrodniczych hipotez sa­
morodztwa. Można przecież założyć, 
że życie organiczne rozw inęło się w 
pewnych w arunkach spontanicznie ze 
swoistych . potencja] nosci, złożonych 
przez Boga w  m a te rii n ieożywionej. 
Chodziłoby w  tych potencjalnóściach 
o p o d m i o t o w ą  mo ż n o ś ć  
d z i a ł a j ą c ą  i  c z y n n ą  (m biee  
t ’ r«  potentiel opera t-vu et ac tiva )  ma 
te i i i  nieożywionej. Owa możność nie 
stanow iłaby jeszcze, w brew  ternu, co 
sądził św. A u g u s t y  n, wyodręb­
nionej od m a te rii nieożywionej s ity  
ak tyw ne j tego rodzaju, ja k a  dziś w y 
stępuje w ja ju  czy w  ziarn ie , lecz 
byłaby czymś, eo prowadziłoby do­
piero do po jaw ienia się y czasem si 
ły  dzia ła jące j w  ja ju  lub w  ziarnie , 
a m imo to redukcy jn ie  j według pcw 
nej p ro p o rc ji należałoby ju ż  d o  t e ­
g o  s a m e g o  r o d z a j u  b y t u ,  
c ° ż y c i e  o r g a n i c z n e  iv 
netu. D okładn ie j się w yraża jąc trze 
ba by powiedzieć, że hipotetyczna 
rzeczywistość, k tó rą  tu mam na m y­
śli, byłaby możnością ty lk o  pod pew 
nym względem, m ianow icie w  stosun 
ku do fo rm  życia organicznego, ja ­
kim  m ia ła  dać początek, natom iast, 
o ile  stanow iłaby pewne s iły  dzia ła­
jące i czynne m a te rii n ieożyw ionej, 
ju ż  należałaby do s fe ry  bytu realno-’ 
go, aktualnego.

n a ,  J. L  o e b a, Y . D e l  a g  e"a, 
B a n c r o f t  a, B a t a i i l o n a ,  K o  
s t a n e c k i e g o ,  B o g u c k i e g o ,  G, 
P in c us a ; innych dowiodły, że ja ­
ja  szeregu zw ierząt bezkręgowych i 
kręgowych, ja k  ja ja  robaków, je. 
dwabnika, mięczaków, jeżowców i  in 
nych szkarlupn i, płazów, ryb  ora* 
kró liczk i, można bez zapłodnienia p i}-' 
budzić do rozw oju, dz ia ła jąc ńa te 
ja ja  p rzy  pomocy różnych bodźców 
fizycznych (np. mocne potarcie  szcza 
teczką, nakłuw an ie ig łą  szklaną lub 
p latynową, użycie prądu elektryczne- 
go, nagłą zm iana tem pera tu ry , kró t. 
kotrw a łe zamrożenie; wyższa te m w  
ra tu ra  od +  25» do 38-C) lub przy 
pomocy bodźców chemicznych (np. je 
"koczusadowe kwasy tłuszczowe, chio 
rek sodu, potasu lub w apn ia ), a lf 
mimo stw ierdzenia fa k tó w  sztuczne- 
go dzieworództwa (sztucznej parte- 
negenezy) trudn o  niezależnie od do 
świadczenia powiedzieć, czy ewentual 
no potencjalności w ita lne  m a te rii nie 
ożyw ionej, k tó re  jeszcze nie  są siła- 
m i biologicznym i, ja k ie  w ystępu ją  w 
komórce ja jo w e j, m ogłyby pod w p ły . 
"rem bodźców pozbawi on yph życia n- 
lec przekształceniu w  s iły  charakte.
U  styczne dla żyjących is to t organicz 
nych.

! p re tensji do jakiegoś pełnego prze-

S te fa n ia  S k w a rc z y ń s k a  
STUDIA 1 SZKICE LITERACKIE 

Cena z ł 45.— 

T adeusz M. Milewski 
GEOGRAFIA WYŻYWIENIA

• _̂__  Cena z ł 25.—

Joseph Conrad
O P O W I E Ś C I  W Y B R A N E

p rz e d m o w a  A . G o łu b je w a
C ena z ł 22.—

Zbyszko Bcdnorz
D Z I E C I  I  B A G A Z E

C ena z ł 15.— 

Jerzy K rz y s z to ń
opowiadania indyjskie

p rz e d m o w a  A . G o łub i-ew a
Cena z ł 22.— 

Geo^se«; Ber»-»a5ios 
Z A K Ł A M A N I  E

Cena z ł 20.— 

Ceoręes Bernanos 
R A D O Ś Ć

Cfena z ł 20.—

W ysy ła  B iu r o  S p rz e d a ż y  . , ,P A X ■', 
M o k o to w s k a  43. W a rs z a w a / za z a li-  
:.7.en‘ ęm p o c z to w y m  lu b  do w p ła c ie  
ta  k o n to  P K O  N r  1-8515 % d o d a n ie m  

z ł 3. — na k o s z t p rz e s y łk i.

Pow sta je zatem paradoks. Conrad 
sta je  przed nam i ja ko  au to r zna­
nych w  całym świecie powieści, Con 
rad zaś człowiek, Conrad publicysta 
i  k ry ty k  —  pozostaje w  cieniu za­
pomnienia. Rozwodząc się nad psy. 
chólogizrnem ; artyzm em  pisarza, za 
pomniano o życiu, k tóre z młodego 
m arzycie la w yku ło  spiżową postać 
tw órcy . Postu la t rzucony przez Że 
romskiego, gorącego w ie lb ic ie la  i 
entuzjastę Conrada, pragnącego 
przyw róc ić  go lite ra tu rze  i ku ltu rze  
po lsk ie j, pozostał niezrea! zawarty. 
C zyte ln ik  poiski nie zna Conrada wc 
ju jącego  o spraw iedliwość społecz­
ną w łaściw ym i sobie metodami a r­
tys tycznym i, Conrada .chłoszczącego 
z ja d liw ą  ¡ron ią kolon,’Zatorskie zapę 
dy im p eria lizm u  i potępiającego bur. 
żuazyjne społeczeństwo. Conrada gło 
szącego upadek cara tu  ju ż  w roku 
1905 (wspom ina 0 tym  ty lko , w r. 
1932, p re f. Ju lia n  Krzyżanow ski w 
nadzwyczaj in te resu jącym  stud ium  
„U  źródeł pu b licys tyk i Conrada'” ). 
N iew iele w iem y o żywym  ząlntęreso 
waniu pisarza sprawą polską, a nic 
zgoła o je g o  stosunku dó Polski 
po r . 1918. M ija ją  la la , i postać w  e! 
kiego tw ó rcy  s ta je  się coraz bardziej 
posągowa, coraz bardzie j daleka, 
choć książki jego nab ie ra ją  nowych 
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n ikn ięc ia  mechanizmu n a tu ry . W 
zw iązku 7. tym  fak tem  uważam, iż 
nie je s t wykluczone, że doza czynnika 
irrac jona lnego, ja k a  występuje w 
znanych nam hipotezach samorodz 
twa, je s t "wypływem przejściowych 
braków  w  naszym poznaniu przyrod. 
niczym i nic ma nic współńegro ? 

ja k ą ś  niemożliwością obiektywna I 
coz w  tym  byłoby dziwnego, że w  o- 
becnym. stad ium  naszej w iedzy o na­
turze nie rozum ielibyśm y w  pełni 
spontanicznego powstawania życia 
organicznego z m a te rii nieożywionej, 
choćby to  życie rzeczvwi,śc:e w yłon iło  
się kiedyś w ten sposób, skoro dotąd 
nie po jm u jem y wy całości, ja k  tw o 
rzą się w  nas n» p rzyk ład  obrazy 
rzeczy zmysłowych | czym jesteśmy 
w  naszej psychice, a wiec w  tym , co 
Tost dla,'nas, is to t świadomych sie. 
bie. najbliższe.

T rudn o  również pcwiedzsieć, żeby 
na gruncie wywodów m etafizycznych 
zdołano rzeczywiście udowodnić,' iż 
życie organiczne nie mogło powstać 
na drodze abiogenezy. W  pracy 
M yśl ka to licka  wobec teo rii samn- 
rodztw a  (K ra kó w  1948, s. 15 —  22ł 
wskazywałem na to, iż  bezwzględną

9) P ro is c h o ż d ie n ije  k le to k  ir. Zfw ow o 
w ieszezestw a  i r o i  ż iw o w o  w leszezSstw u 
w  o rg a n iz m ie . 2-g ie  w y d  , M o s k w a  J950 
s. 15. T łu m . S ta n is ła w  D e m b o w s k i (P o w ­
s ta w a n ie  k o m ó re k  z s u b s ta n c ji ż y w e j i 
ro la  s u b s ta n c ji ż y w e j w  o rg a n iz m ie , 
W a rsza w a  1953. s. ae>.

Czy w' ten sposób pojęte aktywne 
potencjalności w ita lne  mogą rzeczy­
wiście tkw ić  w  m a te rii n ieożywionej, 
tego dziś na pewno wiedzieć nie mo 
żerny, bo chociaż życie organiczne 
trzeba pojąć ja ko  pewną doskonałość 
m a te rii, ja k o  je j „a k t “ , i to  jako 
„a k t , k tó ry  pod żadnym względem 
nic posiada bytowania samodzielne­
go w  stosunku do m a te rii, którego 
pojedyncze, odizolowane prze jaw y 
mogę nawet występować w  m a te rii 
n ieożywionej, to jednak a p r io r i nie 
je,ęt rzeczą oczyw istą, czy „możność“  
m a te rii w  .odniesieniu do tego „a k tu “  
moje być je j wewnętrznym  uzdol­
nieniem do samodz elnego podnie­
sienia się na poziom owego „a k tu “  
czy też je s t ty lko  uzdolnieniem do je 
go p rzy jęc ia  od czynnika zewnętrzne 
g o ./I  m im o że stw ierdzam y, jż  g łów ­
ny n u r t  p rzyrody  je s t „w y p a l ąz.' 
ezością, tworzeniom f  rm  ciąg łym  w y 
pracowywaniem  cr/.egoś b:niwzg!ędme 
nowego“ , nie je s t równteż d la  nas 
a p r io r i oczywiste, czy m ogłyby za­
istnieć w obrębie m a te rii n ieożyw io­
nej tak ie  w a run k i, pod któ rych  dz:a- 
łaniem  wym ienione potencjalności, o 
de by by ły  rżeczrw  stością, zdo ła ły­
by ta k  się jakościowo przekształcić 
wewnętrznie, żeby by ły  w stan ic u- 
samodzieinić się • od fo rm y  substan­
c ja lne j bytów m artw ych  na drodze 
zam iany części swego by tu  przypadło 
•t .! owego w jakościowo dokona ■szą 
form ę substancja lną charakterystyce 
na dla jestestw  żyjących i na pod. 
iożu te j nowej fo rm y  dać początek 
ja k ie jś  na jbardz ie j p rym ityw n e j po­
staci życia organicznego. W prawdzie 
eksperym enty T i c h o m i r o w a ,  O.
; B. H  c ,r t  w i g ó w. T.  H.  M o r g a -

M im o jednak b raku  te j oczywistoś­
ci, ja k  i oczywistości wskazanej po. 
przednia, m usim y przyznać, .że za. 
łożenie aktyw nych potencjalności w i­
ta lnych ja ko  najbTżsZego j bezpo­
średniego źród ła -życ ia  organiesne. 
gn nie wprowadza ras  w  żaden Icon- 
f l i k t  z bardzo in tu ic y jn ą  zasa­
dą, k tó ra  orzeka, iż t o  c o  
z n a j d u j e  s i ę  w  m o ż n o ś c i ,  
m o ż e  b y ć  d o p r o w a d z o n e  
d o  „ a k t u “  t y l k o  p r z e z  t o,  
c 0 j u z  j e s t  w  „ a k c i e “ 
( q u o e l  e ¿i l  i n  p o t e n t e  a  »?, o n  
r e  d u  c i  t u r  i n  a c t u m ,  n i s i  
p e r  e n e  a c t n ) .  Żadnego k o n flik .  
tu  n ie  ma, a p rzyn a jm n ie j nie ma 
żadnego k o n flik tu  oczywistego, gdyż 
według wym ienionej zasady czynnik 
doprowadzający możność do odpowia 
dającego je j „a k tu “  nie musi znaj. 
dewać się w  ta k im  samym „akcie“  
i w  n iektórych wypadkach może wy­
kazywać jedyn ie pewną proporc ję  do 
„a k tu “  wyprowadzanego przez siebie 
z danej możności —  m y zaś n ie  chce 
m y wziąć pod uwagę nic innego, ja k  
ewentualność jednego z ty ch wypad, 
ków. W praw dzie pozytywnie nie w ie­
m y, ezy jak ieś aktywne potencjał, 
ncoc! w ita ln e  m a te rii nieożywionej 
m ogiyby na działanie odpowiedniego 
zespołu bodźców pozbawionych życia 
organicznego odpowiedzieć swym we­
w nętrznym  dynamizmem w  fo rm ie  
tak ich  ezy innych p ierw ocin życia 
organicznego in netu, aie możemy 
stw ie rdz ić  p rzyn a jm n ie j ty le , że za 
taką hipotezą przem aw ia w ja k ie jś  
mierze zasada, k tó ra  głosi, że w s z y  
s t  k  o, c o j e s t  p r  z y  j  m o w a  nie, 
b y  w a P r  z y  j  m o w  a n e n a  s p o. 
s ó b p r z y j  m u j  ą cm g o. K to  
uwzględni tę zasadę, ten nie po­
wie, is ewentualność brana przss 
nas pod uwagę kłóci się z tak im  
wnioskiem  wyprowadzonym  z zasady 
prgyczynowośei, ja k  ten, że skutek 
nie może przewyższać w doskonałoś­
ci swej przyczyny sprawczej, bo cho, 
c:a.z w hipotezie, z ja ką  się liczym y, 
skutek w z ię ty  w  swej jedności kon­
kre tne j je s t n a tu ry  bezwzględnie do. 
sKonaiszej od swej zewnętrznej p rzy 
czyny sprawczej, aie nie przewyższa 
w doskonałości swej c a ł k o w i t e j  
przyczyny sprav/czej, na k tó rą  obok 
zewnętrznej przyczyny sprawczej 
składa się jeszcze wewnętrzny, dyna­
mizm samych potenojainości w i ta l- 
nych skierowany na życic organicz­
ne in actu.

Ks. Kazimierz KłósaJf
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A K T  I I

SA L A  kon ferencyjna Zarządu  
Tow. A kcyjnego F a b ryka c ji 
Zapałek  „ Płom ień“  w  W iedniu. 

S tó ł w yg ię ty  zlekka v: podkowę lub 
owalny, p rz y k ry ty  zielonym suknem. 
Fotele. Z jedne j s trony sa li gustow- 
ny kom inek z rzeźbami, z d ru g ie j 
strony, w  rogu, m asywna kasa pan­
cerna.  N a  slabiki) pod boczną ścianą 
telefon.. Obok krzesło. N a  ścianach 
p o rtre ty  potentatów  przem ysłowych i 
a rys to k ra c ji, założycie li f irm y . W  le 
v:ej ścianie w ie lk ie  okno. W idać przez 
nie panoramę W iednia. N ad dacha­
m i w ystrzela wieżyca iw . Stefana. 
W  pra w e j ścianie d rzw i —  otwarte. 
Z sąsiedniego pomieszczenia dobiega 
g w a r pomoesz i tych głosem.

S C E N A  I

W oźny rozk łada va stole konferen­
cyjnym. a rku sze papieru, i  ołówki. 
Przesuwa kara fkę  z wodą, ustaw ia  
szklanki. Z oddalenia, ogarn ia stół 
spojrzeniem  czy czego nie brak, 
wreszcie w o tw a rtych , drzw iach k ła ­
n ia  się zgromadzonym w  drug im  po­
ko ju . R czgw ar obok przechodzi w in  
ną tonację. S łychać głos prezesa Koer 
ne ra : „P ros im y do sa li“ . Szuranie  
krzeseł. Przez otw arte  d rzw i nap ły ­
w a ją  człon ko arie rady nadzorczej po. 
jedyneno mb param i. P ie rw s i wcho­
dzą mecenas N iebuhr i  v. F ra u sn -  
stem.

N i e b u h r
Cxy w id z ia ł pan ju ż  w  „K okosie“  
ostatn ią nowość W iedn ia  —  Mitz.i 
G aertle r? Jeszcze nie? Koniecznie trze 
ba zobaczyć, koniecznie. M itz i fa n ­
tastycznie tańczy bolero i sarabandę. 
Pow iadani —• sm ako łyk !

v. F r a u e n s t e i n
B eh! W y  w W iedn iu  entuzjazm ujecie 
się wszystkim . Tańczy pewno tak, ja k  
przeciętna tancerka hiszpańska. A le  
zobaczyć należy. P rzyznaję.

(ziewa)

N i e b u h r
(speszony )

W  każdym  bądź razie publiczność za 
n ią  szaleje.

B a r o n o w a  R e t  z
Starsza dama. u tyka i podpiera, ste 

laską. N ie  dosłyszy. Dogania N iebuh  
ra, i  chwyta go za, ram ię )

Czy będziemy dziś ustalać wysokość 
dyw idendy?

N i e b u h r
(  z uprzedzającym  szacunkiem)

Nie, łaskawa pani. T a  sesja jes t naci 
zwyczajna.

B a r  o n  o w  a
Cóż to znowu? Czy jeszcze jedna 
ustawa przemysłowa? Byłam  przeko­
nana. że chodzi o dywidendę. Więc 
parlam ent ciągle . chce zru jnow ać 
k ra j ?

H r .  G l e i c h e n b e r g
(W ychodzi z sąsiedniego pokoju sam. 
N a dźwięk ostatn ich slow barono­
w e j p rzys ta je  na chw ilę kodo je j fo ­

te la i  popraw ia  w  o noki)

A  jednak m onarchia wypadała tarue j 
n iż  repub lika . Czyż nie tak, kuzyn­
ko? W łaśn ie m onarch ia ! Każdy p re ­
zydent urządza swój dw ór na nowo. 
Każdy pa rlam ent od nowa przewraca 
wszystko do gó ry  nogami. Tym cza­
sem na jg łupszy kraw iec wie. że g a r­
n i tu r  można nicować ty lk o  jeden raz.

(dostrzega N iębnhra , k tó ry  usiad ł za 
baronową)

Ach, pardon, mecenasie. Oczywiście 
w  te o rii, w teo rii. (Osadza w y la tu ją  
cy monołcł) Nic; chciałem urazić. Ce­
n im y przekonania młodych. ( p ro tek­
c jona ln ie ) P ięknie przem aw iał pan 
na osta tn im  m ityngu . D oprawdy pięk 
nie. Mówiono m i o tym .

(K ła n ia  się baronowej i  odchodzi na 
drugą  stronę s io łu )

P r e z e s  K o e r n e r
(Pod pachą niesie teczkę. Przepusz­
cza przed sobą M r. Roonkeya. W 
drzw iach odwraca i  zaprasza 'raz 
jeszcze pozostałego w sąsiednim po­

ko ju  Roeenthała)

D rog i radco, proszę do sali. Już za­
czynam y. M is te r Roonkcy, pozwoli 
pan...
(Prowadzi, zagranicznego gościa ifo- 
Stołu i  za jm uje miejsce pośrodku, 

między n im  a baronową R.etz).

Może sprowadzić tłumacza? Będzie 
panu ła tw ie j śledzić tok  obrad.

R  o o n k  e y

(z  silnym  cudzoziemskim, akcentem)

O, ja  trochę wiem austriack i. (K lep ie  
Koerner a po ra m ie n iu ) ' In teres to no j 
lepszy język na świec'e. Nu- wymaga 
słownika, nie sadz.; pen? W  te i gra 
ma tyce p rzypadk i wszędzie odm ienia­
ją, się tak  samo.

K o e r n e r

(śm ie je się up rze jm ie )

D oprawdy, świetnie powiedziane.

- ( O sta tn i z rad y  na salę wchodzi rad­
ca Rosenthal i  za jm uje  miejsce, na 
lewym krańcu  stołu, za h r. Gleichen, 

berg)

N i e b u h r

(O dwraca się od baronowej do v. 
Fraüensteina i  na w idok Rosenth-‘iU% 
podejm uje wątek przyciszonym  gło­

sem)

A propos „K okosu“ . W łaśn ie Rosent 
hal p rze ją ł niedawno ten kabarety. 
Poprzednikow i g roz iła  p la jta . Coś 
tam zresztą bąkano o aferze z ko­
kainą.

t . F r a u e n s t e - i n

Toż to nie p ierwszy loka l Rosenthała. 

N i e b u h r

Oho. 7, Rosenthala tęga głowa. Nie- 
dość mu prezesury w  banku i człon­
kostwa w naszej radzie. Od razu oży 
Mdl im prezy w  „Kokosie“ . M a do­
świadczenie. To on przeciągnął M itz i 
z „K a ka d u “ . M a nielada węch do in ­
teresów. On jeden nie odczuł kryzysu.

(Za radcą Rosent.halem wchodzi pan­
na Haderle, steno typ :.stka. Zam yka  
d rzw i za sobą i siada na boku Z blo 
kiem  papieru na kolanach i  ołówkiem

S C E N A  2 

K o e r n e r

(S ta je  .przed stołem i  dzwoni ołów­
kiem w szklankę)-

Szanowni Państwo! Jęsteymy wszys 
cy, a więc rnogę zaczynać, (Tonem  
bardzie j o fic ja ln y m )  O tw ieram  za­
tem nadzwyczajne posiedzenie rady 
nadzorczej tow arzystw a akcyjnego 
„P łom ień“ . Mam zaszczyt raz  jesz- 

. esse ‘ pow itać se k re ta m i E urope jsk ie j 
U n ii Zapałczanej, M r. Roonkeya, 
k tó ry  baw i obecnie w W iedniu .

(U k łony. Baronowa pozdrawia gnicia  
ruchem wachlarza, k tó rym  chłodzi 

się od dłuższe,j c łuw iii)

P rzystępuję teraz do spraw y, k tó ra  
ns.s zgrom adziła. Oczywiście nie po­
trzebu ję podkreślać, że nasze obra 
dy są ściśle poufne. O statn ie wypad 
Jjj w naszych zakładach w O berw ai­
den...

B a r o n o w a

Och, "Boże! W ypadki. W ięc znów 
s tra jk ...

K o e r n e r

Raczy się pani uspokoić, baronowo. 
To nie s tra jk . Oberwälden je s t m iej 
scowością spokojną 1 nie podatną na 
w yw rotow ą ag itację . N a jlepszy do­
wód, że w  te j .jedne j • z naszych fa ­
b ryk  związek zawodowy praw ie  nie 
istn ie je . A le  do rzeczy. Sprawa jest 
zgoła inne j, powiem —  bardzo de li­
katne j n a tu ry . F a k ty  przedstawię 
kró tko . Z a trudn iam y w Oberwälden 
od la t k ilk u  chemika, doktora Ju lia  
na Dorena. To zdolny m łody czło­
wiek. Powiem nawet, bardzo zdolny. 
Opracował jnowac.ie, które  (zagląda 
do k a r tk i)  pozwoliły  w  ub iegłym  ro ­
ku bilansowym  podnieść rentowność 
zakładów w  Oberwälden o (g łośn ie j) 
dalszych 9 procent.

B a r o n o w a  

(  oburzona)

W ięc jednak dywidenda. Dlaczegóż 
mnie zwodzi? N ie b u h r! ,Tw .eroził 
pan inaczej?

K o e r n e r

(g łośn ie j)

Zaręczam łaskawa pani. że to mc 
sprawa dyw idendy. M ów im y o wyda 
lazkach młodego chemika, które p d- 
niosły rentowność zakładów w Ober­
wälden.

B a r o n o w a

(uspokojona)

To pięknie. Bardzo pięknie. To na 
pewno dobre w yna lazki. Pan wie, 
prezesie, ja k  cenię naszych pracow ni, 
ków. S taw iam  wmosek o. g ra ty f ik a c ję  
dla tego człowieka.

K o e r n e r

(  zv-ieci e rp liw io n y )

Zapro toko łu jem y to. łaskawa pani. 
Oczywiście zaprotoko łu jem y. Panno 
Kąderle czy zapisano wniosek bar o 
nowej Retz?

(stenot-ypistka kiw a potakująco  
głową)

W racam  do sprawy.. D okto r Deren 
prowadzi ostatnio intensywne do­
świadczenia nad fosforem . U dało mu 
się osiągnąć nieoczekiwane, powiem

Leszek PROROK

—  w pros t rew elacyjne w yn ik i. W y ­
tw o rzy ł wieczną zapałkę, k tó ra  zapa 
l a . się około stu pięćdziesięciu razy 
przed doszczętnym zużyciem.

E  o o n k e y

(N o tu je  coś w notesie)

V e ry  in te re s tin g ! (do G leichcnbergtt) 
Jak  się nazywa ten rozum ny młody 
człowiek ?

G l e i e h e n b  r  g 

Ju lian  Doren. Do-ren!

R o s e n t h a l

(do G leichenbergn)

O t. pasztet! W iesz pan, hrabio, czym 
to pachnie?

K o e r n e r

W raz ze sprawozdaniem dyrekto ra  
zakładów w Oberwalden otrzym ałem  
m em oriał wynalazcy (pokaźnie^ tucz-
fet*.) dotyczący tí owej substancji,- k  to­
rs* Doren naz-vvaí Fosfory  ną,..

v, F r a u e n s t e i n

(do N iebuhr a. przyciszonym  gtósem)

F os fo ryn » ! To zupełnie ja k  im ię 
dziewczyny. N ie  uważa p a n . O t po- 
mvś!eć. N a p rz y k ł-d  modny kup le t w 
„Kokosie“ '. (n u c i)  O Fosforyn®, 
szczęście me!..

B a r o n o w a

(g ro z i m u żartob liw ie )

W illy ,  w isusie! K iedy ty  się w ręy»c* 
ustatkujesz? (Przez stó ł d-p hr. G ic’ 
chenberga) Zawsze ten sam ‘—  nie­
poprawny. I  to mój cioteczny wnuk.

K o e r n e r

(sztuka w szkir.kę)

Bardzo proszę o spokój. Sprawa jest 
poważna i nie na s tra ja  do ż.artów. 
(W yciąga z icsszenl pudełko) Oto 
wynalazek doktora Dorena.

(Zapa la zapałkę 5-3 ra z y  i  puszcza 
wynalazek w obieg)

B a r o n o w a

( odsuwa się z fotelem  od, sto łu )

Zabierkrie to ! 7,s ra j zabterzcie! Jesz 
cze m i się koronk i zapalą.

v. F r a u e n s t e i n

(zapala pap ier ora. r,d płom ienia
i  nuci)

0  Fosforyn®, szczęście me!...

( wstaje i. podaje pudełko na drugą  
stronę sto łu)

R o s e n t h a l

Jak się przedstaw ia ekonomiczna 
strona wynalazku?

G l e i c h e n b e r g

(zapalą wieczną zapałkę)
O, to. to ! W łaśnie to  samo chcia­
łem... y

K o e r n e r

Ja również do tego zmierzam. W yna­
lazek powoduje p rzew rót w branży 
zapałczanej. Sekret substancji Do­
ren zatrzym ał d!a siebie, ale wiemy, 
że je i w ytw orzen ie nie ijest zbyt 
skomplikowane.

R o o n k e y

( ra p a 1'! zapałkę z w ie lką  uwagę) 
V ery  in te resting . Indeuri!

K o e r n e r

Is to ta  zagadnienia leży na płaszczyź­
nie ekonomii,, a nie technik i. Jeżeli 
dziś w prow adzim y zapałkę Dorena, 
ju tro  możemy zwolnić 75*/« załóg. 
Zapotrzebowanie na pracę i suro­
wiec. zwłaszcza w  dziale drewienek
1 opakowań, spada do m in im um .

B a r o n o w a

(z fe rw o rem )

W ięc nareszcie redukcje s-s możliwe, 
A mówiłam  zarządow i: ty lk o  reduk­
cję u trzym a ją  dywidendę Im  weześ. 
n ie j zaczać. tym  lep ie j. Z kryzysem 
trzeba walczyć.

N i e b u h r

Sa jednak pewne względy ogólne, 
łaskawa pani, które  s ta ja  na przesz 
kodzie. Żyjem y w  nie ła tw ych cza­
sach. Reakcja op in ii na ta k i krok...

(f
B a r o n o w a

■ (Lekceważąco)

Ech tam , opin ia. M łody człowieku, 
wiedz, że spółka akcy jna  je s t ja k  
kobieta z tow arzystw a. Poniżej .wlas 
ne.i s fe ry  nie dba o opinię, a wyżej... 
liczy na wyrozum iałość.

K o e r n e r

D rodzy państwo, nie schodźmy  ̂ na 
manowce. To są szczegóły. P rzyk ład 
za trudn ien ia  rzuciłem  dla ilu s tra c ji.  
Nas obchodzi przede w szystkim  fa k t, 
że zapałka Dorena zastępuje około 

*150 zapałek obecnych, inaczej —- ca­
łe trz y  pudełka. Jeśliby wprowadzić 
wynalazek, sam zakład w  O berw ai­
den zastąpi nite ty lk o  p rcd r> .;ję  ca­
łe j A u s tr ii,  lecz rów nież poi o w y fa ­
b ryk  u n ii europejskie j.
(Ogólne poruszenie. Jeden Rosenthal 
niezm ieniony bębni palcami, pa ' stole. 

Roonkcy zapisuje w notesie).

G l e i c h e n b e r g  

To groźne.

B a r  o n o w a.

To niesłychane.

R o s e n t h a l

(do Gleichenberg a)

A  nie m ówiłem. O t pasztet! ((/k iś . 
no) A ileż Doren chce za swój w y ­
nalazek?

K o e r n e r

Do te j pory o kupnie F o rfo ry n y  nie 
było mowy. Doren spodziewa się, że 
rozpoczniemy produkcję  jego zapałki 
i w te j spraw ie przed miesiącem zło­
ży ł m em oriał.

B a r o n o w a

No, no i cóż?

K o e r n e r

W  zeszłym tygodn iu  otrzym ałem  lis t 
c-d niego. N ie c ie rp liw i się. Zapow ia­
da swój bliski, p rzy jazd  i  domaga
się rozstrzygn ięcia. D latego pczwoii- 
łem sobie przyśpieszyć dzisiejszą se 
sję.

B a r o n o w a

Domaga się... A  to bezczelność. 

N i e b u h r

Czy Doren zdaje sobie sprawę z go­
spodarczych skutków  wynalazku?

K o e r n e r

Owszem, o ile mogłem się w  jego po 
glądach zorientować. Proponuje pro­
dukcję nowej zapałki w jednym  za­
kładam. Tun“  chc-ialhy przestaw ić na 
nawozy sztuczne, według metody, któ  
rą opracował. Tu są szczegóły...

(szuka to papierach)

K o o n k e y

To naprawdę zdolęiy człowiek. V ary 
in teres Ling.

K o e r n  e r

...jak na p rzyk ład  w ykaz koniecznych 
inw estyc ji.

G l e i c h e n b e r g

Inw e s tyc je ! Czy on zw ariow ał? K to  
dziś chce inwestować? W ięcej nawet. 
K to  dziś może inwestować?

B a r o n o  \v a

To ja k iś  szkodliw y szaleniec, ten Do 
ren. M oi drodzy, on zagraża zakła­
dom „P łom ien ia “ . Prezesie K oe rne r! 
Cofam wniosek o g ra ty f ik a c ję  dla 
tego człowieka. Pan m i n ic  o tym  
nie m ów ił. P ro  ze zaraz wykreślić  
to, co powiedziałam , panno, panno...

K o e r n e  r

Haderle,

B a r o n o w a  

Tak jes t, panno Haderle.
(Stenot.ypint.ka posłusznie cofa s tro ­

ny w bloku 'i w ykreśla  tekst)

G 1 e i c h e n b e r  g

K to  kup; nawozy sztuczne? I tak  pro 
duku jc  się za dużo. Zapałek nie chcą 
kupować, choć to  idea lny a rty k u ł, a 
nawóz...

N  i e b u h r
Cóż zatem psn prezes ma na m yśli? 
Jako na jle p ie j zorientowany w  sy-

r a  g m e n t
tu a c jj pom yśla ł pan chyba o ja k im i 
za ła tw ien iu  te j sprawy.

K o e r n e r

Sam niczego rozstrzygać nie chcia­
łem. Proszę na tom iast wszystkich o 
wyrażenie op in ii. Spodziewam się, 
że dziś podejm iem y jakąś decyzję. 
M usim y zresztą całą rzecz rozważy* 
nie na płaszczyźnie naszej spółki, 
ale całej u n ii zapałczanej.

(k ła n ia  się lekko w stronę Roonkeya)

R o o n k c y

Och tak. Dziękuję.

K o e r n e r

Więc proszę, może ktoś z państwa— 

(m ilczenie)

R o s e n t h a l

(B ębn i pa lcam i po stole. Do siebie) 

Ot, pasztet! N ie ma co mówić. 

K o e r n e r

W iec może od tam tego końca, Pań 
»kie zdanie, panie v. F ranenstein ?

v, F r a u e n s t e i n

(Zaskoczony przerywa, rysow anie  
kółek na papierze)

Ja, ja  sądzę...Hm. W łaśc iw ie—
(chw ila  nam ysłu) W ięc je ś li F osfo ­
rynu. ma zru jnow ać przem ysł, to chy 
ba nie należy używać Fosfo ryny. 
To dla mnie jasne. Czy to m ało wy* 
nałazków leży i czeka na rea i saeję. 
Niechże i Doren uzbroi się w  cierp- 
łiwość.

R o s e n t h a l

E t, B zdu ry !

v. F  r  a u e n s t e i n  

Panie racico, proszę nie zapominać— 

K o e r n e r

Panowie, panowie. T u  chcdzj o w ie l­
k ie  sprawy.

R o s e n t h a l

D a ru jc ie  państwo, powiem szczerze. 
B z d u ry ! Jestem człowiekiem interesu, 
być może nieco kańcia tym . N ie stać 
mnie na sty lizację . Tak, panie v. 
F rauenste in . Czekanie bez decyzji, to 
bzdura. M in io  znacznego po rtfe lu  
akc ji, ja k i pan posiada, r ie  w ie pan 
pewno, że nie wszystkie f irm y  p rzy  
s tą p iły  do europejskie j u n ii zapał­
czanej. K a rte l ma jeszcze konkuren 
tów . N ie jesteśm y w yłącznym i pana­
mi rynku . M is te r Rconkey potw ierdzi 
to. bez w ątp ien ia .

R o o n k c y

Och tak. Indead !

R o s e n t h a l

Jeśli Doren znajdzie drogę do kun 
k u ie n c ji, wówczas za pa ń -k j pakie t 
akc ji pudełka zapałek pan nie kupi, 
nie mówiąc ju ż  o zapałce z F os fo ry ­
ny.

B a r o n o w a

W idzisz W ill i,  zaperzyłeś się, a rad ­
ca mów; w twoimi interesie. Ne. w i­
dzisz. Do tw e j s ta re j babki chytra 
nie masz żalu za te słowa?

G l e i c h e n b e r g

Tak, tak . św ię ta  rac ja . W ynalazku 
nie wolno w ytłuścić z rak

R o o n k e y

K to  do te j po ry w ie o Fosforyn ie? 

K o e r n e r  

(lekceważąco)

E t, zaledwie k ilk a  osób w  Oberwał- 
den. Laborant, zm ianowy, m ajste r, 
Doren niepotrzebnie pokazał zapałkę, 
lecz dy re k to r B ra n d t zobowiązał go 

'  zaraz do pełnej dyskrecji,, dopóki 
władze tow arzystw a nie powezmą de 
cyz ji.

R o s e n t h a l

To j ta k  za dużo. Źle się stało, żeś 
my wcześniej o tych pracach nie wie 
dzieli. Można by tym  pokierować. 
D iablo niewygodne są w yna lazk i, 
k tó rym j "nie k ie ru je  dyrekc ja  f irm y . 
W ynalazcy to n ieobliczaln i ludzie. 
N ie zważają na realne w a run k i, na 
wą epokę i co najgorsze —  na ch!e 

bodawców.
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r a m a i u)
K  o e r  n e r

E ksperym entow ał w  ta jem nicy. K tóż 
m ógł przypuszczać? A le w róćm y do 
narady. Mecenasie N iebuhr!

N i e b u h r

(W sta je . W  pożre adwokackie j. Od­
w raca się, by etenotyp is tka mogła g-o 

lep ie j słyszeć)

Jak państwu zapewne wiadomo, re ­
prezentu ję  w radzie m ie jsk ie j in te re  
sy p a r t i i demokratycznej:. Poglądy 
moje każą m i przyklasnąć w yna laz­
kow i doktora Dorena. Jestem dumny, 
że F osfo rynu  narodziła  się w  zakła­
dach, k tó rych  jestem a kc jo n a riu ­
szem. M y, A us tria cy , n ieraz jużwnc. 
s iliśm y  do skarbca ludzkości w a rtoś­
ci niezniszczalne.

(  P atcnti/cznym  ruchem valeren wacht 
do szk lank i t  p ije  dłuższą chw ilę)

G l e i c h e n b e r g

(po  dehn do Rosevthala) 
A cóż to za popis?

R o s e n t h a l

(rów nież po cichu)

Sprytna sztuka. . P a trz  pan. M ówi 
' ar cizie i do s tenotyp is tk i n iż do ra-
jy. A  poza tym  pewno m a nana tub 
rn ie  za p lo tka rzy  pierwszej wody 
Glerchenberg obrusza się, w e ro m
n ic  tac  xro r a d  ca m a  n a  m y ś l i )  i :  czy 
vi miejsce w- parlamencie w  na jb liz - 
m c h  wvboraoh. 1 o początek jego 
ik c i i ovyhorczei. "fok, tak , panie, 
ivuluarowe ploteczki o w w ten-en in  
necenera na sesji rad y  rob ią  dobre 
urażenie. *

G l e i c h e n  b e r g  

(do siebie)

A , rozumiem. Sam go pochwaliłem 
za przemowę na m ityngu , więc te 
raz...

N i e b u h r

( Odwraca, się do c&lonkócur ra d y )  
Jednak jako człowiek p ra k ty k i życio 
wej i ] v \ ić  murze, iż rozwaga i um iar 
cenne są również na po lu zdobyczy 
technicznych. W iem y wszyscy, ja k ie  
trudności przeżywa dziś przemysł
austriack i. Ledwo u trzvm u iem y rów 
nowego. Każde je j naruszenie grozi 
ka ta s tro fą .

R o s e n t h a l

Do rzeczy, mecenacie! Do rzeczy! 
K u  czemu pan zmierza?

N i e b u h r

Zm ierzam  do tego, by w  pe łn i ża- 
akceptować Fosforynę.

(K ła n ia  sic rebrarimrt i 
Roonkey polo.kuje w  milczeń':»)

B a r o n o w a .

»ściwie tego samego chciał W ił! 
»K rzycze liśc ie  nieboraka.

K o e r n ę r  

mrięc pan j zdanie?

B a r o n o w a

Och, ja  się nie znam na tych zawi 
łych sprawach technicznych. Róbcie, 
co uważacie za najlepsze, ale bardzo 
proszę —  żadnych zmian. Posłuchaj, 
d e  starego, doświadczonego człowie 
ka. Każda . zm iana idzie na gorsze 
i m y. rozsądni, jesteśmy po to, by 
do tych zmian nie dopuścić.

(S ilne  poruszenie wśród obecnych)

K o e r n e r

( rozkłada ręce) 

A  pan, hrabio?

G l e i c h e n b e r g

A  ja  mysie, że można by zacząć pro­
dukcję te j zapałki, ale tak  skaikulo 
wać cenę, że na jedno w yjdz ie , czy 
trz y  pudełka dawnych, czy nowa z 
F osfo ryny. Kupowano by ją  dla wy 
gody. O t, taka zapałka . podróżna. 
Sam bym ją  nosił. Zawiedzie zapal­
niczka, nie możesz zapalić cygara, 
sięgasz po Fosforyn«. I wynalazcę 
to  by zadowokło i iakaż oszczędność 
dla nas na kosztach.

R o s e n t  h a 1

(  niezadowolony)

Nierealne, nierealne. N ie  da się u 
trzym ać ceny. K - irc rc ja  to  pod­
chwyci i obróci przeciwko nam. Ja  
uważam, je ś li państwo pozwolą...

K o e r n e r

Proszę, hn r-zo  proszę... Chvba. że 
h rab ia  Gieichenberg zechce coś do. 
dać.

G l e i c h e n b e r g

P*ai*r^ro T)TO«7 .̂ !e radco. Ja ju ż  
w łaściw ie wszystko...

R o s e n t h a l

B a r o n o w a

R o s e n t h a l

Chwileczkę spokoju, drodzy państwo. 
A leż tak. "Nie wolno nam zrażać w y 
nalazcy, A  samą sprawę należy prze­
kazać k o m is ji ■ ekspertów, odpowied 
n io  dobranej. Dopiero po je j orze 
rżeniu, będziemy myśleć o ć e fjn ity w  
nvm rozstrzygn ięc iu . Może w yna la  

7-ek ma jak ieś b rak i, k tó re  pozwolą 
go odsunąć. Może zażądamy od wy­
nalazcy jak ichś  zmian. Ot, na p rzy ­
kład taka  spraw a : czy substancja 
nie zagraża zdrow iu? Towarzys 
tw o  „P łom ień“  nie może wypuszczać 
na rynek produktów  niepewnych, 
k tó re  m ogłyby zaszkodzić dobrej sla 
w ie f irm y . Doren musi u jaw n ić  swą 
fo rm u łę , dla je j sprawdzenia. A  mo­
że okaże się w  tym  czasie skłonny 
do sprzedaży swych ’ p raw . _ Jestem 
specja listą  od przewłaszczania w łas 
rośc i przem ysłowej. W raz  ze_ wspól­
n ik iem  m ym , doktorem  Rewiiertem , 
p rzeprow adziliśm y w  naszej kance 
j  a r ii n iejedną. drażliw ą sprawę. 
N ie  wątp ię , że w toku tak ich  żabie 
gów dobra wola: obu stron znaids*e 
w y jśc ie . odncwir.dajn.ee Interesom 
wynalazcy. T ow arzystw a ,,1'łoniień“  
i  społeczeństwa.

G l e i c h e n b e r g

D Z I Ś  !  J U T R O Str. T

Zmierzamy do monopolu — to ja*r.e. 
Monopol jest jedyną sząnsą dla zzdel 
kiego przemysłu. A wiec i "edyną 
szansą d ia u i* ’ zapałczanej. jeśM ma­
my przetrwać kryzys. Ale to jeszcze 
dhurą droga i wabw nie umkniemy. 
Tv idzę dwa konie- no et - n r  sprawy, 
ty  p'erws7.żTn rot-islmy zdobyć w yr 
Irzek za i- - bądź eepę. Bez żadnych 
tajemnic. N !o"h kosztuje. co chce. 
musimy knn'ć. To iest irw s y s p a , 
która t r z eba ,  nonieść. b r-b ie  O t - a _ 
cheplmrrr. T-rd baronowa nie będzie 
przeciw niej .oponować.

(z ociąganiem)
Skoro pan tw ie rdz i, że to nieodzow­
ne —  cóż robić. Genię pana jasny 
sąd.

Sługa uniżony. Otóż n a jp ie rw  zdo­
być Fosforynę. Gdyby wynalazca o- 
p ie ra l się, musim y znaleźć środki na 
cisku.

R o s e n  t  h a 1

y. F  r  a u e n s t  e i n

R o s e n t h a l

R o s e n t h a l

No i?

G l e i c h e n b e r g

N o i  dopią ł swego. Pimps został i 
zdobył G rand P r ix  na „S u łtan ie “ . 
To była  głośna sprawa. Sam cesarz 
g ra tu lo w a ł księciu K aro low i.

dów? Po cóż inwestować w  stare ru  
dery? Trzeba nauczyć św ia t oszczę­
dzać. Tak —  oszczędzać !

K o e r n e r

To is to tn ie  zachęcająca, radco Ro­
senthal. »

R o o n k e y

Thank you. m is te r Rosenthal. Pan 
szeroko m yśli.

R o s e n t h a l

(kłania się)

Dziękuję. To m ój obowiązek, « zara­
zem interes. Czyż nie i es tom udzia­
łowcem? Kończę zatem przypom ni« 
niem. N a jp ie rw  zdobyć Fosforynę za 
wszelką cenę. A. ezv coś w tym  kie­
runku zrobiono? Czy w iem y n»przy­
kład coś biłższfego o Dorenie? Cóż to 
za człowiek ? Jakie  są jego Słabości? 
Jakie potrzeby?

K o e r n e r

(u rażony)

O, przepraszam. O to mnie dotad 
p ik t nie py ta ł. Tymczasem pomyśla­
łem i o tym . Żarez przeczytam  ra ń -  
? "t". *vVl.T « C'O pisze dy re k to r B rand t z 
Oberwälden.

(Podczas csfc.nich słów Koempro. 
wchodzi woźny { zbliża się do preze­
sa., czekając w  s łu żb s te j postawie. 

Koerner szuka w papierach)

Zaraz, zaraz. Gdzie ja  to ream 7 
Czyżbym zostaw ił w  Nurze. C hw i­
leczkę.

(szuka dalej) .

S C E N A  3

W  o i a j

Fan prezes pozwoli. (P rzystępu je  i
m ów i coś szeptem).

K o e r n e r

N iem ożliwe! Sam tu tę  i? W ie lka  no­
w ina. proszę pańs tw a ! Właśni® do­
w iadu ję się. że doktor Dereń je s t na 
dole. P rzy jecha ł z OberwaJden w 
ślad za ostanim  listem . Wspominałem,
że się -niecierpliwi, (do woźnego)
N :ech zaczeka. Zaraz zejdę. (W oźny 
rm ebadzt) Sadzę, że «korzystam y z 
okazji, by z nim  porozmawiać.

P o m i e s z a n e  g ł o s y

R o o n k e y

Porozmawiać —  o f course!

K o e r n ę r

.Ta z?klo ro  chw ilo. T a ra r go p rzy ­
prowadzę. ( W ychodź)

•I,otw o  m ó w ić ,  ży jem y w  repuM'ce, 
gdzie lada g łupstw o wzbudzę k r r  ,-k 
w parlamenc e. Te in terpe lacje , schło 
M ające tłum om ... ( w-zdruga s~ę) Co 
innego monarchia. (P rz  oh 'dawic się. 
przez stó ł kr/ baronowej) M ów ią, że 
młody. Hobebiwg ma coraz, więktó.c 
szanse. a'e czy w róci?  ( popraw ’« 
7 ; i  o n o k I) C z y w r óc i ?

N i e b u h r

G l e i c h e n  b e r g

M n « v » v .  N łr  tak i diabeł strasz­
ny ja k  go m a lu ją .

B a r p t i o z »

Chwileczka, Pozwoli pan -km : czyń
A  wiec zdobyć Fosforynę i czekać. 
To dla mnie jasne.

Czekać. Na co? Przecież ja  też radzi 
łem czekać.

G i e i c h e n b e r g

Test różnica. Czekać. Me z F-. sforyna 
tam ! (wskazuję va kasę-punce n ą  »■ 
rogu. sok). Czekać do etapu d ru i 'e  
go. Do chw ili.; gdy osiągniemy mono 
po! zapelczeny. przynaim nre.i w 
Europie. A może właśnie ta substan 
ej a u to ru je  nam drogę do monopo­
lu? W tedy będzie można orz“ «tawłć 
sie na pełną produkcję Fosfo ryny 
N aw et ty lko  w  Oberwälden'. Za dowo'- 
nie ustaloną cenę. Jeśli pu la  zysków 
zostanie baz zmian. Cóż szkodzi, że 
koncern oprze się na leanvm zakła­
dzie, zam iast -dz:e -ięciu, • De, pytam  
sie. żam bfa in  karte le  cukr-w iP -ze 
na wygaszaniu nierentownych zakla

B a r o n o w a
Cóż za h is to rie  kuzyn wyciąga. Cóż 
tu wspólnego z naszą sprawą? M o­
ra ł?  Ana log ia?

.■'Jeż oczywiście. Tak, tek. T-zefca ko 
nie-snie! K to  by pom yślał —  tak i 
tra f.

G l e i c h e n b e r g

Ot, ta k  mi się przypom niało. Jednak 
książę K a ro l też w a lczy ł za każdą 
cenę. Coûte que" coûte.

B a r  o n o w

Spodziewam «ię. że wynalazca jes t 
tańszy od dżokeja. Jeśli rłyezołani 
coś o tym  rodzaju ludzi, to raczej 
mam ich za skrom nych i us tęp li­
wych. Rzadko się darza, by psuło 
ich powodzenie.

K o e r n e r

(Wchodzi, prowadząc Pgreno. ubra­
nego nieco staranniej niż w fabryce)

O w ilku  mowa,, a w i’k tu. Właśnie o- 
mawi.amy pana dzieło, dekt-rze. Dto 
doktór Ju'>*u Doren, rbhiba- towa­
rzystwa „Płomień“ . T ra fił pan na 
posiedzenie rady nadzorczej. kcoMny 
doktorze, (Prezentuje kolejna półgło­
sem). Baronowa v. Retz, mecenas 
Niebuhr, pan ▼. Frauenstetó. Dyrek 
tó r Roonkey ?. unii ouroreiskięi, hra 
bia Gleichenherg, radca Rosenthal.

TJ - M o4?, Jen'e,i bvłobv m r.-zm sw sć  
z Doren om na .-y--'—n ic i.  N iew iado­
mo, co to za człowiek.

(Podprowadza. T) grena do stołu. Część 
zebranych w s tą ir , by pow itać wyna­
lazcę. In n i siedząc w c i n a j ą  ręce i 
t ts w e * ’■nią t ic . Rosemtha-l rrs u w a  nie 
i rob i D ó re-aw t « é ’V í  tr i-d z y  sobl 

a Gleich er. bergiem )

G l e i c h e n  b e r g

Jak t.n s;e św ietnie r-kbtóa. Bardzo 
pragnęliśm y pana poznać.

B a r o n o w a

Ależ tak. oczywiści®. To w ie lki w y­
nalazek. Dz:einy .człowiek z pana. 
(Ogłada, wimołozcę przez lorgnon i 
przyjaźnie kiwa. wachlarzem)

D o r e n

(  onieśmielony)

R o s e n t h a l  

(spogląda va zegarek)

B a r  o n o w  a

A  więc niech pan zaczyna.

R o s e n t h a l

D o r e n

D o r e n

ęy-u-A h?z ż-Wnych ipw"s*yci.i. mot 
r'-odzr, y<r(v’ ~:ł?m D? no. p rd e k t 
rądr-c  R o s e n tb ę l« , N o  n ic  n-icer-i
Ycn-c -so namówicje. N« żadne inwes. 
t-ycje. Nawet na nawowy.

B a r e n o  w a

A le  to  dalsza sprawa. Załatw m y 
w p ie rw  jedno. K upu jem y Fosforynę, 
Chodzi o pańskie w a run k i.

Och. bardzo dzięku ję .-B ardzo m i mi 
lo to słyszeć,

No. moi państwo, do rzeczy, d? rze­
czy! Późno już. a ja  muszę być dziś 
jeszcze w  banku.

T > m r na.n:e! PosrJiśmy wszyscy dc 
w Vosku, że p r V k i  rvyna'çzek tie-*- 
cenny' ; ż? nasze towarzystw o, rzecz 
i e,-* i- a v-nnyie go. T‘ - zosta je kwestią 

ceny, ja k ie j pan żąda.

T;>k. rzeczywiście. Nie myś’a,ęm 
jesz«?? o ja k ię jś  sprecyiowanoj sn­
ute. przyznam  s*ę szczerze. N a jw rż  
niejsze dla m nla —  to rozpoczęcie 
p rodukcji.

K  o e r  n e r
D-- i ó f iM iv  do V'or'Y uwćouia. dokto­
rze. Chvbs do 'te j no rv nie mc że oię 
pan uskarżać na Tow arzystw o „ l i ?  
m ień"?

Cała ta  h is to ria , przypom ina m i zda 
rżenie, o k tó rym  opowiadał K ą ro l
książę Siesrmaringen. By-b-m z niebosz 
ćzvkiem w \s ie lk ie j zażyłości. Ach, 
cóż to by ł za am ator koni. G entle­
man i »portowiec w  każdym calu. 
K iedyś podczas krajowego Herby na j 
lepszy dżokej s ta jn i księcia, Pimps. 
oświadczył, ż» odchodzi. Tuż przed 
głównym  biegiem — wyobraźcie ko 
bie. Pamiętam ja k  dziś, co sie b ed- 
ny książę wówczas n a tra p !ł.  Skakał 
koło Pirnpsa. ja k  nie skakał przed­
tem koło żadnej ze swych kochanek. 
De sie naperswadował. ile naprosił. 
Spełn ił wszystkie zadania, no i...

ł  o r  e n

K o e r n e r

(p rze ryw a i uśmiecha si ę ao swych 
m yś li)

( chw ila  m ilczenia) 

R o s e n t h a l  

(spoglądając na zegarek)

Dwieście tysięcy szylingów —  chyba 
nie będzie mało? -,

D o r e n

Ja. ja  myślałem  nieco inaczej... A le  
zresztą... D la runie, powtarzam , na j 
ważniejsze je s t rozpoczęcie wyrobu l . 
F osforyny.

B a r o n  o w, a

Och, niech nawet będzie ćw ierć mlTia 
na. Chcem y,, żaby pan b y ł zado­
wolony.

D o r e n

E a rd w f dziękuję, ale chciałbym zapy 
tać o decyzję w  tam te j, sprawie. Za­
leży m i bardzo na losie wynalazku, 
choć. oczywiście s tr  Oh a m ateria lna  
też iest ważna. Wiążę obie rzeczy tak  
ściśle, że dla siebie m yśla łem  raczej 
o procencie od produkc ji.

A .-A «-ha dże. Przecież tego rće po­
wiedziałem.

(K oe rne r un/vu'enia znaczące spojrzę 
nie z Rcscnthałem  j  Roonkeyem)

G l e i c h e n h e r g

Toż słyszał p y r ,  j -  i do tamtego
przyszłości dojdziemy.

D o r e n

Jakto w  przyszłości? W ięc tow arzys­
tw o ni» zamierza <fd razu przystąp ić
do wykorzystonka wynalazku? Prze­
cież rrracow ałer? plon. k tó ry  nogodzi 
w. żunełnoścj w rko rzys tsn ie  F osfo ry  
ny z pracą zakładów. AJeż w  tak im  
r?.?.ie n :e mogę ip rzedać mego w y- - 
nałazku.

B a r o n o w a

A to w gorącęi wr»rćg kąpany. Zu­
pełnie jak  mój Stefan.

R o s e n t h a l

No, panie. Na che-mii to się p ro  *...-  - -  ---------  - . P
znasz, ale nie na gospodarce. Jak 
długo pracował, pan nad Fosforyn:)?

D o r e n .

Około tT-'-ch la t. N ie licząc prac
wstęp. .> ch.

R o s e n t h a l

A c l  r»s  żąda pon, byśm y raczyli 
produkcję w tr¿y dni? Ech, bz .w y !

K o e r n e r

Panowie*, panowie...

D o r e n

Ja bynsrr-im ei r**o w  tym  sensie, ais 
to, co uslyozslc-m tu ta j... Przecież cze 
kam  ju ż  od kiH-c.i ty g 'd n i na jakąś 
odpowiedź. Myślałem,- że sprawa tak 
ważno nie będzie długo czekać na 
decyzję.

N i e b u h r

Drobna uwaga do tego. co m ów ił 
P?n radca. Trzeba przecież spraw ­
dzić naukowo p -n a  odkrycia . Jest 
,.7ryrr- zagadnień, k tóre rozw iąza- 
trzeba przód decyzja. N ;e można nad 
n im i przeskoczyć. Ot. choćby sprawa 
szkodliwości substancji dla zdrowia.

D o r e n
.*
(u rażony)

Jeżeli o to ’ chodzi mogę p a ra  zapew 
nić, że F o r f-*y o a  je s t zupełnie n ie­
szkodliwa. Można ją  smarować na 
tw a rzy  ja k  krem j n ;e pozostawi żad 
neSo szkodliwego ślbd.u.

R o o n k e y

Zatem w idzi psu. . m ój d-og>, ż i 
chcemy się zaopiekować m łodym ta ­
lon tern naukowym . Zapewnić poru  
karierę. Och. ja k  m j pen przypomina 
mego ».moriego 'syna. To samo czoło, 
co u Stefana.

To w a znaczenie (zap isu je  w  no- 
testc) .

D o

Zdecydowałem się przy j-?hać w  cha 
wie,- że m em oria ł wszystkiego, nie 
w yjaśn i. Zdaję s-bie sprawę, że prze 
stawienie p rodukc ji spowoduje pew­
ne trudności. Dlatego też n u c iłe m  
propozycję przejścia części zakładów 
tow arzystw a na w ytw arzan ie  nawo 
zów Sztucznych.

Może po pręg*u przybyłem  nie w  po 
rę, F irm a  ,i~t"• czo nie powzięła de­
cyz ji. Ha. tn tó n o ! Z-i-zckam. Prze- 
r»r.»S7.am bardzo, nie będę przeszka­
dza!...

(Podnosi sic i  ł-t-n-g, ; akby zomfê- 
■ rz a l odejść)

G l e i c h e n b e r g  

(do Rosc.vthaia i K oe rncra ) 

Trzeba go zatrzym ać. N ie  puszczać!

To isto tn ie  bardzo ciekąwp. Przeglą 
dałem p ro je k ty  z zainteresowaniem. (Dokończenie w następnym r m uerte )
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Andrzej ODNOWA

pierwszej ch w ili można n ie  do­
cenić sz tuk i Zegadłowicza *).

B ra k  je j ja k  gdyby^dystansu, perspek 
ty w y , cechuje ją. ja k iś  surowy auten­
tyzm , na trę tne kopiowanie konkre tne j 
rzeczyw istości autentycznych zdarzeń 
i  osób —  niem al pod każdą podstawić 
można któreś ze znanych nazwisk. 
N o i  przerost pub licys tyk i, rozgada­
n e —  u k ró c ił je  reżyser o połowę, 
i  jeszcze w ydaje się, że z& mało.To 
»ą pierwsze w rażenia recenzenta, k tó

Stanisław Jaśkiewicz w roli Pre­
miera w „ Domku z karp'

re  uzupełn ić można stw ierdzeniem  
E rw in a  A xera , że au tor zupełnie nie 
lic z y ł się z tea trem  oraz k ry ty c z n y ­
m i uw agam i o języku sztuk i, nie do 
końca dram aturg iczn ie  przepracowa­
nym  (vide: koniec I  a k tu ); o w ie lo­
ści je j s ty lów , od dram atycznego pa- 

*  to&u przez komedię do posługującego 
się groteską pam fle tu .

Jak  to się dzieje, że sztuka obcią­
żona ty łu  .błędam i- fo rm a lnym i jes t 
—  nawet niezależnie od . świetnego, 
w ystaw ien ia  —  sztuką w yb itną , sztu 
ką, k tó ra  pozostanie trw a łą  pozycją 
repertuarow ą polskiego tea tru , a pra 
wdopodobni© z up ływem  czasu zysk i­
wać jeszcze będzie na ba czen iu?  Ta 
jem nica tego tk w i w  bezspornej p raw  
dzie je j treści, prawdzie, k tó rą  dys­
tans ła t  będzie ty lk o  potw ierdzać. I  
praw da ta , k tó ra  na -'pierwszy rz u t 

• oka w ydaje się jakąś nagą, reporta ­
żową da fak tów , ju ż  dziś w idz i­
m y, j . , „  układa się w ry tm  naszej 
h is to r ii, narodowej, ja k  zyskuje poza- 
doraźną wartość w ie lk ie j przenoś­
n i. Taką w y ższą ‘ artystyczn ie , prze­
nośną w artość posiada w  gruncie 
rzeczy każdy z trzech aktów  sztuk i 
zm arłego poety.

Oto a k t p ie rw szy: „Skanda l w  sto­
lic y ” . Redakcja postępowego- dzienni­
ka  w  s ie rpn iu  1939. Skonfiskow any 
a r ty k u ł odważnego pub licysty, l ite ra ­
ta  i  m alarza Bruno Sztorca po­
rusza ca łą  W arszawę, sprowadza do 
redakc ji w iz y ty  i te le fony z lewa 

. i  ...prawa. W idz ju ż  tu  o trzym u je  
p rze k ró j polskiego społeczeństwa 
dwudziestolecia. Bojówka »enerowska 
demoluje redakcję. B rzęk rozb ite j ka 
m ieniem  szyby i gorzkie wyznanie 
pobitego redak to ra : „n ie, to  p ie  jes t 
nasza ojczyzna”  kończą ten akt.

Dwa następne a k ty  Zegadłowicza, 
„P ens jona t Polonia“  i „D anc ing “ , dzie 
jące się w  o ryg ina le  28 i 31 sierpn ia, 
po łączy ł reżyser w  jeden. Od środo­
w iska  postępowego z pierwszego ak- * 

•  to  przechodzim y tu  do wstecznej in ­
te lige nc ji zgromadzonej w  nadgra­
nicznym  le tn isku w osta tn im  dniu 
s ierpn ia. Pensjonat „P o lon ia ”  ma coś 
z a tm osfe ry  „L e tn ik ó w ”  Gorkiego, 
ty lk o  le tn isko zwatie m ocarstwową 
Polską za k ilk a  godzin się skończy. 
Tymczasem pensjonariusze dysku tu­
ją  uspokajająco lub chełp liw ie, słów 
p raw dy z ust bohatera. ..skandalu w 
s to licy“ , Sztorca, słucha z zaintere-

* )  ,.D o m e k  z k a r t “  — T e a tr  W s p ó ł­
czesny w  W a rs z a w ie  In s c e n iz a c ja  i  re ­
ż y s e r ia : E rw in  A x e r ,  scenogra.U a: M i ,  
Itoiai Fortus.•fc- -

suwaniem jedynie... szpicel, prawdę 
tę w yp iera  radosno-twórczn w yk ład ­
n ia  salonowca-starosty. W iecaorem 
afisz „S iln i —- zwarci —  go tow i”  za- 
stępuje inny, o dancingu na LOPP.

Gdy ta jn ia k  eskortu je aresztowa­
nego tymczasem m a la rza -„w yw ro tó w  
ca” , w  „P o lo n ii”  zaczyna się dan­
cing. Lecz zapowiadany przez S ztor­
ca burza nadchodzi. Ucieka ke lner—  
szpieg niem iecki; rzucając „na stos... 
życia los”  ucieka starosta. Dochodzą 
odgłosy bomb. Lecz w  pensjonacie 
„P o lon ia ”  nadal „tańczy  szopka ca­
ła ” , tańczy lam be th -w a lk , dopó­
k i  nie rozlegnie się k rz y k  ślicznej 
K it t i ,  co nie p rzy ję ła  nne-jsca w  au­
cie s ta ro s ty : Oszukali na s ! Ł a jd a e y !

O trzym u jem y tu  ja k  gdyby nową, 
bardzie j rea listyczną wersję „W ese­
la ” .

Lecz oglądam y jeszcze osta tn i a k t 
tra g e d ii: wrzesień. Posterunkowy
placów ki nadgranicznej p o lic ji w  Roz 
stajach liczy  p łynący poto-k lim uzyn. 
P łyn ie  cala tam ta  Polska, odpływa w  
pi-zeszłość, w  n iebyt, ku  Rum unii. 
Na. oczach osłup ia łych, bezradnych, 
patrzących na to w szystko ja k  na 
sen i  om yłkę po lic jan tów  odbykva się 
jeszcze kon fron tac ja  s ij postępowych 
i  wstecznych, rozmowa Prem iera z 
zakutym  w ka jda nk i Sztorcem. Skład 
kowski, przeprowadzający tuż przed 
przekroczeniem gran icy  osta tn ią  ka- 
bótyńską inspekcję, słyszy wreszcie 
prawdę o swych rządach. Za łam uje 
się praw ie całkow icie poci w p ływ em  
słów bezsilnego więźnia. Le c i k iedy 
ton  ze sprawą narodową wiąże spra­
wę społeczną, k iedy m ów i o synach 
chłopskich i robotniczych, czar p rys ­
ka. Faszyzujący prem ier uśw iadam ia 
sobie swą m isję klasową. Ta scena je s t 
ś łv 'c tna  psychologicznie i  ideowo, i 
św ietnie też zrobiona, dram atycznie—  
groteskowa postać, k tó ra  w ydaw ała 
się ty lk o  g łup ia  i  biedna, pokazuje 
k ly , pozostaje do końca wrogiem .

W  Rozstajach następuje jednak nic. 
ty lk o  osta tn i a k t traged ii. Zegadło­
wicz ukazuje rów nież przedśw it ju ­
tra . W  opustoszałej placówce po licy j 
nej samotny, sku ty  a rtys ta  doczeku- 
je  się dźwięków „ha rm oszk i“  i w e j­
ścia żołnierzy Czerwonej A rm ii,  w i­
ta jących w  po litycznym  więźniu to ­
warzysza. Z Rozstajów szła ju ż  na­
wet w  owej ch w ili w  przyszłość no­
wa droga.

D ialektyczna, tro is ta  jes t budowa 
sztuk i Zegadłowicza. Postępowa re ­
dakcja  przedstaw ia ja k  gdyby tezę, 
reakcyjne środowisko pensjonatu —  
antytezę. A k t  końcowy p t. „P os te ru ­
nek”  przynosi podsumowanie. P rze j­

rz y s to ś c i ogólnej budowy odpowiada 
wyrazistość i celność po lityczne j m y ­
ś li sztuk i, praw dziw ie ukazującej 
rozk ład ówczesnych s ił, k ie ru n k i roz­
w oju, perspektyw y przyszłości.

PO S TA C IE  I  ODTW ÓRCY

PR A W D Z IW E  i dram atyczne —  
dram atyzm em  nie jako samej h i­

s to r ii —  są nie ty lk o  zdarzenia te j 
sztuk i. Prawdziwe są również je j po­
stacie. N ie s tra c iły  nic na prawdzie 
m im o krzywego św ia tła  gro teski i  
pa rod ii. N a jlep ie j w ypad ły  oczyw i­
ście postacie negatywne, całe środo­
w isko drugiego aktu, w którego dys­
kusjach bardzo żywo g ra ją  sprzecz­
ności in te lektua lne chw ili.

•
Oto tró jk a  lite ra tó w . Jak św ietn ie 

skon trastow a ł Zegadłowicz libe ra ła  
z faszystą. „P an  akadem ik kocha su­
rowość m yś li bez niuansów — - j a 
n ie ”  —  m ów i o faszystow skim  kole­
dze i sobie chw ie jny libe ra ł, sceptyk 
i angloman, ustaw icznie z W ellsem i 
„m rokam i Średniowiecza”  na ustach. 
Przem ysław  Z ie lińsk i dobrze oddał 
jego angie lski snobizm, oderwany in ­
te lek tu  ał izm jego dowcipów, ogólną 
psychiczną nikłość. Faszysta, odwrot 
nie, gwiżdże na wszelkie ra c jo n a li­
styczne teorie i  niuanse, faszyzm  i
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k u lt  s iły  leżą jego zdaniem w  in s tyn ­
kcie zdrowego narodu: dla niego libe­
ra ł jako pozbawiony tego in s ty n k tu  
je s t kastra tem . K a ro l Leszczyński 
p rz y ją ł w  te j ro l i maskę człow ieka 
rzeczowego a groźnego, bardzie j niż 
a k a d e m ią  przypom ina ł jakiegoś a r- 
ry w is tą  z przem ysłu —  ro la  w ypad ła  
znakomicie w  swfcj nieefektowńości.

Dość osobliw ie prezentu je się w  
ty m  ideowym  tercecie —  kato licyzm . 
M icha ł M elina s tw orzy! w  ro li trzecie 
go lite ra ta  postać pełną groteskowe­
go humoru, z ja d liw e j sa ty ry . Ten pod 
ta tu g ia ły  ex-ziem ianin, z szczotecz­
ką do wąsów, a czasem z k ie liszkiem  
sv ręku, o ruchach tabetyka i  prze­
zabawnym  głosie, łączy z postawą 
wegeta tyw nie hedonistyczną b ie rn y  
fłde izm  i  gesty pobożnej pogróżki w  
stosunku do zepsutego św iata. Ten 
osobliwy «kato lik wydobywa z dziwne 
go in te lektua lnego lamusa same m y­
ś li m artwe. M ów i jednym  tchem, że 
„w szystko  w rękach O patrzności” , że 
„przedm urze”  i  zarazem, że- „ k ra j 
ro ln iczy ” , więc w o jny  nie przegra­
m y, i że „husaria , te chłopaki kocha 
ne“ . M elina ukazał w  te j postaci re ­
lig ijność  'zacofaną i obłudną, idącą 
w  parze z w y ją tkow ym  ideowym za­
mętem

Ujęcie grotesk owo-satyryczne prze 
ważało rów nież w  charakterystyce 
scenicznej pozostałych postaci. Prze­
de w szystk im  Prezeska (Hanna B ie­
lic ka ), jedna z tych) co głosiły., że. 
„a rm ia  to  chluba nasza”  i gu b iły  
Polskę w  bredni, w  niestworzonych 
frazesach o m asonerii i  „żydokom u­
n ie ” . Potem „n iezrów nany nasz pan. 
s ta rosta ” , b y ły  o fice r sztabowy, co 
to „g łow a  do góry, pierś naprzód” , 
ca łu jący rączk i damom w  salonach 
i  trzym a ją cy  za mordę cały, pow iat, 
aby w  w łaściw ej c h w ili pierzchnąć 
autem za granicę. A ndrze j Ł a p ick i 
ucieleśniał o fic ja ln y  optym izm  i krza 
pę, czarował b łysko tliw ym , szybkim  
dialogiem  z pre tensjam i do ran g i sto 
łecznej, ba, europejskie j, a p rzy  tym  
w szystk im  nie zapom niał o akcen­
tach rea listycznych, um ia ł dyskre t­
nie a interesująco zasugerować- od­
cieniem głosu i m im iką  domyślaną 
przez siebie rzeczyw istą prawdę sy­
tu a c ji. W reszcie sam Prem ier, „F e ­
lic ja n ” , ja k  m ów i o n im  nieco swa­
w o ln ie  pan Starosta. Z a g ra ł S ławoja 
S tan is ław  Jaśkiewicz, znakomicie łą ­
cząc elem enty gro teski, pa rod ii, ka­
ry k a tu ry  z trag izm em  te j ro li. Wspa 
n ia ła  je s t w  tekście Zegadłowicza, 
i a rty s ta  w y g ra ł to w  pe łn i, owa po­
zorna, nerwowa aktywność te.j posta­
ci, typow a dla pozbawionych rozum ­
ne j m yś li przewodniej rządów sana-

Tadeusz Białoszczyński (Bruno 
Sztorc) w ostatnim, akcie „ Domku 

z kart“

c ji i faszyzmów. Seria im pera tyw ów  
i in fin ity w ó w  —  „rób  coś” , „n ie  rdze 
w ie j” , „n ie  rozum ować”  —  padała tu  
z in tonacją m aniaka, potęgując zna- 
mjienne dla scen z Prem ierem  w ra ­
żenie koszmaru.

Nader interesująco w ypad ły ro lo  po 
średnie sz tuk i, ro le  K i t t i  i  Mecenasa.

Danuta Szaflarska z rob iła  z ro l i K i t ­
t i  małe cacko. U kaza ła  rozb ra ja jącą  
naiwność i snobizm te j m in is te ria ln e j 
m aszyn istk i, je j „pozy tyw ną“ , pań- 
s twow otwófczą „ f ilo z o fię ”  ( „ ty le  się 
z rob iło ” ), ku lm inu jącą  w  niezachwia­
ne j zdawałoby się w ierze w  m arsza ł­
ka Rydza. S za fla rsk ie j udało się jed 
nok coś w ięcej. Rolę po traktow aną 
ja ko  persyfłaż  um ia ła  ponadto prze­
poić wdziękiem , wzruszeniom, liry z -.-^ j

n a tu ry  rzeczy wysunę ła się na p lan 
p ierwszy.

IN S C E N IZ A C JA  i  R E Ż Y S E R IA

Przedstaw ienie „D om ku z k a r t ”  
m ia ło  n iezw ykle  w yrów nany po­
ziom wykonania, w ie le scen było 
p raw dziw ym  koncertem  g ry  a k to r­
sk ie j. Dobrze więc stan ie  się, że sztu 
ka  ma być w  te j samej obsadzie prze

Danuta Szaflarska (K itti)  i  Henryk Borowski (red. Korbiclei) w 1 akcie 
,¡Domku z ka rt‘. zdjęcia E. Hartwig. (C.O.P.A.)

mera. W idz rozum ia ł, że K i t t i  je s t 
g łu p iu tk im , lecz w gruncie rzeczy do 
b rym  stworzeniem i szczerą, choć tak  
s trasz liw ie  oszukaną pa trio tką . Sza. 
fla rska , k tó ra  na jle p ie j m im o wszyst 
ko czuje się w  ro lach współczesnych, 
może K i t t i  za liczyć do swych w y b it­
nych osiągnięć. Rola Mecenasa, p ro­
tek to ra  postępowego pisma, może dla 
d ram aturgów  być przykładem  posta­
ci bardzo ludzk ie j i nieschematycz- 
nej. W arto  już  choćby przeczytać od­
autorską cha rakte rystykę  te j posta­
ci, zażywnej i zw a lis te j, z wąsem pół 
sum iastym , gestyku lu jące j szeroko, 
w trąca jące j z starośw iecka „panie 
dz ie ju ” . N ie je s t to bohater, człowiek 
w a lk i, raczej typow y człow iek dobrej 
wo li, średniego rozum u i wcale nie 
lekceważący kastetowców. W ypow ia­
da się za zdrowym  rozsądkiem, p ra ­
gnie pokoju j pewności, lecz chw ila  
dziejowa ich nie przynosi, przeciw ­
nie, wzrasta atm osfera wojenego sza 
leństwa, potęgując jeszcze jego bez­
radność i  ...m igreny. S tan is ław  Kwas 
kow ski z powodzeniem w spólukszta ł 
•tował z autorem tę szarą a niebanal­
ną postać pozytywnego in te ligen ta . 
S tw orzy ł żywą, jo w ia ln ą  postać czło 
w ieka z sercem.

M nie j p lastycznie w yp ad ły  w  aa.)u - 
ee i nieco też słabie j w  w idow isku 
postacie walczące obozu postępowe­
go. Bogdan Niewiarowski i Szczepan 
Baczyński dobrze różn icu jąc swe role 
młodego i  starego dziennikarza nie 
o wieie jednak w ysz li poza popraw ­
ność. H enryk  Borowski jako zastępca 
naczelnego m ia ł p lan swej ro l i w y. 
raźny i  in teresujący, chcia ł ukazać 
przepracowanego i niem al zdziwacza­
łego nerwowca, lecz w w ykonan iu  nie 
zupełnie przekonyw ał; położyć to 
można na karb  języka, w  k tó ry  autor 
wyposażył tę rolę, a k t^ ry  reżyseria 
nie do końca okróciła, przystosowu­
jąc  do warunków  sceny. Bardzo tru d ­
na by ła  również ro la  głównego boha­
tera sztuk i, bardzo publicystyczna, 
po rte -pa ro le  i  zarazem posągowo 
u ję ty , n iez indyw idualizow any au to­
p o rtre t sceniczny autora. Tadeusz 
B ia łoszczyński oddał sugestywni© typ  
a rty s ty  ■—  z ro b ił też bardzo w icie, 
aby odbrązowić swą rolę, nadąć na­
turalność pa rtiom  publicystycznym . 
.Zdołał w  pierwszych aktach narzucić 
wrażenie politycznego obserwatora, 
marginesowo i z jakąś w ytw orną  n ie- 
dbalością wkraczającego na fo rum  pu 
blicznych dyskusji, dopiero u w ięź­
nia, w  obliczu spełnienia -się jego 
przepowiedni, postawa po lityczna  z

niesiona na taśmę film o w ą  i. u jrz y  
ją  w raz z in n ym i w idzam i rów nież 
ca ły  nasz św ia t ak to rsk i. .leszcz© 
•więcej uznania należy się jednak re­
żyserow i E rw inow i A xerow i, k tó ry  
pośredniczył m iędzy tekstem  au to r­
skim  a wykonaniem  scenicznym. 
Spektakl w  Teatrze W spółczesnym 
w ykazuje , ja k  poważną ro lę spełnić 
może reżyser i1 insconizator obdarzo­
n y  zarazem nerwem d ram atu rg icz ­
nym . Zegadłowicz da ł „D om kow i z 
k a r t ”  rzecz na jw ażnie jszą : w iele 
bystre j, i tra fn e j 'obserw acji po litycz ­
nej, w iele h is to ryczne j prawdy. L e c i 
A x e r oczyścił te zasadnicze w artośc i 
sz tuk i ze s ty lis tyczne j m g lis tośc i i' 
wieloznaczności, s tw o rzy ł w yra źny  î  
p rz e jrz y s ty  k s z ta łt  sceniczny, nada­
ją c  całości dom inantę rea listyczną, 
p rz y  zachowaniu zresztą odrębności 
języka i s ty lu  autora, aż po pewne 
elem enty ekspres jou is  tyczne w łącz­
nie.

W  tekście Zegadłowicza je s t w ie le  
pom ysłów dram atycznych, scenicznie 
żywych. Pom ysły taicie, ja k :  z w p ro ­
wadzeniem gazeciarza, ze zm ianą 
a fiszy , z megafonem i lam p ion ika- 
m i, z burzą i bombardowaniem, z l i ­
czeniem aut i czyszczeniem p o rtre ­
tów  — zaw iera już  sam o ryg in a ł. 
Lecz .reżyser um ia ł n iek tó re  jego su­
gestie rozw inąć w  plastyczne scen­
k i. Np. ża rtob liw e  słowa S ta rosty ; 
Równać! Do szeregu! Maszerować! 
A x e r ro zw ija  w  ca ły  obrazek sce­
n iczny: pensjonariuszy odprowadza­
jących Starostę do a iita , Do reżyse­
ra  na leży również pom ysł wy prowa­
dzenia Sztorca z redakc ji ty ln y m  
wyjściem . Lecz niekiedy, może nawet 
częściej, A x e r .podnosił wartość 
przedstaw ienia przez pominięcie lub  
osłabienie pewnych sugestii au to r­
skich. I  tak, aby ’nie odchylać całości 
od rea lizm u, aby nie podkreślać ju ż  
przesadnie cha rakteru  - symbolistyezn© 
go sztuk i, A xe r zrezygnował z ca łe j 
sym bo lik i p lastyczne j zw iązanej z 
pensjonatem „P o lon ia ”  —- Zegadło­
w icz każe upodobnić go w  dekoracji 
do domku z k a rt,  którego, m ansardy 
od wstrząsu bombardowania od la tu­
ją . U  Zegadłowicza Prycz słucha roz 
mów z okna pensjonatu, wokół prze. 
•mawiającego Sztorcą, tw o rzy  się nie­
m al zbiorow isko, is tny  i w iec; rów nież 
scena z żołn ierzam i radzieck im i nia 
w  Oryginale jeszcze siln ie jszą w y ­
mowę: Sztorc podnosi skute ręce zło­
żone w  pięść, słychać potężniejący

(Dokończenie na str. 9)
J
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ADAM PACH-LUDOWY POETA PODHALA
V U  N U K  Sabały po kądzie li, roz-
V  V  , m iłow any -we w szystk im , co 

piękne w  górach i góralszczyźnie —  
Adam  Pach swym  n iew ą tp liw ym  ta ­
lentem  kon tynuu je  działalność Saba­
ły  na teren ie Podhala.

Działa lność poetycka Pacha poeżąt 
kowo zam ykająca się w  ciasnym  te ­
renie Podhala —  dziś rozszerza Się 

na całą Polskę za pośrednietwe*m 
wczasowiczów, k tó ry  na w ieczoryn­
kach urządzanych w  domach wczaso­
wych zapoznają się zarówno z talen 
tem  Pacha, }a.k i  z pięknem fo lk lo ru  
przez niego opiewanego.

Adam  Pach po wczesnej śm ierci o j 
ca zmuszony zosta ł w  bardzo m ło ­
dym w ieku zająć się pracą zarobko­
wa, by pomóc ma tce w  wychowani u 
w ie lodzie tne j rodziny. Praca s to la r­
ska zdaje się jasno wytyczać koleje 
życia Pacha. N ic ni© wskazuje po­
czątkowo na ja k ik o lw ie k  ta le n t poe­
tycki... Ciężkie w a runk i życia k ie ru ją  
g łów n y w ys iłek  raczej ku  pracy za­
wodowej.

Przypadek, k tó ry  ta k  Oddziałuje 
na kolej© życia ludzkiego —  spowo­
dował, że Pach zm ienia zawód. Po

Arlam PACH

skończeniu odpowiedniego kursu, Zo­
sta je  kon tro le rem  san ita rnym  w  Za­
rządzie M ie jsk im  w  Zakopanem. Za­
wód, k tó ry  pozornie również, nie 
m óg ł mieć W pływu na rozw ój ta len­
tów  artystycznych . Jednakże zajęcie 
to  daje Pachowi pewną ilość wolnych 
godzin po pracy.

I  te wolne godziny zadecydowały 
o dalszym rozw oju duchowym Pacha.

Ciekawe jes t, że artystyczne uzdol 
nien ia Pacha p rz e ja w iły  się począt­
kowo nie w  działa lności p isa rsk ie j. 
Zaczął on od rzeźby. —  Chrystus, 
M a tka  Boska i  „ś w ią tk i’1 —  to te­
m aty, k tó re  Zaczyna wypracowywać 
d łu tk ie m  w  drzewie. Są to  n iew ie l­
ki© f ig u rk i do ustaw ienia na półę« 
w  „b ia łe j izb ie”  lub ka p liczk i do za­
wieszenia na drzewie przydrożnym .

W artość a rtys tyczną  tych prac 
m óg łby ocenić fachowiec. Faktom  
jest, ż© rzeźby te  na la iku  rob ią  w ra  
zenie. P rzy  pewnym p rym ityw izm ie  
fo rm y , w łaściw ym  dla sztuki ludo­
w ej i dla samouka, ja k im  jes t Pach, 
m usj się zauważyć w  jego f ig u ry n ­
kach pewną myśl i wyrażone uczucie. 
Chrystus frasob liw y , obnażony, c ie r-

Śmierć Bartusia O brochfy
Ifielos roków? —  wieku ćwierć,
Kie se Bartuś pod reglami spotkoł śmierć:
Sta ryś — skrzeey —- eas juz na eie, cna!
Dyć nik wiecnie zył nie bedzie —  gwarzył w reglu las. 
Hej, Bartusiu! —  na mój dusiu —  na geślikach groj 
Nim na wieki duch twój leki pódzie w Wiechy moj.
I  z tom kwilom gęśle kwilona jako dziecię y
Co to przecie? Cary? Cuda?
Skądże idzie telo luda?
Sabała naprociw gro —  jaz zietnią drgo 
Pódź, krześniacku —  ku wiersycku 
Pódź - ze z nami ze staretni kolegami!
Idzie Bartuś w wielkim tłumie 
i nic pie wie, nie rozumie.
Az tu Wojtek Mateja 
Ostatni tatrzański zbójnicek 
Krzyknie:
Bartuś, grój.
Cy ci zamorz smycek 
n gęśli ?
Zagroł,....
Łzy sie lejom 
Matej owi 
Ostatniemu 
Zbójnikowi.
Hej, Bartusiu! — twoje gęśle majom moje stirnne chody, 
moje myśli.
Nadsow kłabuk na talary, a nie puseoj o mnie gwary, 
cujnie Strzegom niie ziandary.
Sabała gro —  jaz ziemia drgo.
Jdom dalej poprze* Zawrat do Morskiego,
Wiedom z Sobą kochanego Chałubińskiego.
T co widzom spoza skały?
Hań kozicki tańcowały •— kie muzicke dosłysały, 
Tańcom w k o ło  -—■ lak Wesoło!
Doklór rzece: mocny kany ■— jaki ten kraj ukochany 
Nuta leci jako woda... gaśnie na górach śieboda. 
Szymanowski biere Bartka Z Harnasiami w’ pozaświafy,
W kraj nieznany, kany rosnom same kwiaty 
I z tamtela patrzą z zo chmur 
Cy nie słyćhno gęśli od gór.

O j ce nas.
Boże Ojce nas

Nas© myśli dobrze znos 
Kies ta tworzył naski świat

Juz wiedziołeś ka zakwitnie wtóry kwiat,
Co dzioć będzie się na ziemi 

Dałeś przykoz ... cłek nie słuohńo wśe go mieni. 
Hej Boże, Boże, Ojce nas.

Świeć się Imię Twoje w kozdy eas,
Boś ta królem nad królami 

Króluj ze nom pod Tatrami.
Królu ducha i serca hasego 
: Powiadaj om wola Tego, co świat Jegó.
K ie  sie zaw iść W m iłość Zm ieni

To nastanie jako w niebie tak na ziemi,
Nie zabraknie nika eldeba, ino dóbryk ludzi trzeba.

Kićs tak bedzi.e —  nie dockomy 
Wiera ...' dużo złości w sobie nmtńy.

Totyz odpuść winy syćkim 
Myślóiri wielkim i maluśkim 

Nie zawodź nos na pokusę 
Zbow na święcie śyckie duse

Jamerit

P'Ą£y, w  postawie siedzącej, wyważa 
ty le  bólu w  pochyleniu g łow y, w  lu ­
ku  zgiętych pleców, że w prost tru d ­
no doszukiwać się fo rm a lnych  b ra ­
ków w  wykonaniu. —  M atka  Boska 
ty le  w yraża dostojeństwa i  spokoju, 
że znów nie zwracam y uw ag i na ja ­
k ieś us te rk i czy niedociągnięcia.

W  fo rm ie  wzoruj© się Pach na zna 
nych sobie rzeźbach góralskich, na 
wyszukiw anych fig u ra ch  starych ka ­
p liczek przydrożnych czy rów nie sta 
rych  kościółków.

Prócz rzeźb o charakterze re l ig i j ­
nym  w yrab ia  Pach przedm io ty gosp© 
d ars tw a  domowego, więc „w a rcu le ”  
(k o ło w ro tk i) , ły ż n ik i iłp .  Prace t© 
budzą w  n im  szacunek i  zam iłowanie 
do starych fo rm  góralskich, k ie ru jąc  
jego zainteresowania do stud iów  nad 
w sze lk im i prze jaw am i sz tuk i gó ra l­
skie j.

Jeżeli chodzi o ten okres dz ia ła l­
ności a rtys tyczne j -— to  niewiele z  
w yrobionych przedm iotów  p o tra f iłb y  
nam Pach pokazać, Idą  one m iędzy 
ludzi, robione na zamówienie albo 
Zrobione dla siebie —  zna jdu ją  póź­
n ie j am atorów, k tó rz y  je  kupują.

N a jba rdz ie j do praktycznego za­
stosowania przeznaczone w yroby ©ą 
przez Pacha pięknie i z dużą c ie rp li­
wością odrabiane i ozdabiane „po gó­
ra lsku ” . U m iłow an ie  ornam entyk i 
gó ra lsk ie j przechodzi w  pasję, k tó re j 
nie p o tra fią  zwalczyć żadne względy 
n a tu ry  handlowej. P rzedm iot, k tó ry  
można w ytw orzyć w  ciągu tygodn ia
—  Pach opracowuj© parę tygodni, 
mecząc się nad ornam entyką, bez k tó  
re j swego w yrobu nie  może wydać.

Ten okres życia, w  k tó rym  Pach 
w yżyw a się w  rzeźbie i  studiach 
przeszłości góralszczyzny, odb ił się 
bardzo s iln ie na n im  i zap łodn ił jego 
um ysł, k tó ry  zaczął /.wracać się do 
poezji.

A sum pt do pierwszych utw orów  po. 
etyckięh daje charakterystyczne dla, 
niego um iłow anie góralszczyzny i 
obawa, by nie zaginęło to, co w n ie j 
było  tak ie  ładne.

T u  trzeba nadmienić, ź© Pach oże­
n ił: się zł wnuczką Jaśka B artus ia  
Obroehty, Znanego przewodnika ta ­
trzańskiego i sławnego gęślarża. T ra  
dyeje przechowywane w  te j rodzin ie 
w dużym stopniu W yw arły  w p ływ  na 
Pacha. Syn w ie lk iego B artus ia  a 
teść Pacha jes t również zawołanym  
gra jk iem , żona zaś jego —  Bronka 
Obroćhtowa —  to  skarbnica m elodii 
i gadek góralskich. U  nich byw a ł i 
czerpał tem aty  do swych prac Szy­
manowski, M ierCzyński i  szereg in ­
nych m iłośn ików  m uzyki góra lsk ie j.
—  A tm osfera  panująca w  domu te ­
ściów, u k tó rych  Pach mieszka, Wpły 
nęła więfi prawdopodobnie w  dużym 
stopniu na jego pierwsze wiersze i 
opowiadania góralskie.

Pierwotnie m ia ły  one charakter od 
tw órczy, m ia ły  na celu Zarejestro­
wać to, co Pach usłyszał, m ia ły  za­
bezpieczyć przed zapomnieniem to, 
co ojcowie sobie opow iadali i  prze­
żyw a li. Są to często drobiazgi, jed­
nak drobiazgi piękne przez swą ro ­
m antykę, k tó re j ty le  spotykam y W gó 
ra lsk ich  gadkach.

7, biegiem cza.su Pach nabiera 
„rozm achu” , zaczyna tw orzyć „sw o­
jo ”  rzeczy. S tud iu je h is to rię  Zakopa­
nego i okolicy, a poznawszy fa k ty  —  
z w łasnym  ju ż  naświetleniem  ubiera 
je  w form ę wiersza.

W  tym  czasie zaczyna Pach pogłę­
biać swoje wiadomości językowe, sta 
ra  się badać poszczególne słowa, e li­
minować naleciałości, czyścić „ję zyk  
gó ra lsk i” .

W reszcie powiększa Pach dalej za­
kres Swych zainteresowań. Zaczyna 
,g0 interesować góralszczyzna i Za­
kopane z punktu w idzenia społeczne­
go, Z punktu wodzenia gospodarki, 
zabudowy, historii.

Bo Pach, to „ch łopski f ilo z o f”  w 
najlepszym  , tego określenia znacze­
niu. Obserwację swoje „p rz e tra w ia ” , 
każde & postrzeżenie m usi przemyśleć

i  dopiorę ub iorą je  W swoją, kon k re t­
nie Zabarwioną form ę.

Za jm u je  się więc —  ja k  wspom nia­
no —  językiem , badając i  czyszcząc 
go po swojemu, opracowuje także 
plan zabudowy Zakopanego —  znów 
tak, ja k  on to sobie W yobraża,, two­
rz y  swoją loka lną historiozofię, ana­
lizu ją c  na swój sposób h is to rię  po-

Adam  Pach

w stan ia chochołowskiego, h is to rię  
K o s tk i Napierekiego, Janosika itd . 
N iek tó re  rzeczy leżą rozpoczęte, in ­
ne są jeszcze w  sferze pom ysłów, 
k tó re  omawia ze zna jom ym i, in te re ­
su jącym i Się jego twórczością.

W  okresie powojennym Pach zna­
la z ł jeezcze jeden ośrodek za in tere­
sowań —  scehę. Oczywiście przed­
m iotem  jego działa lności scenicznej 
je s t znów góralszczyzna. Opracowa­
nia  sceniczne są częściowo jego w łas 
ne, częściowo innych p isarzy gó ra l­
skich. Sam Pach je s t doradcą lite rae  
kim , reżyserem, ba le tm istrzem  i a r­
tys tą  kreu jącym  z dużym powodze­
niem główne role.

I  tu  —  ja k  we w szystkim  —  W kła­
da yr pracę całą swą duszę, ca łą— - 
stosunkowo bardzo dużą —  znajo­
mość przedm iotu i zapał W ynika jący 
z um iłow ania -wszystkiego co gó ra l­
skie.

Równolegle z tą  pracą idzie akc ja  
k u ltu ra ln o  -  oś w Sitowa w  domach 
wczasowych, k tó ra  p rze jaw ia  się w 
fo rm ie  wieczorków, na k tó re  Składa­
ją  się recytacje samego Pacna, m u­
zyczne w ystępy kapeli Obrochtów i 
popisy taneczne tychże Obrochtów*

O ile  z jednej s trony można uznać 
znaczenie te j akc ji, ja ko  zapoznawa­
nie całej Polski z dorobkiem k u ltu ­
ra lnym  Podhala, to  z d rug ie j strony 
—  jeżeli Chodzi o twórczość Pacha —  
je s t to pewnego rodzaju rozm ienia­
niem ta le n tu  „na drobne”  Ze względu 
na częstotliwość tych im prez, koniecz 
ność „fab ryko w a n ia  saryjnego”  ga­
dek, a wreszcie prze*z powtarzanie 
ich i przechodzenie na szkodliwą ru ­

tynę.

O sta tn ia  praca Pacha, k tó ra  —  
zdaje się —- koronuje jego dotych­
czasową działalność, to opracowani© 
lib re tta  do opery, nad k tó re j muzycz­
ną stroną p racu je  p ro f. M akla łde- 
w icz, opery oparte j oczywiście na te ­
matyce góra lsk ie j, m ianowicie na. h i­
s to r ii Janosika (nawiasem m ówiąc 
u ję te j O ryginalnie przez Pacha), fa

Jak zwykle —  pracy swej Pach ni© 
w ykonu je połowicznie. Opracował om 
nde ty lk o  lib re tto , ale również balet, 
a nawet p ro je k t dekoracji do poszcz© 
gólnych aktów. Obawa, by ktoś ni© 
zopsuł mu obrazu, k tó ry  sobie w yro ­
b i ł —- spraw iła , że sam w o la ł wszyst­
ko „zapiąć na os ta tn i gu z ik ” .

Oczywiście, znów nie je s t rzeetsą 
la ika  analizować i  oceniać fachowo 
wartość lib re tta , k tó re  zresztą u lega 
ciągle jeszcze zmianom i  przerób­
kom. J&żeli wszakże chodzi o zdania 
la ika  —  opera w yda je  się być udaną 
w  opracowaniu lite rack im . Po w ykoń 
©zeniu części m uzycznej —  k ry ty c y  
Spełnią swoje zadanie.

Kończąc w  ten . sposób omówi ©ni© 
twórczości najpopularnie jszego dziś 
w  Zakopanem poety ludowego, na le­
żałoby podkreślić, że w  a rtyku le  n i­
niejszym  nie chodzi o „ubrązowienie** 
'Pacha ani o wyolbrzym ien ie jego  
udzia łu  w  budowie k u ltu ry  po lsk ie j. 
Chodzi tu  raczej o zwróceni© uw ag i 
tych, k tó rz y  m og liby w artośc i tw ó r­
cze Pacha należycie ocenić, na tę na 
pewno ciekawą sylwetkę człow ieka 
,1 na jego pracę.

Jest to tym  ważniejsze może, ź© 
sam Pach nie  troszczy Się 0 wyda­
wanie swych prac. Jak sam m ów i —- 
nie lub i się prosić i narzueąp. W  efęk 
cie —  wiersze jego zna jdu ją  się prze 
"Ważnie w  rękopisach, parę zaledwie 
drobiazgów zostało ogłoszonych. 
Ostatnio —  o ile m i wiadomo —  zo­
sta ła  wydana przez p ro f. M ak lak ie - 
w icza jedna kolenda Pacha, do k tó ­
re j p ro f. M aklakiew ics u ło ży ł m uzy­
kę.

Trudno wrięc ocenić, ile  w artośc i 
w n iós ł Pach do ogólnonarodowej na­
szej k u ltu ry , ni© można jednak za­
przeczyć dużego znaczenia jego tw ó r 
czośći dla terenu, na k tó rym  pracuje,., 
i pod ty m  kątem  w idzenia za in tere­
sowanie się jego pracą wydaj© się 
konieczne.

Cel ca łe j swej twórczości zam knął 
Pach w  dedykacji góra lskich ba jek 
dla dzieci (też ty lk o  w  rękop is ie ), 
k tóre pośw ięcił swej córeczce K ry s i 
—  „b y  nie zapomniała m owy ojców 
swoich” . I  to je s t cel, k tó ry  zasługu­
je na poparcie i staw ia Pacha w  rzę­
dzie tych, k tó rz y  pewne w artośc i di© 
po lsk ie j k u ltu ry  w nieśli.

S tefan F il ie r

Zegadłowicz o Polsce
(Dokończenie

śpiew „W y k lę ty  powstań”  itd . W  
tyćh miejscach reżyser pom agał 
spektak low i przez dyskrecję, sto­
nowanie, większe uprawdopodobnie­
nie. Bardzo dyskre tn ie  w ypadła więc 
scena z kelnerem -szpiegiem , a dys­
kre tn ie , choć mocno —  napadu bojów 
k i (św ietne, pełne ekspresji wejście 
panów w  gabardynowych płaszczach) 
czy spotkania z krasnoarm iejcam i. 
Dekoracje M iko ła ja  Portusn dobrze 
i w iern ie  S łużyły rea lis tyczne j kon­
cepcji całości, a dekoracją obrazu 
„D anc ing ”  s tw orzy ła  Z pomocą g ry  
świateł: sugestię owego czegoś w ię­
cej ponad rea listyczną wierność.

Praca zespołu T eatru  Współczes­
nego z Axerem  nad sztuką Zegadło­
wicza by ła  n iew ą tp liw ie  W yjątkowo 
ciekawym  przykładem  głębokie j a 
bardzo słusznej i udanej inge renc ji 
reżysera w . tekst pisarza. Ciekawym 
i pouczającym zarówm.o dla innych 
reżyserów, ja k  i dla dram aturgów , 
k ie row n ików  lite rack ich , k ry ty k ó w  i 
w  ogóle d la  ludzi tea tru . Należałoby

że s t r . S)
może odsłonić szerzej szczegóły te j 
p racy nad insceniaeją.

Sztuka Zegadłowicza prze jdz ie  
n iew ą tp liw ie  wkró tce na w iele da l­
szych scen polskich. P rzejdzie . ńie . 
ty lk o  dlatego, że jest' jedyną po w o j. 
nie sztuką o wrześniu. Również d la  
tego, że je s t sztukę na wskroś postę­
pową. Zegadłowicz b y ł pisarzem in ­
te ligenckim  i ż in te ligenckich  przede 
w szystk im  pozycji dokonał oceny 
tam te j rzeczyw istości. Lecz oeona ta , 
choć wyrażona w in te ligenck im  ro ­
dzaju hum oru, by ła  ostra i bezkom­
prom isowa, nawet m y dziś n iew iele 
możemy do n ie j dodać.

Zegadłowicz obnażył zarozum ia­
łość, obskurantyzm , bezczelność tam ­
te j w a rs tw y rządzącej. Zadziw ia jąca 
przedśm iertna in tu ic ja  odsłoniła Ze­
gadłowiczowi Wiele z p raw dy histo . 
rypanego rozwoju. To spraw ia, że 
„Dom ek z k a r t ”  jes t nie ty lk o  cen­
ną sztuką historyczną, lecz je s t zara 
zefn sztuką ńa wskroś aktua lną

A n d rz e j Odnowa

»
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ukazały się w  przekładzie  i  
op racow aniu doc. U n iw . Jagie ł.,’ D r 
W ładysław a M adydy, T rzy  s ty lis ty k i 
greckie : 3-c ia  Księga R e to ryk i A ry ­
stotelesa, rozp raw ka  Dem etriosa O 
w yra ża n iu  się (może lep ie j by łoby 
g re ck i ty tu ł P eri hermenejas prze ło­
żyć O w ysłow ien iu? ) i  dzieło D io n i­
zosa z H a lika rna su  O zestaw ianiu  
w yrazów . P rzekład poprzedza dość 
obszerny Wstęp, k tó ry  przedstaw ia 
pow stan ie i  rozw ó j g reck ie j s ty lis ty ­
k i,  je j m etody, aspekty i  cele, znaj 
du jące swój w yraz  w  pracach teo­
re ty k ó w  sty lu . O p ie ra li się on i z jed ­
ne j s trony  na żyw e j twórczości z

Izokrates

je j ró żn ym i i  często ścierającym i 
się ze sobą k ie ru n k a m i i  tendencja­
m i a rtys tycznym i, a z d ru g ie j — 
od d z ia ływ a li znów  i  w p ły w a li na tę 
twórczość przez swe . wskazania j 
przepisy. Badając dzieje s ty lis ty k i 
g reck ie j za trzym u jem y się z ko­
nieczności ja k  gdyby p rzy  węzło­
w ych  punktach  je j rozw o ju— przy o- 
sobistościach, k tó re  w y tycza ły  je j 
b ieg bądź przez nowe u jęcia , bądź 
przez p rzec iw staw ian ie  się dawnym  
poglądom , przez ich  m odyfikow an ie , 
ro z w ija n ie  czy też uzgadnianie z 
da w n ie jszym i tendencjam i. T ak im i 
czo łow ym i postaciam i są tu  G or­
giasz, Izokrates, sofista Trazymachos 
oraz in n i sofiści, zwa lcza jący ich  Pla 

. ton , A rysto te les , Teofrast. Ic h  na u ­
k i  i  poglądy p rzy jm ow ane b y ły , o- 
pracow yw ane, przerabiane, kom en­
tow ane i  posuwane naprzód w  szko­
łach re torycznych. We W stępie  scha­
rakte ryzow ane zosta ły te czołowe o- 

„sobistości oraz om ówione badania i 
prace nad s ty lis tyką  w  okresie póź­
nie jszym , . w  czasach he llen is tycz- 

’, nych tudzież początkach cesarstwa 
rzym skiego.' N a jw ięce j m ie jsca i  u. 
u  agi poświęcono, rzecz prosta, A ry ­
stotelesow i, D em etriosow i i  D ion iz  jo 
sow i, z k tó rjm h  pracam i ma się w ła ­
śnie czy te ln ik  zapoznać. O sta tn im  
w y b itn y m  teo re tyk iem  s ty lu  omó­
w io n ym  we W stępie jest ży jący na 
prze łom ie I I  i I I I  udeku po Chr. 
Hermogenes, k tó ry  'tw o rz y ł swój 
w łasny  system, cieszący się, jak  
w skazu ją  liczne kom entarze do je ­
go prac, w ie lk im  uznaniem  w  póź­
nie jszych szkołach re torycznych. W 
osta tn im  rozdzia le W stępu  pro f. T. 
M ile w s k i (on bowiem  jest autorem 
tego zczdzialu ja k  rów nież I  roz­
d z ia łu  W stępu; por. uw . s tr. I I I ) ,  po 
zaznaczeniu, że jeszcze, w  X X  w ieku 
w  dziedzinie s ty lis ty k i poruszano 
ciągle je j greckie u jęc ia  w  „zdege- 
nerow ane j, szko larsk ie j postaci“ , 
s taw ia pytanie , ja k i jes t stosunek 
nowoczesnej s ty lis ty k i do s ty lis tyk ; 
g reck ie j. Z trzech powstałych w 
nowszych czasach szkół s ty lis tycz ­
nych na jodlegle jszą od założeń s ty ­
l is ty k i greckie j jest, zdaniem auto­
ra, szkoła n iem iecka, rosyjska w yka ­
zuje pewne p u n k ty  styczne ze s ty li­
s ty k ą  grecką, a francuska po jm u je  
s ty lis tykę  w  podobny sposób jak  
Grecy 1 op iera się na ich tradyc ji. 
Nakreślony we W stępie w  ogólnym  
zarysie cały, ja k  w idz im y , rozw ój 
badań s ty lis tycznych w  G rec ji ma 
u ła tw ić  zrozum ienie Trzech s ty li-

SZT
styk, k tó re  stanow ić znów  będą i lu ­
s trac ję  zainteresowań G reków  w  te j 
dziedzinie, ich  metod pracy oraz po­
glądów  i  zapa tryw ań na zagadnie­
nia  wiążące sdę z w ysłow ien iem . V -  
kazu jący się obecnie po lsk i przekład 
Trzech s ty lis ty k  greckich  przezna­
czony jest, ja k  pisze tłum acz, „n ie  
ty lk o  dla f ilo lo g ó w  klasycznych, ale 
w  p ierw szym  rzędzie dla ne o filo lo - 
gów i  tych  wszystkich, k tó rz y  in te re  
sują się s łow nym  kunsztem  poezji i  
p rozy“ . F ilo lodzy  k lasyczn i wchodzą 
tu ' rzeczyw iście n a jm n ie j w  rachubę,’ 
są w  tym  szczęśliwym położeniu, że 
mogą zawsze w  razie potrzeby sięg­
nąć bezpośrednio do greckiego tekstu 
N ie w ą tp liw ie  jednak  znajdzie się i 
poza n im i n iem ała ilość ludz i, dla 
k tó ry c h  przeczytanie S ty lis ty k  grec­
k ich  będzie ogrom nie pożyteczne i 
pouczające. Należeć tu  będą z je d ­
ne j s trony badacze lite ra tu ry  p ięk ­
ne j, a z d ru g ie j —  sami pisarze i 
wszyscy ci, k tó rych  „u rz e k ła “  ta- 
jem n ica  słowa.

O dkryw cą  potęgi słowa b y ł G or­
giasz. B y ło  ono dla niego „w ie lk im  
m ocarzem “ , „czarodzie jem “ , zdolnym  
zniewalać dusze słuchaczy i  czynić 
je  powolne tem u, k to  um ie się n im  
posługiw ać ja ko  doskonałym  narzę­
dziem  przekonyw an ia . Bo w  p rag­
n ie n iu  przekonyw an ia  w łaśn ie , z jed­
nyw an ia  i  pozyskiw ania sobie ludzi, 
zaw ładnięcia  ich  my-Dami i  nastro­
ja m i, w  dążeniu do zdobycia „rządu 
dusz“  —  Grecy nazyw a li to „p sy - 
chagogia“  —  w idzieć trzeba w  G re­
c j i  p ierw szy im pu ls  do pode jm ow a­
n ia  św iadom ych w y s iłk ó w  stworze­
nia  sztuk i w ym ow y, czy li re to ry k i, 
k tó re j częścią jes t s ty lis tyka . Kunszt 
w ys łow ien ia , proza artystyczna, zro­
dz iła  się w  G re c ji z celów p ra k tycz ­
nych, z potrzeb codziennego dnia, 
ze starań zapew nienia sobie doraź­
nych zw yc ięstw  w  sądach i  rozgryw  
kach po litycznych. Cycero donosi, że 
gdy po upadku ty ra n ii-n a  S y c y lii w 
V  w. przystąp iono do rozstrzygania 
zatargów  p ryw a tn ych  na drodze są­
dowej, spisali S ycy lijczycy, K oraks 
i Tejzjasz, zasady i  przepisy kunsztu 
w ym ow y, k tó re j przedtem  n ik t  nie 
up ra w ia ł w  sposób m etodyczny. Ten 
p ierw szy podręcznik w ym ow y m u ­
sia ł m ieć w  dem okra tycznych A le ­
nach, rozm iłow anych  w  procesach 
sądowych, o lb rzym ie  wzięcie. O pie­
ra ją c  się na n im  w ypracow yw ano 
m etody te c h n ik i przem ów ień sądo­
w ych, w yn a jd yw a no  i  udoskonalano 
zręczne c h w y ty  adwokackie zapew­
nia jące powodzenie w  wystąp ieniach 
przed sądem. Teoria re toryczna b y ­
ła  początkowo ty lk o  m etodyką prze­
m ów ień sądowych. W krótce  jednak 
uśw iadom iono sobie, że w ym ow a za­
pew nia nie ty lk o  zw ycięstw o w  p ro ­
cesach sądowych, ale stać się może 
rów nież znakom itym  orężem w  w a l­
kach i  rozg ryw kach po litycznych, w  
ogóle narzędziem w ładzy i mocy. 
Trzeba w ięc by ło  w y ro b ić  to narzę­
dzie, nauczyć się sposobów argum en­
tow ania  i  udow adn ian ia  swych zało­
żeń, um ie ję tności zb ijan ia  tw ie rdzeń 
czy zarzutów  przec iw n ika , zdobycia 
zaufania słuchaczy i  w yw o ływ an ia  
wśród n ich lu b  też tłum ien ia  w zru ­
szeń i nastrojów '. W ie lką  ro lę  w' nau­
czaniu sztuk i w ym ow y czy też sztu­
k i przekonyw ania , p rzy  pomocy k tó ­
re j można by ło  wszystkiego dowieść 
albo p rzyn a jm n ie j wszystko wm ó­
w ić  słuchaczom, odegrali s-ofiści. 
Dawniejsza teoria  w ym ow y nie za j­
m ow ała się sprawą w ysłow ien ia. 
W ym owa tk w ią c  w  życiu społecz­
nym  jako, jego fu n kc ja  posług iw ała 
się zw yk łym , codziennym język iem  
i sam orzutnie korzysta ła  w  m iarę 
potrzeby z zaw artych w  n im  p ie r­
w ias tków  em ocjonalnych. A le  oto 
została od k ry ta  sugestywna  potęga 
słowa, k tó re  ju ż  sw ym  brzm ieniem , 
m elod ią i  ry tm em  zachwycało i po­
ry w a ło  słuchaczy i — wprow adza jąc 
ich ja k  gdyby w  stan jakiegoś tra n ­
su —  oddawało bezwolnych w ręce 
m ów cy-czarodzie ja. W  radosnym 
upo jen iu  z odkryc ia  potęgi słowa —

zaw ierającego w  sobie m oc w ie lo ra ­
kiego przedstaw ian ia w ydarzeń i  si­
lę oddz ia ływ an ia  na słuchaczy bez- 
pośrednio, niezależnie od treści, 
przez kojarzące się z n im  obrazy i  
dźw iękowe e fe k ty— próbu je  Gorgiasz 
oderwać wymow'ę od codziennego ję ­
zyka i sięgnąć do d y k c ji poetyck ie j, 
w  k tó re j owe w a lo ry  sugestywne, 
e lem enty p lastyczne i  dźw iękowe 
rea lizow a łyby  się w  całej pełn i. 
P ierw szym  krok iem  na drodze św ia­
domego kszta łtow an ia  w ysłow ien ia , 
c z y li s ty lizow an ia , by ło  przerzucenie  
się w  poezję. K ro k u  tego dokonał 
Gorgiasz. W p ły w  m ia ł ogrom ny. Je­
go sposób s ty lizow an ia  1 stosowane 
przez niego e fe k ty  językow e p rze ję li 
c i nawet, k tó rzy  go zwalczali. Na­
cisk, z k tó ry m  występow ano prze­
c iw ko  poetyzow aniu w  prozie, w ska­
zu je  na uznanie i  naśladow nictw o, 
k tó re  w yw o ła ł.

Reakcja, k tó ra  nastąp iła  n ieba­
wem , n ie  w yraża ła  się -oczywiście w  
postulacie pow ro tu  do poziom u im ­
pu lsyw ne j m ow y codziennej, lecz 
polegała na dążności do stwmrzenia 
odrębnego w ys łow ien ia  prozaiczne­
go, na określan iu  1 sprecyzowaniu 
jego w łaściw ego i  swoistego cha rak­
teru. W  te j dziedzin ie zasłużył się 
przede w szystk im  Izokrates. T w ie r­
dzi on, że każda sprawa, każda w y ­
n ika jąca z ca łokszta łtu  ta k ich  czy 
innych  okoliczności', sytuacja  s taw ia 
w ys łow ien iu  sw oje żądania. Z w ie lu  
m oż liw ych  sposobów w ys łow ien ia  
trzeba w yb rać  za każdym  razem wda 
ściw y, to znaczy do n ie j dostosowa­
ny. Ten postu la t uzależnienia fo rm y  
od treści pociąga za sobą nakaz na­
der oględnego i  ostrożnego korzysta­
n ia  z d y k c ji poe tyck ie j S tojąc na 
stanow isku odrębności poezji i  w y ­
m ow y, oczyw iście n ie  g łos ił przez 
to  Izokra tes hasła po w ro tu  do n ied­
bałego, spontanicznego ję z y k a  co­
dziennego. Sam zresztą nie m ógł ko ­
rzystać z tych  wodorów, k tó re  dzię­
k i ekspresji, in to n a c ji . oraz możno­
ści podkreślan ia  dom inan t m yślo­
w ych i  uczuciowych przez m im ikę  
i  gestyku lac ję  posiadało zw yk łe  ży- 
w'e słowo m ówione. Niewygłoszone 
n igd y  w ie lk ie  „m o w y " Izokratesa 
b y ły  w łaśc iw ie  rozp raw am i przezna­
czonym i do czyfania. Pozbawiony 
tych w szystk ich  pom ocniczych ele­
m entów  w ypow iedzen iow ych, m ógł 
Izokrates w ydobyw ać m om enty waż 
niejsze, s iln ie j lu b  słabie j akcento­
wać pewme m otyw y, u w ypu k lać  n ie­
k tó re  szczegóły, aby odc ina ły  się o- 
strze j na t le  całości i  rzuca ły  się w 
oczy,, ty lk o  przez sty lizow anie . Stąd 
też p łyn ie  jego n iezw yk ła  jasność.

Lysias

dokładność, precyzyjność w ys łow ie ­
nia, tak  obca poezji z je j rozmachem 
i  m ow is  codziennej -  z je j swobodą 
i  niedbałością. T rzeba podkreślić  z 
na jw iększym  naciskiem , że Izok rn - 
tes oddzia ła ł nie ty lk o  na k sz ta łtu ­
jący  się w  m yśl jego wskazań, i pod 
jego w p ływ e m  s ty l re toryczny, ale 
rów nież — i  może jeszcze s iln ie j — 
na w ys łow ien ie  prozaiczne w  ogóle. 
W zw iązku z tym  jogo w p ływ e m  t łu  
m arzyc można fa k t, że w  późniejszej 
teo rii re to ryczne j dzia ł poświęcony 
w y ło w ie n iu  nie ograniczał się do 
przepisów i  wskazówek odnoszących

się w y łączn ie  do .w ym ow y, ale za j­
m ow a ł się sprawą s ty lu  w szelkich 
rodza jów  twórczości prozaicznej. W 
ten sposób w yrasta  z teo rii w ym ow y  
s ty lis tyka  norm ująca w ys łow ien ie  
w a r tk ie j  p rozy artystyczne j.

Na teren ie s ty lis ty k i dochodzą do 
głosu dw ie  tendencje: tendencja ja k  
na jb a rdz ie j ob iektyw nego ’ i  ścisłego 
odtw arzan ia  fa k tó w  oraz przeciwsta 
w ia jąca  się je j tendencja su b ie k tyw ­
nego ich  u jęc ia  i  sugestywnego na­
rzucania tego ujęcia  odbiorcom . W  
zw iązku z p ierwszą tendencją pozo­
staje „za le ta “  jasności, z drugą „za­
le ta " ożdobności s ty lu . A rystote les 
uważa jasność s ty lu  za jedyną  jego 
cechę, k tó ra  zasługuje bezwzględ­
nie na to, ażeby ją  uznać za „za le tę “ 
s ty lis tyczną, odpowiada ona prze­
znaczeniu języka ja ko  takiego, k tó ­
ry , w ed ług  Arystote lesa, je ś li „ w y ­
raźnie n ie  odsłania m yś li, nie speł­
nia swego zadania". Gzdobność w y ­
s łow ien ia jes t jednym  ze sposobów 
emocjonalnego oddz ia ływ an ia  na słu 
chaczy czy też czyte ln ików . P rzyda­
je  ona bow iem  w edług Izokratesa 
nie ty lk o  w dzięku i  p iękna u tw o - 
rom , ale wzmaga też znakom icie ich 
siłę sugestywną. Jeden z późn ie j­
szych teo re tyków  w ym o w y pisze w 
swym  podręczn iku ; „T rzeba  te dwa  
postaw ić sobie cele: przedstaw ienie  
spraw y i  przedstaw ienie je j w  spo­
sób przy jem ny. N ie będziesz bowiem  
m ia ł w ładzy nad słuchaczami, nie  
czaru jąc ich pe łnym  w dzięku  i  u ro ­
ku przestaw ianiem  i  urozm aicaniem  
w y ra z ó w ". O używ an iu  ozdób s ty li­
stycznych rozstrzyga ta k t po lega ją­
cy na sub te lnym  -wyczuciu, k ie dy  i 
ja k  je  stosować i  w  ja k i, w  ogóle 
sposób, zależnie od innego za każ­
dym  razem splotu w a ru n kó w  i  ow ie ­
w a jące j dany tem at atm osfery, 
•kształtować w ysłow ien ie. T a k t jest 
g łów ną „za le tą “  sty lu . Zasadniczym 
bow iem  postula tem  i  w y tyczną  sta­
rożytne j d y d a k ty k i s ty lis tyczne j jest 
postu la t „s ty lu  odpow iedniego“ . 
Podporządkowanie się te j naczelnej 
zasadzie, zasadzie „s ty lu  odpow ied­
niego“ , decyduje o w artośc i wszyst­
k ich  zabarw ień s ty lu . Arystote les, 
idąc za Izokratesem , k ładzie  n a j­
w iększy nacisk na konieczność zna­
lezienia za każdym  razem s ty lu  w ła ­
ściwego, to  jes t dopasowanego do 
ga tunku  lite rack iego , tem atu , osoby 
mówiącego, nas tro ju  słuchaczy i 
w szystk ich  okoliczności towarzyszą­
cych. W  zależności od tych  wszyst­
k ich  czynn ików  staje się dopiero, 
pisze, „wzniosłość“  albo „w d z ię k “ 
„za le tą “  sty lu . Teofrast, uczeń A ry ­
stotelesa, u s ta lił cztery „załęt.y“  s ty­
lu : poprawność, jasność, ózdobność i 
tak t. Późnie jsi teo re tycy d z ie lili „za ­
le ty “  s ty lu  na dw ie grupy. Do p ie rw  
szej za licza li poprawność, jasność o- 
raz zwięzłość, polegającą na tym , że 
„s ię  nie m ów i w ięce j n iż  trzeba  
B y ły  to n ie  ty le  „z a le ty “ , ile  raczej 
niezbędne cechy s ty lu  każdego w y ­
kształconego człow ieka. D ruga g ru ­
pa obejm ow ała „z a le ty “  w łaściw e 
w ys łow ien iu  artystycznem u: p la ­
styczność, wdizięk, siłę, wzniosłość, 
k tóre sprowadzały się do dwóch k a - 
tego ry j: powabu i  piękna, lub , m ó­
w iąc inaczej, p iękna surowego i p ięk 
ńa ponętnego,

W  zw iązku  z badaniam i lite ra c k i­
m i i  ze stw ierdzeniem  w  ■wysłowie­
n iu  poszczególnych au to rów  tych czy 
innych  „za le t“  s ty lu  w yodrębn iono 
różne „rodza je  s ty lu " . Przeważa! 
podzia ł na trz y  „s ty le “ , skrom ny, 
w zn ios ły  i  średni. Dem etrios w pro­
wadza cztery rodzaje: nieozdohny, o- 
kazały, g ład k i i  potężny. Zastana­
w iano się, k tó ry  z tych  „rodza jów  
s ty lu "  jest na jlepszy i ja k i „s ty l"  u- 
praw ia jącego m ówcę należy obrać 
za w zór do naśladowania. Obok po­
glądu głoszącego równorzędność 
wszystk ich „s ty ló w “ , spotykam y się 
z hasłem naśladowania „skrom nego“ 
s ty lu  I,iza jasza i z tw ie rdzen iem , że- 
je dyn ym  w łaśc iw ym  sty lem  reto­
rycznym  jest s ty l „w zn io s ły “ . W  roz­
bieżności tych zdań w id z im y  ściera-

Arystotcles

jące się ze sobą tendencje odtwarza* 
n ia  i  prze tw arzan ia  rzeczyw istości. 
A le  naczelna zasada s ty lis tyczna  do­
m agająca się dopasowania s ty lu  ćk» 
ca łokszta łtu  w a ru n k ó w  zew nętrz­
nych i  ow iew ające j je  atmosfery,, 
łagodzi te spory. Cycero tw ie rd z i, ż® 
p raw dz iw ym  m istrzem  będzie ten , 
k to  p o tra f i zależnie od okoliczności; 
w ładać w szys tk im i „ro d z a ja m i s ty ­
lu “ , m ów ić  skrom nie , gdy trzeba , 
um ia rkow an ie  1 wzn iosie  w  różnych; 
mom entach swego p rzem ów ien ia , 
D ionizjos w id z i urzeczyw istnienie» 
te®o postu la tu  m ieszania „s ty ló w “  w i 
w ys łow ien iu  Demostenesa, k tó ry  łą ­
czy, w ed ług  niego, cechy s ty lu ; 
„skrom nego“ i  „w zn iosłego“ , a ra ­
czej m ie n i się i  lśn i m nóstw em  za­
barw ień. Hermogenes pow iada, ż® 
nie  ty lk o  Demostenes, ale każdy au­
to r łączy i sprzęga w  sw ym  w ys ło ­
w ien iu  różne zabarw ien ia  i  odcie­
nie, In d y w id u a ln y  s ty l danego au­
tora zależy od tego, ja ką  skalą od­
cieni rozporządza i  ja k ie  zabarw ie­
nie przeważa w  jego w y s ło w ie n iu - 
M is trzostw o zaś polega według H e r- 
mogenesa na um ie ję tnośc i posług i­
w an ia  się w szys tk im i e lem entam i 
sty lu , aby — zależnie od nakazów 
całego zespołu różnych za każdym  
razem m om entów  zew nętrznych i i  
wewnętrznego nastaw ienia — ksztah 
tować swe w ys łow ien ie . W  tym  u ję ­
ciu m istrzostw a w yraża się w y tycz -, 
na w  s ty lis tyce  zasada „s ty lu  o d p o - ' 
w iedniego“ .

Do sposobów, p rzy k tó rych  p o rn o -. 
cy można uzyskać różnorodne zabar 
w ien ia  i, co za tym  idzie, możność 
przedstaw ian ia rzeczy w  w ie lo ra ­
k ich  aspektach należą tropy  i  f ig u ­
ry . Polegają one na zastępowaniu 
pospolicie używ anych wymazów i ich  
zestawień przez w yrażen ia  i  sprzę­
gi nowe i  n iezw yk le . Ta n iezw ykłość . 
już  zwraca uwagę i budzi za in te re - ' 
suwanie. Przez stosowanie f ig u r  
można da le j przedstaw ić daną rzecz 
w  zasięgu jakiegoś nowego skoja­
rzenia lu b  w  ja k im ś  is tn ie jącym , 
lecz «¡«odgadniętym  i n iepódkreś lo - 
nym  lu b  za słabo zazwyczaj podkre ­
ślanym  zw iązku z in n y m i rzeczami 
i  uzyskać dz ięk i tem u głębsze’i  b a r-  ■ 
dziej syntetyczne je j ujęcie. P rzy  , 
pomocy tro p ó w  i  f ig u r  można w y ­
dobywać i  w yo lb rzym iać  pewne ce­
chy przedstaw ianej rzeczyw istości 
lu b  je  na od w ró t zacierać i  p o m n ie j-  > 
szać, u w ypu k lać  w  ko n k re tn ym  ; 
kształcie lu b  je ty lk o  zaznaczać w  
ledw ie  dostrzegalnych zarysach zgo. 
dnie ze sw ym  zam ierzeniem  tw ó r-  : 
czym i nastaw ieniem  psychicznym . 
Teore tycy s ta roży tn i om aw ia jąc róż- • 
ne godzaje f ig u r  i tropó w , podkre­
ś la li z ca łym  naciskiem  konieczność 
um iarkow anego i  taktow nego ich 
używ ania. N ie pow inny  być n igdy 
celem sa'me przez się ani, służyć 
che łp liw ości i  chęci popisyw an ia się 
autora. Użyte w  nadm ierne j ilości, 
przesadnie i bez wewnętrznego uza­
sadnienia odpychają, rażą, „m rożą " 
n ie jako  brak iem  .dobrego smaku.

P rzy  s ty lizow an iu  ma się do czy­
nien ia  n ie  ty lk o  z doborem  w y ra z ó w  
ale rów nież z ich zestawieniem. 
S praw ię zestaw iania w yrazów  po­
świecone je s t-w łaśn ie  dzie łko D ło n i- , 
zjosa, ukazujące się te ra* w  poA&ysa
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przekładzie . D ion iz) os w raz z in n y ­
m i teo re tykam i podkreśla, że artyzm  
s ty lu  zależy od um ie ję tnośc i łączenia 
ze sobą w yrazów  bodaj że w  w ię k ­
szym jeszcze stopn iu  n iż  od w łaśc i­
wego ich  doboru. W  obręb tego 
dz ia łu  s ty lis ty k i w chodziło  pocięcie 
to ku  m ow y na poszczególne człony, 
szeregowanie zdań i  periodyzacja, 
tudz ież przez odpow iedn i u k ła d  
w yra zów  uzysk iw an y .; ry tm . S ta­
rożytna  proza a rtystyczna by ła  
ry tm iczna , p rzy  czym  ry tm y  w y ­
stępow a ły na jb a rdz ie j w yraźn ie  
p rzy  końcu okresów. Teore tycy 
o m a w ia li szczegółowo różne rodza­
je  ry tm ó w  odpow iedn ich dla  p ro ­
zy artys tyczne j. W  obręb badań te­
go dz ia łu  S ty lis tyk i wchodzą da lh j 
rozw ażania nad sposobami Udżwięez 
n ien ia  m ow y (pam ię ta jm y, że Grecy 
czy ta li głośno), op ierające się na 
sub te lne j analiz ie  fonetycznych w ła ­
ściwości samogłosek i  spółgłosek. W 
artys tyczne j prozie un ikano  zasadni­
czo „rozz iew u “ , to  jest zetkn ięc ia  się 

w yra zu  zakończonego na sam ogło­
skę z w yrazem  rozpoczynającym  się 
od sam ogłoski. Zalecano da le j w y ­
strzegać się zbiegu jednakow ych 
spółgłosek, pow tarzan ia  tak  samo 
lu b  podobnie brzm iących sylab, jeże 
l i  n ie  uzysku je  się przez to specja l­
nych  efektów , oraz szeregowania 
obok siebie w iększej ilości w yrazów  
jednozgłoskowych. Jan P arandow ski 

. w  swej A lch e m ii Słowa pisze na str. 
246: „O sobny ry tm  prozy, różny od 
m ow y w iązanej, w łaśc iw a je j ju r n a  
i  tnelodyjność, ro la  ro zw in ię tych  o- 

. Kresów i  zdań k ró tk ich , ich w za jem ­
ne Stosunki, ich  rozmieszczenia w  
budow ie poszczególnych ustępów są 

' zupełną ta jem n icą  dla  czyte ln ika , 
k tó ry  ulega ich  czarow i raczej n ie ­
św iadom ie“ , Ten z sugestywną siłą 
dz ia ła jący  cz- yva, jego po lo t i 
lekkość czy nie i  powaga, są

i dżie łem  kunsztu, w y tw o rem  w  cięż­
k im  nieraz, lecz radosnym  zarazem 
tru d z ie  zdobywanej sztuki. V/ a rka - 
na te j sz tuk i w prow adza nas D ion i- 
zjos, w p row adza ją  in n i s ta rożytn i 
teo re tycy s ty lu . Pokazują, kv -jak i 
sposób tw o rzyw o  słowne o trzym u je  
swój ksz ta łt a rtys tyczny. I lu s tru ją  
p rzyk ład am i osiągnięcia i n iedociąg­
n ięc ia  m ów ców  i  pisarzy i  u s iłu ją  
od k ryć  przyczyny ich  powodzenia 
czy niepowodzenia. Badając i  oce­
n ia jąc , poucza jąc, i  przestrzegając, 
n ie  przesta ją  podkreślać konieczno­
ści posiadania in tu ic j i  tw órcze j, po­
siadania ta len tu . On dopiero u m o ż li­
w ia  w yczuw an ie  w łaściwego m o­
m entu , darzy ow ym  taktem , o k tó ­
ry m  ja ko  naczelnej zaśadzie s ty li­
stycznej by ła  m owa. 'Warto p rzy to ­
czyć tu  s łow a jednego z k ry ty k ó w  

g reck ich : „N a jw ażn ie jsze jest to —  
pisze —  ie  w łaśnie teoria  m usi noś 
pouczyć, ie  is tn ie ją  w  twórczości 
rzeczy, k tó re  ty lk o  ta len t spraw ić  
może".

T ak  oto w yg ląd a ją  g łówne w y ­
tyczne s ty lis ty k i starożytne j, ja j ja k  
gdyby „has ła “ . We W stępie n ie  zo­
s ta ły  one może z na leżytą w y ra z i-  

; stością naśw ie tlone i uw ypuk lone . 
Ic h  zrozum ienie i  przem yślen ie po­
w in n o  u ła tw ić  i  ożyw ić le k tu rę  
Trzech s ty lis ty k  greckich. P o lsk i czy 
te ln ik  dostaje je  do rę k i w  zupełnie 

. dob rym  przekładzie. T łum acz nie 
Szczędził starań i  w ys iłków , ażeby 
ja k  n a jrze te ln ie j w yp e łn ić  swe za­
danie. P rzekład dzieł zaw iera jących 
te rm in y  retoryczne, w ie lk ą  ilość cy ­
tow anych  u ry w k ó w  poetyckich, a- 
na lizę m uzycznych elem entów  s ty lu  
(prozod ii, ry tm ó w , onom atopei itp .) 
nastręczał bardzo duże trudności. 
Trzeba podkreś lić  z uznaniem , że 
tłum acz rozw iąza ł je  na ogół szczę­
ś liw ie .

M. C.

CZYTAJCIE
„ S Ł O W O  P O W S Z E C H N E “
P I S MO C O D Z I E N N I

GROZA JEDNEJ STATYSTYKI
{Dokończenie ze str. 2)

b ru ta ln y  wobec kobiet, dzik i wobec 
mężczyzn“  (rek lam a f i lm u  „P oca łu j 
mnie ju t r o “ ).

„P rz y jd ź , a zobaczysz człowieka 
żywcem ugotowanego na parze...“  
(rek iam a f ilm u  „M orders tw o w po­
ko ju  n r  475“ ).

„Spiesz oglądać na jbardz ie j pod. 
nieeające ły d k i A m e ryk i“  (the most 
e xc iting  calves in the US —- re k la ­
m a f ilm u  „S ca lu j k rew  z moich 
us t“ ).

Jeden i. polskich dziennikarzy, bę­
dąc niedawno w  Am eryce, dokonał 
in te resu jące j s ta tys tyk i. L iczy ! m ia ­
nowicie w . ciągu jednego tygodnia 
w iersze w  8 dziennikach now o jo r­
skich i s tw ie rdz ił eo następu je : 57°/» 
m iejsca za jm u ję  w  prasie reklam y, 
14'1/» k ro n ik i zbrodni i ich op'sy, 9'1/# 
h is to ry jk i rysunkowe, 8“/» Skandale 
rozwodowe í tem atyka seksualna. 
P o lityka  m iędzynarodowa i wewnę­
trzn a  Zajm uje zaledwie 5®/» m iejsca, 
zaś recenzje z k s ią ż ik  j sztuk Sce­
nicznych —• m nie j niż l"/«...

Ża pras!) i  f ilm e m  nie pozostaje 
w  ty le  te lew izja . Oto k ilk a  danych 
zaczerpniętych z czasopisma „T e le ­
vis ion M agazine“  (cy t ża St. A r-  
sk im ). W  ciągu jednego ty lk o  tygo ­
dnia stacje  te lew izy jne W Los Ange­
los nada ły p rog ram y zaw iera jące: 
127 m orderstw , 101 wypadków „u - 
siłowanego zabójstw a“ , 350 Wypad­
ków  usiłow ania zabójstwa, 9'?, w y ­
padki po rw an ia  dzieci, 3 w ypadki 
to rtu ro w a n ia  ludzi rozpalonym  żela­
zem. Taka oto po rc ja  „w rażeń“  zo­
sta je  záEtrzyknieía przeciętnemu 
A m erykan inow i w  ciągu siedmiu zA. 
ledw ie dn i! Dodać w arto , że Í0*/» 
tych program ów  przypad ło  na au 
dycje dla deleft; i m ło Y e ż y . Nadaie 
to całej spraw ie zupełnie j.p i OScb'1- 
wy posmak.

A  lite ra tu ra ?  Poważną lite ra tu rę  
powieściową stanowią W ogromnej 
większość; tz w .... powieści psy chologi- 
cżne, grzebiące się z Zasady w  pato­
log ii, per w ersjach i anomaliach, W 
najgorszych brudach lud?:k'o.i duszy. 
Oto charakterystyczne zdanie Z re ­
cenzji w  „N e w  Y o rk  T im es": Po­
wieść pani York© właśni© dlatego, 
że je s t jeszcze bardzie j niem oralna, 
ma o w iele większe powodzenie...“  
A le  nawet i te książki, k tó re  wszak, 
bądź co bądź, posiadają jeszcze ja ­
kieś am bicje lite rack ie , .m ają nader 
ograniczony zasięg czyte 'n 'ków . Pod- 

j stawą, s traw y  duchowej A m erykan i- 
' na są osławione „com ic boćka“  —  

h is to ry jk i w  obrazkach —  któ rych  
nak łady b iją  wszelkie rekordy, a po­
ziom je s t ta k  n iew iarygodny, że 
wcsbudiził on p ro tes ty  p rzeciw  roz­
powszechnianiu tego typu  „ l i te ra tu ­
r y “  —  nawet W b ry ty js k im  p a rla ­
mencie! Oto co pisze G eoffrey W a­
gner w  'lendońskim  piśm ie lib e ra l­
nym  „N e w  Statesman and N a tio n “ :

„...Tandetn ie  drukowane na czter­
dziestu ośmiu ¿broszurowanych stro . 
nicach, ozdobiono k rz y k liw ą  okładką, 
sprzedawane są (oomicśy) po 10 
centów za sztukę. Teksty tow a rzy­
szące obrazkom są na jbardz ie j p ry ­
m ityw ne. Często, d ia log i między bo­
ha te ram i zastępowane są w y k fzykn i. 
kam i w  rodza ju  „O c h !“ , „ A u ! “ ,
„ B r r ! “ , k tó rym i reagu ją  oni na za­
dawanie gw a łtu . A lbow iem  gw a łt i 
po rno g ra fia  stanowią is to tną treść 
cómic books“ .

W  roku 1948 wydano w U S A  (da 
ne Z ks iążk i Legw ana „Love  and 
Death“  New Y o rk  1949) przeszło 
700 m ilionów  egzemplarzy „comic- 
sów", co stanow iło  87 (słownie osiem 
dziesiąt siedem) procent całej pro. 
duke ji wydawnicze j k ra ju !  Każde 
dziecko am erykańskie po łyka tygod­
niowo 2—-3 tak ie  książeczki; czyta ją  
je  masowo również i dorośli. Zarobki 
przedsiębiorstw  wydających „com ic- 
sy“  idą W' dziesią tk i m ilionów  dola­
rów  rocznie. Co trzecie drzewo ścię 
te iv Kańadźie na papier zużyte zo­
sta je  na „Com icsy“ ...

.N ie  będziemy dalej mnożyć tych 
danych. D la  dopełnienia obrazu pó- 

I s łużym y się jedną ty lko  jeszcze eyta

tą, szczególnie in teresu jącą nie t y l ­
ko  Ze względu na treść, ale i ma oso 
bę autora. A u to rem  poniższych wynu 
rZeń je s t bowiem nie k to  in n y  ja k  
znany w  Polsce przedwrześniowej 
reakcy jny  p isarz i  publicysta A d o lf 
Nowaczyński, człowiek o przekona­
niach u ltra -p raw icow ych , którego prze 
ćież nie można posądzać o ja kąko l. 
w iek po litycznym i względam i podyk­
tow aną „an ty-am erykańską  s tronn i, 
c-zość“ . O to to  m usia ł przyznać pan 
Nowaczyński (m iesięcznik „Tęcza“  
Poznań, październik 1937) :

,„ ..Z n a m y  tę A m erykę dolarową 
ja k  z ły  szeląg % ohydnych w p ływ ów , 
ja k im i zaraża s ta ry , ku ltu ro tw ó rczy  
kon tynen t europejski... Przed dalsza 
am erykan izacją  ludzkości należy na j 
stanowczej ostrzec i nie powinno tv 
żadnym języku... zabraknąć dókumen 
tów  pisanych, że swego czasu prze. 
c iw  Wysmokingowanemu barbarzyń­
stw u 2  Dalekiego Zachodu także pro 
testowano... A m eryka cz'sit-jsza, to 
em porium  zbrodniczo śći przestępstw, 
narkom anii, degeneracji » stadowych 
fehsćśji. Pół m iliona  w  zakładach dla 
obłąkanych. SkoPrumpoWiuia do szpi­
ku kości „naw ie rzchn ia " polityczna. 
Przepełnione nonsensami ustawodaw 
stwo. Operetkowe sądownictwo. Alk© 
holizm m ałole tnich. - Fata wścieklizny 
rozwodowej. M archuańa fo r  general 
czyli narkotyzow any ty to ń  uprzystęp 
n iony W papierosach dla plebru. 
K idnaperstwo, nudyzm, bezkarność 
s fo ry  reporte rsk ie j, te r ro r  brukow ej, 
k rym ina lis tyczne j p rasy. C yfrow e: 
3,5 m iliona u trzym u je  się z fachu 
bandyckiego, co 40-ty przechodzień 
na u lic y  przestępca, co godzina W 
Stanach jedno m orderstwo, co 20 se­
kund k radz ież,. co lś - ta  rodzina raz 
w  roku okradziona, çô ,64.ty  O'bÿwa- 
te! pada ofi& rą napaści...“  To jes t 
p o rtre t A m eryk i.
Otóż je s t rzeczą na jzupe łn ie j zrozu­
m ia łą , że tego rodzaju „s ty l życia“  
n i e  m o ż e  n i e  w p 1 y  w  a ć na 
zdrowie psychiczne jednostk i i całego 
społeczeństwa. Tu tk w i Sedno całego 
problemu. W  tak im  ty lk o  k lim acie 
bezducha, w  atmosferze na wskroś 
przesiąkn ię te j cynizmem i zgnilizną, 
z a tru te j ohydnym odorem rozkładają 
cego się u s tro ju  —  ty lk o  na tak ie j 
pożywce mogła wyrosnąć ta strasz­
liw a  s ta tysty ka obłędu, k tó rą  przy  to 
ożyliśm y na wstęjńe naszych rpzvVft- 
żań.

K R Y Z Y S  C Y W IL IZ A C J I?

„W  tra k c ie  ew oluc ji społecznej ży­
cie. sta je  się coraz bardzie j skom pli­
kowane, przystosowanie się coraz 
trudn ie jsze, k o n f lik ty  psychiczne Co 
raz mocniej wychodzą na ja w . D late 
go to Choroby umystówe iżórzą ślę 
w łaśnie w  na jw yże j cyW iliżowąnych 
społeczeństwach“ . Tak im  Oto W yjaś­
n ia jącym  komentarzom zaopatiWa ża 
mieszczoną na wstępie tego a r ty k u łu  
tabelkę am erykański nèurojpg pro f. 
G. W . PoilOck.

W ypowiedź ta  jes t n ićż tiiie rh ie  ty .  
powa. Rosnąca fa la  chorób um ysło­
wych je s t w  tym  u jęciu  n i c-u fl i k- 
n i  o n  y  m następstwem wspóięzer.nej 
C yw ilizac ji technicznej. Następstwem, 
którego się nie da om inąć je s t ja . 
kim ś ponurym  fa tum , Straszliwym  
haraczem pldconym p riez  ludzkość za 
Wygody c yw iliza c ji dwudziestego wie 
ku. Oczom społeczeństwa ukazuje się 
zmora powolnej lecz nieodwracalnej 
degeneracji biologicznej i um ysłowej 
ga tunku Homo. Na ta k im  to w łaś­
nie gruncie  w yra s ta ją  ja k  g rzyby po 
deszesu wszelkiego ty p u  paniczne, 
beznadziejne, pełne jakiegoś ka ta ­
stroficznego lęku teorie 6 „ślepe;; 
uliczce“ , w  k tó rą  zabrnęła nieodwo­
ła ln ie  ludzkość, o k r y z y s i e  c y ­
w i l i z a c j i .

Otóż Wszystkie te in te rp re ta c je  — 
ja kko lw ie k  mogą się wydawać „e fek 
towne“  —  są albo grubym  nieporozu 
mieniem, albo celowym fałszowaniem 
praw dy. U derza ją  one w  s ta rą  i  bar

<izo ju ż  ograną nutkę. N a ten tem at 
wypisano ju ż  na Zachodzie w ie le gru * 
bych tomów. P isarze i m yślic ie le —  
tacy ja k  Huxley7, 0 ‘N e ill, M a lraux
—  widząc narasta jące wokół sie­
bie zło, a nie po tra fią c  dostrzec źró 
deł, z k tó rych  sączy się w  życie spo­
łeczne m ora lna truc izna, popadali w  
s k ra jn y  pesymizm i  t ra c il i czas i 
zdolności na pisanie dekadenckich 
książek o głębokim , organicznym  k ry ­
zysie całej naszej cyw iliza c ji, k tó ra  
jakoby  od samych swych fundam en 
tów  „pom yślana“  została źle (z-upCl 
nie tak , ja k b y  człowiek całkow icie do 
wolnie, według swego w idzim isię  
„w y m y ś lił“  sobie i s tw orzy ł tak ie  a 
nie inne fo rm y  życia społecznego). 
O to co Widzi wokół siebie jeden z 
na jzdoln ie jszych b ry ty js k ic h  k r y ty ­
ków lite rack ich , C y ry l Connolly: 
„Pod maską samolubnego spokoju 
nie ma nic —  prócz goryczy i  nu. 
dÿ... K iedy myślę o nagromadzeniu 
się przew in ień i w yrzu tó w  Sumienia, 
k tó re  ja k  w ie lk i śm ie tn ik nosić m u­
szę przez całe swe życie —  czuję żó 
Człowiek je s t ze w szystkich stwo. 
rżeń is to tą  b i o l o g i c z n i e  n a j ­
g o r z e j  u o f  g a n i z o w  a n ą. Po 
cóż dano mu 70-letni Odćinc-k czasu 
na życie? Czy pó to  ty lko , aby ckres 
ten Zatruw a ł wciąż nieuleczalnie 
p ries  sam fa k t  swego istnienia?... 
K iedyż to „ ja “  poczęło cuchnąć? Ci 
z nas, k tó rych  wychowano ja k i  
chrześcijan i  k tó rzy  s tra c ili w iarę, 
zachowali jednak chrześcijańskie po 
czUcie grzechu —  loCZ ju ż  bez koją. 
cej w ia ry  w  odpuszczenie. To za truw a 
nasZe m yśli i pa ra liżu je  wszelką na­
szą działalność“  (C. Cohnolly, „P u- 
lińż irus“ , Thé U pqu ite  G rave). Z ły  
je s t ż is to ty  Swej człowiek, zła, bez 
sensowna j  w inna wszystkiem u jes t 
cala Stworzona przezeń cyw ilizac ja . 
T o  je s t m yśl przewodnia.

A le , podkreślam y raz jeszcze, n u t 
ka  ta  je s t zbyt s ta ra  i zbyt często 
słyszana, by nie budziła podejrzeń i 
nie kazała się domyślać ju ż  a p r io r i
—  nawet bez bliższej analizy fak tów
—  ja k ie j tu  głosiciele „k ryzysu  cy­
w iliz a c ji“  dopuszczają cię so fis tyk i 
i o co w  gruncie rzoczy ch dzi. Spra 
wft, k tó re j tu  dotyksfmy, należy do 
iSędu zasadniczych; ma ona w ydź­
w ięk ogólniejszy i  do ogólniejszych

' też skłania wniosków.

barw życia, nowej aktualności — od 
czytane przez dzisiejszego czytelnika.

A  przecież nie wolno zapominać, 
że ju ż  w  reku 1028 radziecki t łu ­
macz i znawca Conrada zw rócił nwa 
gę fta hum an ita rną  ideologię i  po. tę- 
pe»wy cha rakte r jogo dziel. W k ry  
tycznym  wstępie do „W yb& ru  pism 
J. Conrada“  (M oskwa. Len ingrad 
1924-1926, t. I — V , G ;ś u d a t) Euge 
niusż Lariń p isa ł:

„Po tych wszystk-th wysya/h { da 
h k ic h  a rch ipe l ■r/nch prowadziło go 
sumienie a rty s ty  i  człowieka, a me 
wstępny a r ty k u ł T intera. 1 Wszędzie, 
na t jf th  w szystkich tóiPokotoPĆWytsh 
ziemiach u jrz a ł jedno ■—• litdzlcie fi 00 
p iłc e  serca“ .

Zachodnio-europejscy badrć*e Cen. 
rada z. n a tu ry  rzeczy nie zw racali 
uw ag i na tę stronę jego twórczości, 
polskie zaś prace okresu międzywo­
jennego przeważnie p o m ija ły  ją  m il 
■czeniem, a n ie jednokro tn ie  um yślnie 
podkreśla ły konserw atywną postawę 
Wielkiego pisarza. N ik t  nie p o tra f ił 
—  ja k  dotąd —  Ukazać przem iany 
K onrada w Conrada, k tó ry  mimo 
swego, „nom  abrégé“  ( ja k  je  Łann 
nazywa), pozostał pisarzem żywym, 
polskim  j Współczesnym.

Nadzwyczaj skom plikowana psychi 
ka autora „N ostron ta “  nie dopuszcza

C hw yt m yślowy, o k tó rym  mowa, 
polega na niedopuszczalnym miesza­
n iu  pojęć. Zło, którego korzenie de 
fac to  tk w ią  w  konkre tnym  u s t  r  o. 
j  u  społecznym, w  chorej, w ad liw ie  
fun kc jon u ją ce j, ale przecież u s u- 
w a l n e j  o rgan izac ji społecznej —  
k ładzie się lekką ręką na karb  ja k ie jś  
nader ogólnikowo i  m ętnie po ję te j 
„c y w iliz a c ji w  ogóle“ ; w  ten sposób 
myrd ll się cezy op in ii publiczne j u k i  
żując u r o j o n e  tego zła przyczy­
ny. A le  fa k tó w  nie  da się zatrzeć 
tego rodzaju w ybieg iem ! Ludzie wy 
m achująoy straszakiem  „k ryzysu  cy. 
w iłiz a c ji“  pope łn ia ją  —  świadomie 
Czy nieświadomie —  błąd po legający 
na s taw ian iu  znaku równości m ię. 
dzy , współczesną cyw ilizac ją  prze- 
mysłówą i  zw iązanym i z n ią  specy­
ficznym i, w ie lkom ie jsk im i fo rm am i 
Życia a zrodzonym przez tę cywvili. 
znoję p r z e j  ś ć i o w ó  systemem eko 
ftictosfczno Społecznym —  konkre tn ie  
mówiąc, systemem kap ita lis tycznym . 
K ryzys  is to tn ie  jest. S ta je  się on *  
dniem każdym coraz bardzie j dram a 
tycżfpy, A le  je s t to d r a m a t  s y ś t e  
m u ) nie cyw iliza c ji. Tych dwu i zo­
czy utożsamiać nie  wolno —  pod 
grozą żabrnięc a w  tak ie  w łaśnie bez 
.nftdsiejne zau łk i dekadentyzmu, w  
ja k ic h ; w ik ła  się w ie lu  skądinąd m ą 
d tych  i uczciwych luda; na Zacho- 
dgré.’; Zresztą błąd, o k tó rym  mowa, 
je s t w łaściw ie rzeczą zrozum iałą. Po 
pe łftia ją  go przecież ludzie i de wa 
Zrośnięci z tam tym  ustro jen i, ludzie 
będący7 w  każdym calu. jego produk­
ta m i; ludzie, w  k tó rych  p i ¿ 'konani a 
t a k a  w łaśnie organ izacja  społe­
czeństwa je s t j e d y n ą  m o ż l i w ą .  
D latego w łaśnie ludzie r i,  pozbawię 
n i busoli, ślepi politycznie, -zdesorien 
tówan.i, -u p a tru ją  źródeł zła w  „c y w i 
liz a c ji ja ko  ta k ie j“ , uważając ją  za 
nieodłączną od wyznawanego przez 
siebie porządku ekonomicznego. N ie  
w id ią  —  lub  nie chcą w idzieć —  
możliwości radykalnego uzdrow ienia 
stosunków ,.po prostu “ . przez z m i  a- 
n ę tego porządku. Stąd w łaśnie ten 
uparcie  pow tarza jący się, chóralny, 
rozpaczliwy be łko t o „b io logicznej i 
um ysłowej degeneracji ludzkości“  i 
ó „ś lepej uliczco, z k tó re j nie ma 
w y jśc ia “ . Jest W tym  z 'a rno  p r iw d y .  
Bo w y jśc ia  nie ma w  istocie; alń 
nie. ma gó ty lk o  dla u s t r o j u ,  
Ustroju, którego ohvde oddają tak ie  
portre ty7 ja k  owa tabelka, k tó rą  p rzy  
toczyliśm y na wstępie.

Stosowania ja k ie jś  uproszczonej me­
tody badania i m y liłb y  się ten, k to  
chciałby jego postać w tłoczyć w  Sche 
ma tyczne, z góry zakreślone ram ki. 
O tak im  to  Zapewne „w y k w in tn y m  
pros taku“  m yśla ł Conrad, pisząc pod 
kóniec życia w  „D uszy w o jow n ika“  
—  szczytowymi osiągnięciu fo rm y  
k ró tk ich  opowiadań:

„W nioskow a ł w  ten spośóh o pos­
tępkach ludzkich, jc.k gdyby człowiek 
by ł czymś tak prostym , ja k  da j 
thy na to -— dwa k ije  złożone na  
krzyż. Tymczasem człowiek je H  
znacznie w ięcej podobny do -morza, 
którego ruchy zbyt sa złożone, żeby 
można je  wytłum aczyć i  .k tó re  *« 
swej, głębi każdej ch w ili może wydać 
Bóg w ie  co“ .

Toteż nie s taw ia jąc sobie założę, 
n ia  us ilne j repolon izacji Conrada, 
mam przecież nadzieję, że uważne, 
trosk liw e  prześledzenie pow ikłanych 
dróg jego życia i m yś li pozwoli ptgy. 
w róc ić  należne mu „m ie jsce w  szere 
gach“ , o k tó re  ta k  gorąco w alczył, i 
da odpowiedź na postawione w  t y ­
tu le  pytanie .

Ten zaś szkic niech będzie skrom, 
ną zapowiedzią powrotu Conrada do 
Pelćki —  w  pełnej ehwa’e w ielkiego 
pisarza, m yślic ie la i człowieka.

Jerzy  K rzyżanow ski

Tadeusz B ie lic k i

KONRAD czy CONRAD
i (Dokończenie ze str. 5)

%
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« O ka  s ló u  o  ;
S & C V tTE ®

„A R T O S ”  N A  W S I

Coraz częściej zespo 
ły  artys tyczne  A r ­
tusa zaglądają na 
wie«. W  ch w ili obec­
ne j b lisko 8po/o ogól 

Bej liczby zespołów A rtosu  wy 
etępuje w  spółdzielniach p ro ­
dukcyjnych, PGR-ach i  grom a 
dach. Reakcja ludności w ie j­
sk ie j na występy, ich życzenia 
i.  uw ag i są poddawane dokład­
ne j analiz ie  i studiom. U sta lo ­
no m .m., że przeważająca część 
ludności w ie jsk ie j p ragn ie  oglą 
dać przedstaw ienia pełnospek- 
fcaklowe, związane z aktualną 
tem atyką  w ie jską. Na te j pod­
s taw ie  Oddział W arszaw ski 
A rtoe u  opracował dwa pełno- 
epektaklowe przedstaw ienia 
sztuk „R odzina“  K , Korceliego 
«raz „S po tkan ie  u A n i“  E . S 
Burego. Sztuki te grane od 
1 czerwca na w s i przez zespo­
ły  tea tra lne  A rtosu  cieszą się 
dużym  powodzeniem.

N O W A  S Z TU K A  
W  „C O M E D IE  C A U M A R T IN ”

Znani postępowi a rtyśc i fra n  
euscy, Danie lle Delorme (boba 
te rk a  f i lm u  „Bez adresu” ) i 
Yves M ontand, popu larny nieś 
n ia rz  (bohater f i lm u  „Cena 
s trachu ” ) będą g ra li g łów no ro 
le w  czołowym  teatrze Paryża 
„Comedie C a uu ia rtin ” , w sztu­
ce Juies Supervilies „ L a  belle 
au bois” .

CO S IE  D Z IE J E
W  T E A T R A C H  M O S K W Y

W iele tea trów  M oskw y roz­
szerzyło swój rep e rtua r sztu­
kam i o tem atyce współczesnej.
M . in. T ea tr im . Mossowietu po­
m im o przygotow ań do w ys ta ­
w ien ia  „Sornow i in n i”  G orkie­
go pracuje nad współczesnymi 
sz tukam i: „W ie lk ie  k ło p o ty ”  
L . Le-ncza w  reżyse rii A . Sza- 
psa, k tó rą  przygotow uje  S. Za­
w adzki „B a rb a ra  W olkow a”  — 
A . Sofronowa i A , Szejnina —  
„W ie lk i szlak” .

W k rótee na sceny m oskiew­
sk ich  tea trów  wejdą dwie sztu­
k i  d ram aturgów  chińskich. Jed 
na, to ,,Czu Y uan“  p ió ra  Kuo 
M o -żo, laureata  m iędzynarodo­
w e j nagrody S ta linow skie j „Za 
u trw a le n ie  pokoju m iędzy na­
rod am i” . W ystaw ia  ją te a tr 
im . J s m o ło w e j w przekładzie
N. Fiedorenko. D ruga  sztuka 
„O n i w y ro ś li w  walce”  Chu-Ke 
o  walce narodu chińskiego o 
wolność i niezależność. W ysta ­
w ia  te a tr  A rm ii Radzieckiej.

-P tÂ Æ rsnto

życiu i  bo jowym  zadaniom 
zwiadowców Koreańskie j A r ­
m ii Ludowej.

Tem atem  f ilm u  dokum ental­
nego „Gospodarze ziem i”  jest 
w a łka  chłopów koreańskich o 
wysokie plony.

i

„G IL  B L A S ”  N A  E K R A N IE

A nd re  M ichel, u ta len tow any 
reżyser francu sk i, rea lizu je  ada 
ptację  znanej sz tuk i tea tra lne j 
Lesage’a „P rzygo dy  G ila B la - 
sa z S an tillon ” . Reżyser ten 
je s t tw órcą adap tac ji trzech 
nowel Maupassanta pt. „T rz y  
kob ie ty ”  i św ietne j ilu s tra c ji 
f ilm o w e j znanego poematu 
A ragona „L a  rosę et le reso­
rt a” .

CO D E C Y D U JE
0  P R Z Y Z N A N IU  N AG R O D Y

Związek P isarzy F ilm ow ych 
w Stanach Zjednoczonych 
( Ser eon W rite rs  G uild) p rzy ­
zna ł nagrodę za na jlepszy sce­
nariusz f ilm o w y  r. 1952 —  Fo- 
r  emanów i za „O gnis te  po łud­
n ie ” .

P rzyznanie nagrody reżyse­
ro w i o postępowych poglądach 
w yw o ła ło  w ie lk ie  niezadowole­
nie reakcyjnych kó ł producen­
tów  hollywoodzkich, w  następ­
stw ie czego F o r eman n ie  t y l ­
ko, że zosta ł w p isany na „czar 
ną Ikstę” , aie pozbawiony pracy. 
N ie ja k i pan W . J. W ilk inseon 
na p ria t na łamach „The H o lly ­
wood R eporter” , że „w  obec­
nych warunkach wewnętrznych
1 m iędzynarodowych ta le n t l i ­
te rack i nie ma znaczenia przy  
wydawaniu oceny o autorze f i l  
m owyrn” , bo „g d y  człowiek 
używa swego ta len tu  na to, by 
zdobyć do la ry  am erykańskie, 
k tó re  bezpośrednio lub pośred­
nio są użyte na rzecz akc ji 
zm ierzającej do obalenia na­
szej fo rm y  rządu —  to lo ja ln y  
A m erykan in  nie powinien g lo ­
sować za przyznaniem  ta k ie ­
mu człow iekow i nagrody” .

NO W E F IL M Y  D E F Y

Niem iecka w y tw ó rn ia  f ilm o ­
wa „D e fa ”  przygotow uje  sze­
reg nowych film ó w . Obecnie 
K a r l Georg E ge l i K u r t  Bo. 
r t fe id  kończą prace nad scer.a-

riuszem f ilm u  „K a i V “ . Reży­
serom jego będzie Gustaw von 
W agenheim.

F ilm  „K le in e  ’ und grosse 
G lück”  reżyseruje M a rt in  I le l -  
łbe rg  w g scenariusza Paula 
Wienä.

W  następnej kole jności rea­
lizowane będą „H exe”  i  „K e in  
H üsung”  w ed ług znanego epo­
su F r itz »  Reutera, oraz w g  
scenariusza M axa Jensena 
„E in e  kle ine Som m erferien lie­
be” .

70-LE G IE  U R O D Z IN  
G ŁA D K O W A

Niedawno znany pisarz ra ­
dziecki, F. G ładkow. obchodził 
70-ą rocznice urodzin. W  ciągu 
35 la t w ładzy  radzieck ie j dzie­
ła  F. Gładkowa w ysz ły  w  163 
wydaniach w łącznym  na k ła ­
dzie ok. 5 m ilionów  egzempla­
rzy . Przełożono je  na 26 języ­
ków.

Zarząd Zw iązku P isarzy Ra­
dzieckich ZSRR w  życzeniach 
przesłanych F . G ładkowowi w  
związku z 70 leciem jego u ro ­
dzin pokreś lił zasług i pisarza 
dia rozw oju k u ltu ry  radziec­
kie j.

D E L E G A C JA  P IS A R Z Y  
R A D Z IE C K IC H

Niedawno p rzyb y ła  do W a r­
szawy delegacja p isa rzy ra ­
dzieckich 7. L ite w sk ie j S ocja li­
stycznej R epublik i. W  skład 
deie-gacji wchodzą: A ntansc 
Venolowa -— członek Rady N a j 
wyższej ZSRR, znany pisarz 
La u re a t N agrody S ta linow ­
skiej'. Jucza* Bałtusz-s —  Czło 
nek Rady N ajw yższe j L ite w ­
sk ie j Socja listycznej R epublik i, 
au to r cieszącej się dużą popu­
larnością sztuk i „P ie ją  kogu­
t y ’” . L ite ra c i radzieccy przyby 
li  do Polski w zw iązku z m ają­
cą się odbyć ekshumacją i 
przewiezieniem  do O jczyzny 
zw łok zm arłego w  1907 r. i po­
chowanego w  Zakopanem po­
stępowego pisarza litewskiego, 
Jonasa B iliunąsa.

Wm

JBJUZBtĄfCA*
W Y S T A W A

Ś R E D N IO W IE C Z N E J S Z T U K I 
K O Ś C IE LN E J

D z ia ł sz tuk i średnio 
wiecznej Muzeum 
Pomorza Zachodnie­
go w  Szczecinie 
o tw orzy w  salach 

gmachu p rzy  ni. Jan is ław y w y 
stawę średniowiecznej sz tuk i 
kościelnej, na k tó rą  sk łada ją  
się eksponaty wykonane albo 
znalezione na Pomorzu Zachód 
nim, pochodzące z okresu od 
por. X IV  w ieku do poez. X V I 
w ieku.

W  Średniowieczu w  Cbociwo 
!u w  pow. s ta rga rdzk im  zna j­
dował się prawdopodobnie du­
ży w arsz ta t rzeźb iarsk i, k tó ry  
zas ila ł swoim i pracam i w ie le 
m iejscowych kościołów, Z rą k  
tworzących tam  artystów ' w y ­
szła większość rzeźb pokaza­
nych na w ystaw ie. M iędzy in ­
nym i rzeźba Chrystusa u k rz y ­
żowanego, św. A ndrze ja  i  M a t­
k i Boskie j Bolesnej z kościoła 
we W łoczkow ie oraz fragm e n­
ty  try p ty k u  M a tk i Boskie j z 
Dziecią tk iem , św. M ik o ła ja  i 
św. M arcina z okresu 1500 r. 
z kościo ła w  Dąhsku.

Na w ystaw ie  pokazano rów ­
nież liczne dzie ła  m alarskie  
ctrtm rzeźbione i malowane t r y  
p ty k i i  p o lip tyk i. N a jc iekaw ­
szym  eksponatem je s t k ru c y ­
f ik s  dębowy z X IV  w ieku z 
katedry w  K am ien iu  Pomor­
sk im ; je s t to jeden z najcen­
niejszych zabytków  tego ro ­
dzaju w  k ra ju .

B IE D E M N A  S T O W IE C Z N I 
R E A L IŚ C I C H ŁO PSCY

, IV  ostatn ich dniach we F ran  
c ji, w  mieście Rełms, o tw a rto  
w ystaw ę obrazów' trzech braci 
Lo Nain.

N ie w ie le  w iem y szczegółów 
o życiu tych sławnych m a la rzy 
chłopskich, wiadomo jednak, że 
pochodzili oni z okolic Laon, 
gdzie rodzice ich za jm ow a li 
się upraw ą w ino roś li,, A n to n i 
Le N a in  u rodz ił się W 1588 r „  
Lu dw ik  w  1595, a na jm łodszy 
Mateusz w  1697 r.

Is tn ie ją  pewne poszlaki, że 
już  w  domu rodzinnym  uczyli 
się rysować pod kie runkiem  ja  
k rig eś  nieznanego flam andz­
kiego m alarza. W  roku  1630

Ludwik Le Nain — fragment obrazu „Posiłek wieśniakówm

przenieśli idę do Paryża, gdzie 
za łoży li , wspólna pracownię.

W ie lcy  rea liści, brac ia  Le 
N » in , odcięli się od panującej 
w  ówczesnym m ala rs tw ie  mody 
naw iązyw ania do tem atów  za­
czerpniętych z m ito log ii łub z 
życia dw oru i większość swo­
ich dzieł pośw ięcili od tw arza­
niu  scen z życia chłopów'.

P LA S T Y C Y  PO LSCY 
W  C ZEC H O SŁO W AC JI

W  ramach, w ym iany  k u ltu ­
ra ln e j w y jecha li do Czechosło­
w a c ji na 2 -tygodniow y pobyt 
p las tycy polscy: W a le rian  Bo­
row czyk i Magdalena Więcek. 
W  czasie swego pobytu w  Cze­
chosłowacji p lastycy nasi za­
poznają się z dorobkiem i p ro -

bm. w  C entra lnym  Domu Pisa­
rz y  w ieczór poświęcony tw ó r­
czości! Maksyma. Gorkiego W  
ca łym  k ra ju  radzieckim  w  ty m  
dn iu odbyły  się pogadanki, od­
czyty, koncerty  poświęcona. 
Gorkiem u. W  b ilb lio tekach ii 
czyte ln iach o tw a rto  w ys taw y  
jego książek.

W edług danych W szech- 
związkowego Domu K s iążk i, nr. 
ła tach w ładzy radzieckie j na­
kład dzie ł M aksym a Gorkiego-' 
w  Zw iązku Radzieckim  osiąg­
n ą ł c y frę  72.577.090 egzempla­
rzy . Dzie ła  Gorkiego wydano 
w  71 językseh. „M a tk a ”  Gor­
kiego ukazała się w  40 w yda­
niach radzieckich, w  39 języ­
kach w  na k ła d z ie ' około 4 m i­
lionów  egzemplarzy. IV  n a jb liż  

blemami współczesnej p la s ty k i s,lym czasie zostanie ukończo-
czechosłowackiej.

M * s z ę / s t k i m

P A M IĘ C I
M A K S Y M A  GORKIEGO 

W  dniu 18 czerwca m inęła 
17 rocznica śm ierci w ie lk iego 
p isarza radzieckiego, tw ó rcy  
li te ra tu ry  radzieck ie j —  M a­
ksym a Gorkiego. Zw iązek Pisa 
r ry  Radzieckich i  In s ty tu t L i­
te ra tu ry  Św iatowej im . Gor­
kiego zorgan izow ały dnia 15

(D tzm i ąn ie in itń& kiŁ

F IL M  O B IE L IŃ S K IM

Aj*® Niedługo u jrzym y u 
j j f  jęijj nas nowy film  pro- 

dukcji radzieckiej pt. 
,.B:eliński” . F ilm  o- 
powiada o życiu ro­

syjskiego kry tyka  literackiego 
i .  filozofa  —  Wissarlona Bie­
lińskiego. Postępowa działal­
ność Bielińskiego ode-grała ol­
brzym ią rolę w walce wyzwo­
leńczej narodu rosyjskiego 
przeciwko caratowi i pańszczyz 
nie w  latach trzydziestych i 
czterdziestych ubiegłego stule­
cia. F;Im wyprodukowała wy­
tw órn ia  leningradzka, realiza­
torem jego jest reżyser G. Ko- 
zincew. Oprawa mnżyczna jest 
dziełem D. Szostakowicza, w 
ro li tytu łow ej występuje S. Ku 
riłow t

N o w e  f i l m y
KOREAŃSKIE

Mimo trudnych warunków 
wojennych, młoda kinematogra 
V  Koreańskiej Republiki Ludo 
wo-Demokratycznej pomyślnie 
rię rozw ija. Niedawno państwo 
wa w ytw órn ia  filmowa ukoń­
czyła dwa nowe film y  fabu lar­
ne i jeden dokumentalny. F ilm  
fabularny „Niszczyciele samo­
lotów ”  opowiada o bohater­
skich czynach żołnierzy kore-ań 
Skiej A rm ii Ludowej. F ilm  
„Zwiadowcy”  poświęcony jest

P A Ń S T W O W Y  In s ty tu t  W ydaw n iczy  rozpoczął edycję  
s e r ii pod nazw ą „K le jn o ty  s z tu k i p o l s k i e j U k a z a ł  stą 

w łaśn ie  p ie rw szy  je j  tom  —  a lbu m  „D rz w i G n ie źn ieńsk ie ". 
Ł a d n ie  zap ro jek tow a na  (szkoda, że n ie  podano przez ko ­
go ) ob w o lu ta , porządna ok ładka , d o b ry  pa p ie r, k ró tk i a 
rze te ln ie  in fo rm u ją c y  wstęp, 62 udane tab lice  i lu s t ra c y j­
ne1) (duża ilość fo to g ra f ii szczegółowych, uw zg lędn iono  na­
w e t o b ra m ie n ia ), n ie m a ły  (25 tys .) na k ła d , p rzystępna

D rz w i gn ieźn ieńskie , szczegół ob ram ien ia . P raca w  w in n ic y

w reszcie  cena (20 z ł) —  ju ż  choćby w szys tk ie  te  p rzy  
pierwszym , og lądzie w idoczne cechy a lb u m u  każą cieszyć 
się, że w a rto śc io w a  ks iążka w ysz ła  opracow ana s tarann ie  
i  —  w  najlepszym , tego słowa znaczen iu  —  popu la rn ie .

W ita ją c  tę nowość z p ra w d z iw y m  uznan iem , przede  
w szys tk im  je d n a k  cen im y fa k t ,  że w ie le  ob iecującą serię 
z a in ic jo w a ł w łaśn ie  ten  a lbum . —  Zdobiące dziś po lu  u 
n io w y  p o rta l k a te d ry  gn ie źn ie ńsk ie j —  s ław ne d rz w i n a le ­
żą do n a jb a rd z ie j cennych za b y tkó w  s z tu k i ś redn ;ow 'cc~- 
n e j, w  ca łe j zaś E urop ie  n ie  m a ró w n y c h  im  w artośc ią , 
je ś li chodzi o stare o d le w y  z brązu. D rz w i gn ieźn ieńsk ie  
pochodzą 'z  p ie rw sze j p o ło w y  X I I  w .; fun dac ję  ic h  p rzyp isu­
je  się B o le s ła w o w i K rz y w o u s te m u  lu b  Ja k u b o w i ze Ż n ina, 
ówczesnem u a rc y b is k u p o w i Gniezna. T ak  czy inacze j — 
pow stan ie  z a b y tku  w iąże się z okresem  wzm ożen ia k u ltu

poza a rc h iw a ln y m i —  w y k o n a ł>) w iększość zdjęć — 
M iro s ła w  K o p y d ło w s k i.

św. W ojciecha. D z is ie js i h is to ry c y  sz tu k i zgadzają się tu  
zasadniczo z tą  n ie z w y k le  tra fn ą  i  o d k ryw czą  koncepcją  
Le le w e la , p ierwszego au to ra  w iększe j na ten  tem at roz­

p ra w y  nap isane j w  B ru k s e li w  r . 1850. Nowsze badania  
w p row a dza ją  ty lk o  in ną  hipotezę dotyczącą środow iska  
artystycznego, w  k tó rego  k ręg u  d rz w i po w s ta ły . N a jp ra w ­
dopodobn ie j w iec  —  zaw dzięczam y je  przeszczepionym  na 
te ren  P o lsk i w p ły w o m  sz tu k i pogran icza be lg ijsk iego , ta k  
zw ane j „s z k o ły  m ozańsk ie j".

Jed no lite  zasady kom p ozyc ji całości pozw a la ją  p rz y ­
puszczać, że d rz w i gn ieźn ieńsk ie  p ro je k to w a ł jeden  a rtys ta , 
nad ich  zaś w yko n a n ie m  —  na co w skazu je  n ie ró w n e  pod  
w zg lędem  p las tycznym  opracow an ie dz ie ła  —  tru d z iło  się 
co n a jm n ie j trzech  lu d z i o różn ym  s topn iu  opanow ania rze­
m iosła. —  O dlew  je s t pom yś lany  w- ten  sposób, że uk ła d a  
się w  opow ieść o życ iu  św. W ojciecha. S k łada  się z dwu, 
•wyraźnych c y k ló w : p ie rw szy  —  to  u trzym a n e  w  tom e  
spo ko jne j n a rra c ji w yd a rze n ia  poprzedzające p rzyb yc ie  

Ś w iętego do G niezna i  d ru g i —  dzie je  a k c ji . m is y jn e j,  
zakończone sceną p rze w ie z ie n ia  do P o lsk i zw ło k  zam ordo­
wanego b iskupa. W  ty m  d ru g im  c y k lu  zw raca  uw agę d y ­
nam iczne tra k to w a n ie  tem a tu  z w yra źną  tendenc ją  su­
gestywnego ukazan ia  s topn iow o narastających, k o n f lik tó w .  
Z dum iew a  tu  bogactw o p las tyczne j c h a ra k te ry s ty k i stanów  
psuch icznych postaci.

D rz w i gn ieźn ieńsk ie  sa u n ik a te m  i z in n y c h  jeszcze 
w -a le d ó w : w iększość ś red n iow iecznych  d rz w i kośc ie lnych  
ozdab ia ją  p rze ds taw ien ia  tem atów  b ib li jn y c h , d rz w i na­
tom ia s t gn ieźn ieńskie  w y ła m u ją  się z ogó ln ie  p rzy ję teg o  
wówczas zw ycza ju  sw ym  w y ra ź n y m  p ro g ra m em  ik o n o g ra ­
ficznym . —  Poza tym. —  c y k l p łaskorzeźb pozw a la  na now e  
odczytan ie legendy o św. W o jc iechu : do m in u je  tu  m yś l 
nie dz idaktycżno-dew ocy jna . lecz racze j troska  o u trz y m a ­
nie  ch a ra k te ru  dokum enta lnego , co p o dkre ś la ją  tro s k liw ie  
obrob ione rea lia .

Pisząc tę k ró tk ą  w zm iankę  o „D rzw iach , gn ieźn ieńsk ich “  
in fo rm a c je  o za b y tku  czerpano z wspom nianego ju ż  w s tę ­
pu, k tó rego  au to rem  je s t Tadeusz D obrzen ieck i. —  Z a in ­
te resow anym  czy te ln iko m , je ś li n ie  s łysze li on i jeszcze o po 
w sta jące j b ib lio tece  „K le jn o tó w  sz tu k i p o ls k ie j“  —  przodu, 
się może w iadom ość, że następne tom y, będące obecn ie  w  
p rz y g o to w a n iu , to m. i. :  „G ło w y  w a w e lsk ie “ . . P ę ń csa n s^ry  
zamek, w a w e ls k i“ , ..K ap lica  Z yg m u n to w ska “ , M a te jk i „ K a ­
zan le S k a rg i"  oraz „G ru n w a ld " ,  „F ro m b o rk  —  m iasto  
K o p e rn ik a " . (n )

r-e 30-tomowe wydanie dzieł 
M aksym a Gorkiego.

W IEC ZÓ R
J  A N D R Z E JE W S K IE G O  

W  PR A D ZE
W  Pradze odbył się w ieczór 

lite ra c k i, na k tó rym  przebywa 
jący w  Czechosłowacji Jerzy 
A ndrze jew sk i zapoznał p isa­
rz y  i k ry ty k ó w  czechosłowac­
k ich  z problem am i współczes­
nej l ite ra tu ry  po lskie j.

W IE C  PO ŚW IECO NY
P A M IĘ C I M. G ORKIEGO 

W  D E L H I
18 czerwca na placu Ghan- 

diego w  Delhi odbył się maso­
w y wiec poświęcony pamięci 
M aksym a Gorkiego, zorganizo 
w a ry  przez Ogólnobinduskio 
Zrzeszenie P isarzy Postępo­
wych.

Przewodniczący wiecu, zna­
ny p ila rz  h induski, B. D. Cza- 
tu rw edt powiedział, że: „G o rk i 
j« s t nie ty lk o  chlubą Rosjan, 
lecz i chlubą całe j ludzkości” .

Na. zakończenie wiecu odby ł 
się w ieczór twórczości p isa rzy,
poetów, 
ków.

śpiewaków i muzy-

W Y S T A W A
K S IĄ Ż K I R A D Z IE C K IE J  

W  L O N D Y N IE
Setki A n g likó w  zw iedziło w y  

stawę ks iążk i radzieckie j,, zor­
ganizowaną prze-z f irm ę  w y ­
dawniczą Collet.

W ystaw a obejm owała około, 
500 wydań radzieckich, w  te j' 
liczbie u tw o ry  k lasyków  roey j 
skich i p isa rzy radzieckich, l i ­
te ra tu rę  naukowo-techniczną 
w  języku  rosy jsk im  i  ang ie l­
skim , ks iążk i z dziedziny bteto 
r ii i geog ra fii Zw iązku Ra­
dzieckiego. książk i dziecięca 
oraz p rzekłady u tw orów  k lasy 
ków lite ra tu ry  obcej.

N a jw iększą popularnością 
na w ystaw ie cieszył sie dział 
książek dziecięcych. Odwiedza 
jacy zachwycali się wysoką ja ­
kością książek wydawanych 
dla dzieci i specjalnie podkreśla 
l i  ich n iską cenę.

. "SU KCES B A R B A R Y  
H E S S E -B U K O W S K IE J  

W  P A R Y Ż U
B arbara  Hęsse-Bukówska, na 

K onkurs ie  M uzycznym  im . 
M a rg e ritte  Long i Jącoues 
Tłr.baud w  Paryżu osiągnęła 
znaczny sukces zdobywając na. 
grudę chopinowską. W  ogólnej 
k la s y fik a c ji polska p ian is tka  
zaję ła p ią to  miejsce.
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